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Pożytki i ważność hodowli koni. 


1) Koń, można powiedzićć, jest ozdobą zwierząt domowych. 
Wprawdzie jeden tylko jest przymiot, to jest siła, dla którćj 
go się utrzymuje, i która jest celem jego pielęgnowania, ale 
jakież to są liczne modyfikacye potrzebowania tćj siły i jéj 
użycia w społeczeństwie. Tu większe, owdzie mniejsze natę- 
Żanie, tam znowu jćj chyżość, prawie lotowi ptaka wyrówny- 
wająca, są po nim wymagane; tu się potrzebuje konia do chwi- 
łowego pociągu w paradnym pojeździe; owdzie do ciągnienia 
większych ciężarów w transportach towarów, lub wypełnianiu 
większćj części prac gospodarskich. Odbywanie podróży a mia- 
nowicie usługę na pocztach, tak ważną w obecnych stosunkach 
cywilizacyi, samemuśmy tylko winni koniowi. Koń także, w na- 
szym klimacie, jedynóm jest zwierzęciem , który unosząc na 
sobie człowieka, służy mu przez to albo do rozrywki i przy- 
Jemności a razem do utrzymania zdrowia; ałbo spełniając naj- 
chlubniejszą usługę, śmiały i odważny, podzielający zapał swo- 
jego jeźdźca , staje wraz z nim w obronie kraju. 

Prócz tego, jako zwićrzę nieprzeżuwające, do przyjmowa- 
wania pokarmu i do odpoczynku mnićj potrzebuje czasu ani. 
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żeli bydlę rogate; a jednakże chód jego sporszy, siła, po- 
wolność z jaką do każdćj pracy tak łatwo ułożyć się daje, 


zmyślność nawet, którą go tak hojnie obdarzyła natura, wy- 


trzymałość na wrażenia zimna, gorąca i wilgoci, Sasoiko 
to tak dalece mówi za tém szlachetném zwierzęciem, iż w obe- 
cnym stanie cywilizacyi i towarzystwie, niepodobna jest obejść 
się bez niego. 

2) Ale dla czegoż hodowla koni u has coraz więcćj upada? 
Dla czego ledwo ślady owych pięknych i niegdyś nawet sła- 
wnych stadnin, gdzie niegdzie tylko pozostały? Dla czego koń, 
owe tak pożyteczne, piękne, można powiedzićć ozdobne zwićnzę, 
musi teraz ustępować słabćj nawet owcy? Tak jest i tak być 
musi, jest to albowiem skutkiem postępu cywilizacyi, wzrostu 
ludności, odmiany potrzeb i wyobrażeń człowieka. 

Dla gospodarza, który zawsze dąży do tego, żeby ofiarą naj- 
mniejszych kosztów, 'mógł wydobywać z ziemi największy zysk 
czysty, koń mniejszą ma wartość aniżeli bydlę rogale, z nasię- 
pujących przyczyn : 

a. Wypielęgnowanie konia który dopiero w 5 lub 6tym roku 
swojego wieku może być użytym do pracy, jest kosztowne, 
utrzymywanie z powodu potrzeby użycia ziarna na pokarm, 
zbyl drogie; wartość zatém pieniężną konia zawsze będzie wyż- 
szą od innych w gospodarstwie utrzymywanych zwićrząt domo- 
wych. 

b. Wartość wszakże ta, przez wady powierzchownego skła- 
du do którego tyle się przywięzuje wagi, tudzież przez rozmai- 
te dolegliwości, lub choroby nieuleczone jakim on najczęścićj 
ulega, zmnićjsza się a częstokroć i niszczy. 

Zresztą sam wiek, przy wszystkich tego zwierzęcia zale- 
tach, co rok mu wartości jego ujmuje; śmierć Żaś niszczy ją 
zupełnie ; kiedy inne bydle domowe po swoim zgonie, jeszcze 
dla człowieka przynosi pożytek w mięsie i ustości. 

3) Stosunek głównych części składających gospodarstwo, 
szczególnićj roli i łąk, lub przestrzeni gruntów pod rośliny pa- 
stewne przeznaczonych; a wreszcie, odmienne wyobrażenia 
z postępu cywiłizacył w ynikające, najwięcćj się bez wątpienia 


przyłożyły do upadku hodowli koni. Stan rolnictwa do paster- 
skiego zbliżony, zawsze był i jest dotąd przyjaznym dla cho- 
wu koni, czego mamy dowody na licznych stadach Rossyi po- 
ładniowćj i innych krajów; tu albowiem koń najtanićj się wy- 
chować pozwała. Przed dawniejszemi czasy, kiedy stosunek 
łąk do roli był wysoki, łatwiej było zajmować się hodowlą ko- 
ni; ale późnićj, kiedy ceny zboża i innych płodów gospodar- 
skich poszły w górę, a razem i zachęciły gospodarzy do: po- 
święcenia dla nich większćj przestrzeni gruntów, niedostatek 
łąk i pastwisk wyraźnie się dał uczuć; aże łąki lepićj się za- 
częły wypłacać produkcyą innych płodów tak roślinnych jako 
i zwierzęcych, za tém tedy poszedł upadek stadnin w kraju na- 
szym, przed dawniejszemi czasy dosyć upowszechnionych. Po- 
zostałe jeszcze gdzie niegdzie ich ślady świadczą tylko o za- 

„miłowaniu przodków. naszych w tćj pięknej gałęzi gospodar- 
stwa, która się utrzymuje jako pamiątka puścizny tak nazwa- 
ném amatorstwem koni, u możniejszych tylko właścicieli, pie- 
lęgnowana. 

Dawniej też koń w większćm był poszanowaniu aniżeli te- 
raz. Szlachcic nie mógł się nigdzie inaczćj pokazać jak tylko 
na koniu. Suty rzęd na konia, drogiemi nawet kamieniami 
sadzony, stanowił częstokroć większą część jego bogactw. Ka- 
żdy starał się mieć wierzchowca najlepszego a zatém i najdroż- 
szego; to należało do zwyczaju a nawet mody: nieżal zatóm 
było hodować piękne i drogie konie. Dziś zmienił się stan rze- 
czy; w dzisiejszych rozpieszczenia i wykwitniejszćj wygody 
czasach, nie jeden i bardzo prawdziwy szlachcie konia, dosiąść 
nie umie i woli raczćj w drogim pojeździe lada jaką szkapą 
z miejsca na miejsce po drodze bitćj przenosić się. I w rzeczy 
samćj, ułatwienie-kommunikacyi, dobrze utrzymywanemi dro- 
gami, mogło powiększyć potrzebę koni, ale koni pociągowych, 
po których nigdy się tyle zalet i przymiotów, co po koniach 
wierzchowych, nie wymaga. Dawnićj także koń służył do prze» 


pychu i okazałości we wszystkich najważniejszych epokach 
życia. 
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Tak to potrzeby wzrastającćj ludności, zmienione wyobra- 
*Żenia, smak a wreszcie i moda zniżyły chów koni, i to nie- 
tylko u nas, ale i w innych krajach. Do łego wreszcie zniżenia 
i ta okoliczność niepomału się przyczyniła, Że w chowie ża- 
'dnego zwierząt domowych rodzaju tyle nie potrzeba troskli- 
wości, uwagi i przezorności w wyborze indywiduów przezna- 
*ezonych do rozpłodu , ile się tego wymaga w koni; o czóm na- 
stępny wykład nauki najoczywiścićj nas przekona. Ale nie do- 
syć na tém, żeby umićć zrobić dobry i stósowny wybór, trzeba 
jeszcze, żeby zwierzęta rozpłodowe a szczególnićj ogiery do- 
skonałych były przymiotów; takie zaś bywają pospolicie tak 
drogie, że zbyt wysoka cena przechodzi możność ich nab$- 
‘wania, mianowicie przez mnićj zamożnych. 

Do przyczyn które u nas hodowlą koni utrzymują na nizkim 
stopniu, należy także wielka łatwość nabywania ich z prowin- 
'©yi południowych Rossyi, gdzie te zwierzęta w stadach półdzi- 
kich, na ogromnćj przestrzeni step, w tak wielkićj ilości ho- 
'dują się, że cena ich, ztamtąd na targi nasze przyprowadza. 
nych, bywa częstokroć bardzo nizka, a przynajmnićj niższą od, 
tej za jakąby u nas wychodowanego konia bez straty przedać 
"można. W gospodarstwach wreszcie już należycie uorganizo- 
wanych, tak tych jako i wielu innych okolic Rossyi, tak wiel- 
ka jest ilość pastwisk samorodnych , że tam zawsze tanićj ho- 
dowla koni 'przychodzi'aniżeli u nas. Tamtćjsi wszakże gospo- 
darze już zaczynają dawać przewagę owczarstwu a w miarę 
tego i chów koni ścieśniają, co bez wątpienia pociągnie za so- 
bą ten skutek, że chów koni stanie się wkrótce u nas korzy- 
stnićjszym. 

4) Z poprzedzającego rzeczy wykładu dają się wyciągnąć, 
co do chowu koni ico do granie w których się ta ważna ga~- 
też przemysłu rolniczego w kraju naszym zamknąć pozwoli, 
następujące uwagi : 

a) Ponieważ hodowla koni, w tym zbiegu okoliczności, 
w którym się nasze gospodarstwa obecnie znajdują, zbyt drogo 
przychodzi, wypada ją zatóm połączyć x gospodarstwem w ta~- 


ki sposób, żeby klacze rozpłodowe mogły być używane do źa- 
trudnień gospodarskich. Fu nie rozumiem bynajmnićj, żeby 
klacz stanowna (do rozpłodu używana) mogła i powinna by- 
ła wykonywać tyle roboty, ile kaźdy inny koń roboczy; zawsze 
jednakże to pewna, źe w dużćm gospodarstwie, gdzie się utrzy= 
muje znaczna ilość uprzęży, można się łatwo urządzić w taki 
sposób, Żeby klacze stanowne, od pracy zbytecznćj zawsze, a 
w ostatnich dwóch miesiącach źrebności swojćj, od większego 
wysilenia były usuwane. W lekkićj robocie orania, przy nale- 
Życie zbudowanych pługach, w bronowaniu, jak niemnićj zwóz- 
ce z pola lub wywożeniu nawozów, byleby na równych dro- 
gach, klacze rozpłodowe, tak dobrze jak i inne konie, mogą 
wykonywać wszystkie roboty gospodarskie. Rozumie się wszak- 
że, iż'ani do większych ciężarów, ani też do odłrywania odle- 
głych podróży, a nawet w blizkości gospodarstwa na drogach 
btotnistych, katużowatych, lub zimą kiedy jest ślizgawica, kla- 
czy mianowicie na oźrzebieniu się, lub zaraz po oźrzebieniu, 
używać nie wypada. Zresztą każdemu, kto miał sposobność 
przekonać się o tóm: przez doświadczenie, wiadomo, że obcho* 
dząc się ostrożnie z klaczami i nie przeciążając ich zbyt mot- 
dującą pracą, możni z nich mieć nawet co rok źrzebięta; tego 
%aś, najlepićj dowodzą sąsiedzi nasi, zamożniejsi pruscy wło- 
ścianie, u których podobny chów koni, jak wiadomo, w kwi- 
tnącym jest stanie. 

W tutejszych zresztą okolicach, miacowicie ku północy pom= 
kniętych (położonych z prawćj strony Wisły, a tóm bardziej 
ka Niemnowi i dalćj za Niemnem)’, gdzie się właśnie znajdu- 
je więcćj rozległych przestrzeni gruntów, na letnie pastwisko 
dla młodzieży końskićj przydatnych, przychodzi jeszcze nauwa- 
gç i ta ważna okoliczność , że z powodu wcześniejszego usie* 
wu oziminy i z przyczyny krótkiego luta, wszystkie niemal ro- 
boty 'sprzężajne skupiają się pod jego koniec, tak że nie mając 
nadoręczu większej ilości sprzężaju, Wudnó bytóby wszystkim 
zwyczajnym zattudnieniom. gospodarskim w swoim czasie po- 
dołać; zbiór albowiem zboża, uprawa gruatu pod oziminę i jéj 
zasiew przypadają prawie w jednym i tymże səmym czasie, 
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W tych okolicach znowu, na wiosnę, w czasie kiedy śniegi scho» 
dzą i mrozy puszczają, jest pewien przeciąg czasu, kiedy z po» 
wodu złych i niepodobnych do przebywania dróg, wszystkie ro- 
boty sprzężajne muszą być w spoczynku. Obie te okoliczności 
właśnie mówią za tém, żeby do sprzężaju gospodarskiego wcho- 
dziły także i klacze. W Lutym albowiem, Marcu i Kwietniu, 
kiedy drogi niepodobne bywają do przebywania, roboty zaś 
około roli, w klimacie zimnym, o téj porze jeszcze po większćj 
części zostają w spoczynku, klacze pospolicie źrzebią się, albo 
też z powoda zbliżającćj się do końca brzemienności, do zaprzę- 
gu używane być nie powinny. Z drugićj zaś strony młode zrze- 
bięta, do Majakiedy najwięcćj jest robót około uprawy grun- 
tów pod zboża jare, już do tego stopnia podrastają, że albo 
w godzinach roboczych od matek odłączone, albo też i z matka- 
mi przy robocie znajdować się mogą. Na końcu lala, a miano- 
wicie pod koniec Sierpnia i w miesiącu Wrześniu, zrzebięta od. 
łączają się; klacze zaś, po zaszłćj źrzebności, jeszcze się znaj- 
dują w takim stanie, że ruch i natężanie sił, chociażby i nieco 
mocniejsze jakie pospolicie zwykły mieć miejsce w robotach 
orania i bronowania, dla nich nie są szkodliwe. 

Tym tedy sposobem utrzymywanie w gospodarstwie pewnćj 
liczby klacz stanownych, (w takim wszakże przypadku, jeżeli 
młodzież znajduje dla siebie stosowne pastwisko) całemu go- 
spodarstwa ogółowi może być bardzo dogodne i pożyteczne, a 
tam nawet może być pożyteczniejsze i dogodniejsze, gdzie dla 
dopełnienia potrzebiego sprzężaju wypada utrzymywać pewną 
część wołów, Może ktokolwiek zrobi mi zarzut: na co się zda» 
ło to całe rozumowanie w kraju naszym, gdzie wszystkie ro- 
boty sprzężajne około gospodarstwa odbywają się pańszczy- 
zną? Nie tu jest miejsce wykazywać niedogodność, a poniekąd 
i szkodliwość pańszczyzny, tak dla włościan , jakoteź i dła sa- 
mychże właścicieli; wypada nam tę maleryą odłożyć do póź- 
niejszego czasu, do właściwego miejsca, gdzie będzie mowa ò 
rządzie gospodarstwa; tu wszakże winieniem zwrócić uwagę 
każdego gospodarza, że jakkolwiek zniesienie pańszczyzny po* 
winno powoli i stopniami tylko następować, zawsze to pewna, 
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iż kto tylko uprawę roli zasadza na  sprzężaju włościańskim, 
ten z gospodarstwem daleko nie postąpi; taki wyrzec się musi 
tych wszystkich korzyści jakie postęp rolnictwa i użycie w nićm 
wydoskonalonych narzędzi i machin w czasach teraźniejszych 
obiecywać może. 

b.) Chów koni, byleby mu okoliczności miejscowe zkąd inąd 
sprzyjały, bardzo korzystnie, ba nawet korzystnićj prowadzo- 
ny teraz być może w małych, aniżeli w dużych gospodarstwach. 
Przez małe gospodarstwa rozumiem takie, gdzie sam właści- 
ciel gospodarstwa, na czele swojćj familii i czeladzi, własnćj 
ręki do wszelkich robót dokłada. Trudno byłoby do iego rzę* 
du odnieść gospodarstwa naszych włościan, przynajmnićj w wię- 
kszéj części kraju naszego; ani ich zamożność, ani ich stan go- 
spodarstwa, a tem bardziej ród ich koni, coby raczćj poiworem 
tych zwierząt zwać należało, lego dopuścić nie dozwalają. Ale 
kiedy rzucimy okiem na włościan wielu krajów Niemiec pół- 


nocnych, przekonamy się łatwo, że właśnie w téj klassie go- 
spodarzy hodowla koni najwięcćj kwitnie. I w rzeczy samej, 
zamożiy włościanin, któremu częstokroć o to najwięcćj eho- 
dzi, żeby dla swojćj familii lub czeladzi znaleźć pożyteczne ja- 
kie zatrudnienie, może nawet hodować przychówek koński, 
utrzymując go ciągłe na stajni; on albowiem robocizny potrze- 
bnćj do produkowania i przygotowywania paszy tak wysoko 
sobie rachować nie może, dla tego że wolne od innych zatru- 
dnień godziny na to obraca. Tam, gdzie wypada utrzymywać 
do pracy gospodarskićj dwa konie, można co rok niezawodnie 
przychować jedno źrzebię na zgoninach, otrębach, trawie i sia- 
nie, bynajmaićj nie uszczuplając karmu dla iunych bydląt, któ- 
re włościaninowi utrzymywać wypada. Gdyby w duźćm go- 
spodarstwie takimże sposobem chciano postąpić , koszta chò- 
wa i zachód, których wypielęgnowanie dorosłego konia wyma- 
ga, przyszłyby za nadto wysoko, w miarę ceny za jaką by jego 
przedać można było. Ręka samegoż właściciela hojna, ale ra- 
zem i oszezędna, oko baczne na wybór i podział karmu, dozór 
zwrócony na jeden przedmiot, oto jest, co nam tłómaczy na 
pozór trudną do wytłumaczenia tajemanicę, dła czego to wypie- 
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lęgnowakie jednego konja w małóm gospodarstwie stosunkowo 
daleko lanićj przychodzi, aniżeli wybodowanie dziesięciu koni 
w gospodarstwie dziesięć razy większem. Tej prawdy najlepićj 
nam dowodzą włościanie Pruss północnych, ktorzy ogrowna 
massę koni, już dziś nawet pięknćj rassy, na targi za bezcen 
prawie dostarczają. 

5.) Ale, jakkolwiek hodowla koni w stadninie, (gdzie klacze 
nie do pracy ale się jedynie tylko do rozpfodu utrzymują) w dzi- 
siejszym stanie okoliczności nie może być uważana za gałęź 
gospodarstwa ogólnie w całym kraju pożyteczną, są wszakże 
okoliczności miejscowe, gdzie ona może być jeszcze u nas ko- 
rzysiną. Okolice mianowicie nizkie, bogate w łąki i pasiwi- 
ska, takie, które dla chowu owiec juź nie są przydatne, gdzie 
dla odiegłości miast większych lub braku fabryk odbyt nawet 
nabiału, a zatóm i chów bydląt rogatych nie przedstawia kor 
rzystnych widoków, mogłyby się przez zaprowadzoną hodowlę 
koni znacznie podnieść. Nie jest wszakże rzeczą istotnie po- 
trzebną, żeby hodowłę koni nadto rozprzestrzeniać, tak, żeby 
dla tego wypadało ograniczać chów innych rodzajów bydląt 
domowych. Po wielkich mianowicie dobrach jedne grunta znaj- 
dują się takie, które najlepiéj dla chowu koni, inne dia u'rzy- 
mywania owiec, a inne nakoniec dia hodowli bydłąt roga- 
tych są przydatne. jeżeli się tedy każdy z wyźćj pomienionych 
rodzajów bydiąt utrzyma i zamknie we właściwych potrzebie 
i miejscowości granicach, koszta pielęgnowania każdego z nich 
zapowna źe wielkie nic będą, a przynajmnićj nie tak wielkie, 
jak się na pozór zdawać możę. X 

'Tu szczególnićj chodzi o trafne użycie i podział karmu któ- 
rym gospodarz rozrządzać inoże. Æzęslo się zdarza, że w je- 
dnóm gospodarstwie bez mała drugie się tyle utrzymuje by- 
diąt, ile w drugićm, o tyleż co i pierwsze w karmy bogaićm. 
Alboż to nie widzimy częstokroć w niektórych z naszych go- 
spodarstw, że w łatach obfitujących w siano, kiedy nie zacho- 
dzi potrzeba oszczędzania karmu, cały jego zapas wychodzi, i 
większa część trwoni się: kiedy w skąpych na karm, zwracając 
uwagę na oszczędność, nje zbywa przecież na nim; czyliż nie 
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widzimy różnicy w utrzymywaniu, Karwieniu i dozorze koni 
między dobrym kuczerem, który długo służył w kawaleryi, 
gdzie go do porządku sprężystemi środkami przyuczano, a 
prostym fornalem, marnującym tylko pokarm konia? Góż 
z tego wszystkiego, cośmy powiedzieli, wnosić można?— oto, że 
w większej części gospodarstw, zaprowadziwszy porządek w uży- 
ciu i podziale karmów, stosownie do zasad w poprzedzającym 
tomie wskazanych, można bez uszczerbku dla innych rodzajów 
bydląt, tyle przynajmnićj hodować koni, ile ich potrzeby same- 
goż gospodarstwa wymagają. 

6. Jakkolwiek bądź, zawsze jednakże to pewna, że bez sto- 
sownych do tego pastwisk, hodowlą koni i pielęgnowaniem 
końskiej młodzieży nigdy z korzyścią zajmować się nie mo- 
Zna; trzeba więc, żeby pastwiska, stósownie do granic tćj ga- 
tezi gospodarstwa, były dostateczne, a przytóm posiadały do- 
bre przymioty. 

Zbyt nizkie, obfita wprawdzie, lecz wybujałą, zbyt soczy: 
sty tráwą zarastające pastwisko, nie jest dobre dla koni. Tu 
konie rosną sporo, wykszlałcają się prędko, ale cały systemat 
muszkularny staje się gębczastym, miękczeje; słowem, prędkie 
wykształcenie się i wielkość tuszy nabywają się tu kosztem 
siły i wylrwałości: wiadomo zaś jak te dwa ostatnie przymio- 
ty wielkiej są wagi w koniu. Kopyto, tak ważna część u ko- 
nia, wykształca się tu wielkie, niekształtne i słabe. Takie 
pastwiska bywają najczęścićj położone w blizkości rzek wiel- 
kich, i częstokroć nawet z trudnością osuszyć się pozwalają. 
Najlepsze pastwiska dla koni są takie, które mają położenie 
zupełnie suche, lecz w składzie ich gruntu powiększćj części 
przemaga glina. Tu właśnie rosną trawy w doslatecznćj wpra: 
wdzie, lecz nie nadto obfitćj ilości, jędrne ,pożywne, które 
przy rozwijaniu części mięsnych nadają koniom siłę, moc i 
wytrwałość. Są to pastwiska stepowe Podola, Galicyi, Ukra- 
iny, FPołynia i wielu innych prowincyj Rossyi poładniowećj; 
tu to właśnie hodowla koni kwitnąć może. 

Oprócz wyżćj pomienionych samorodnych pastwisk, których 
w naszym kraju niestety bardzo mało, (ajeżeli gdzie i były, to: 
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pług oddawna już zamienit je w rolą uprawną) można two- 
rzyć sztuczne pastwiska przez zasiew niektórych traw, a mia- 
nowicie koniczyny czerwonćj, białćj i brzanki pospolitej, z któ- 
rych ta ostatnia szczegółnićj wyborną dla koni stanowi paszę. 
Do tego wszakże potrzebny jest grunt; któryśmy w l" tomie 
tego dzieła odnieśli do klass gruntu pszennego i jęczmiennego 

> 2:0 rzędu. Na takićm pastwisku mogą się także hodować mo- 
ene, silne konie, które powoli wprawdzie, lecz regularnie ro- 
sną i wykształcają się, a przytóm nabywają przyzwoitej siły i 
mocy. 

Nieźle wszakże hodują się konie na pastwiskach trzymających 
niejako pośrednie miejsce między najlepszemi , na jakich u nas 
bez wątpienia w wielu miejscach zbywa, a pastwiskami mokre- 
mi, błolnemi; są to albo rozległe błonia po nad brzegami rzek 
mniejszych porozrzucane,albo też pomiędzy gruntami uprawne- 
mi tu i owdzie rozpołożone. Takie pastwiska często natrafiać 
można w okolicach równych, płaskich, gdzie owiec zgoła utrzy- 
mywać nie można. Koniowi takie pastwiska przynajmniej nie 
są szkodliwe: jeżeli zaś cokolwiek się je osuszy i użyje in- 
nych środków do ich poprawy, można hodować. na nich konie 
najtanićj. Hodowla koni na pastwiskach twardą trawą porasta- 
jących, jakikolwiek może przynosić dochód, konie chociaż po- 
śledniejszćj rassy, jeszcze się na nich pielęgnować mogą, kiedy 
krowa daje z nich mało młeka, młodzież zaś rogacizny tak 
nędznie rośnie, że na nikczemną wyrasta rassę. 

7. Powiedzieliśmy wyżćj, że jedną z ważniejszych przyczyn, 
która teraz najwięcój utrudnia chów koni, jest to trudność w na- 
bywaniu dobrych ogierów. IDawnemi czasy, kiedy stadniny u 
możniejszych właścicieli nie były taką rzadkością jak teraz, 
kiedy wreszcie i w samymże chowie koni trzymano się rozsą=* 
dnych zasad, nie tak było trudno o dobre ogiery. Rozmnażano 
jednę i tęż samą rassę, samą w sobie, nie mieszająe jćj, wyją- 

wszy niektóre wschodnie rassy z obcemi i różnorodnemi; i pó- 
ki się tego prawidła trzymano, mieliśmy dosyć piękną, wielą 
dobremi przymiotami odznaczającą się rassę. Ale późnićj, kie- 
dy nie przeslając na rassach wschodnich, zaczęto sprowadzać 
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ogiery to z Anglii, to z Francyi (Normandzkie), to z Meklembur= 
ga i niektórych innych krajów, kiedy zaczęto zbaczać z.drogi 
wskazywanćj przez naturę, mieszając z sobą rassy różnorodne 
wcale sobie przeciwnych i niestosownych przymiotów, wynikło 
ztąd, ze sprowadzane rassy , jako częstokroć przeciwne okoli- 
cznościom miejscowym, nie utrzymały się w swojćj pierwiast* 
kowćj czystości, Żadna lepsza ztąd się nie utworzyła, dawna 
zaś, bardzo dobra,zaginęła lub znikczemniała, i ledwo jéj szczą- 
tki gdzie niegdzie pozostały; ztąd zaś poszło to, że teraz o 
dobrego ogiera w kraju bardzo truduo, sprowadzanie zaś z za 
granicy nietylko że jest niepewne, ale dla wielu byłoby za 
nadto koszłowne, tóm bardzićj że dzisiaj hodowla koni, ja- 
keśmy o tém wyżćj powiedzieli, już musi wziąść inny kieru* 
nek. Temu zaradzają teraz stada rodowe po wszystkich kra- 
jach na koszcie rządowym utrzymywane. Że zaś tegó rodzaju 
zakłady niezmiernie są pożyteczne, i w kaźdym kraju gdzie 
chodzi o polepszenie chowu koni i poprawę ich rassy, nie- 
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zbędnie potrzebne, to jest pewna 
są następujące: 

a) Że w nich można hodować dla kraju takie ogiery, jakich 
się rzeczywiście potrzebuje, a mianowicie takie, żeby pod wzgłę- 
dem wielkości, siły i pochodzenia swojego rodowi koni w kfa* 
ju będącemu najlepićj odpowiadały, a przylćm do jego polepsze- 
nia i uszlachetnienia posługiwać mogły. Trudno jest dzisiaj 
zgodzić się na tę fałszywą, lecz przez niektórych jeszcze po- 
pieraną zasadę, żeby przez zakupywanie ogierów za granicą 
można było poprawiać rassę koni krajową ; bo właśnie takich 
ogierów któreby obok żądanych przymiotów, stosownych do 
rassy krajowćj, były. przytem szlachetnego pochodzenia, a przy- 
najmnićj ustalenia w wysokim stopniu, w takićj mianowicie 
ilości w jakićj się ich potrzebuje, nabyć za granicą albo bar- 
dzo trudno, albo i całkiem niepodobna. 

b.) Przez utrzymywanie stada rodowego można mieć dokła- 
dną znajomość pochodzenia czyli rodowiłości wszystkich ogie- 
rów do poprawy roda krajowego przeznaczonych, co właśnie 
w chowie koni jest rzeczą bardzo wielkiej wagi. Wiadomo 
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każdemu jak to jest trudne) w handlu końmi ustrzedz się od 
zastawionych sidet oszukaństwa. Częstokroć ogier bardzo pię- 
kny, wszystkie cechy powierzchowne konia szlachetnego posia* 
dający, zupełnie jest niezdałnym do rozpłodu, dla tego, że jest 
pochodzenia mieszanego, a zatóm bardzo mało, albo i nic zgo 
ła władzy przelewania swoich przymiotów na potomstwo nie 
posiada. 

Hodując ogiery prówincyonalne w stadninie rodowej, wła- 
śnie temu złemu zapobiega się, bo można mieć same tylko tá- ~ 
kie ogiery, o których pochodzeniu wszelka jest pewność, któ» 
rych zatém do poprawy i uszłachetnienia rassy krajowćj z wię- 
kszą pewnośćią użyć można. -Prócz tego posiadamy tym spó* 
sobem ogiery jednego i tegoż samego pochodzenia albo rassy, 
przez co się daleko prędzćj ustali rassa krajowa, aniżeli gdy- 
byśmy ich brali to z téj, to z owej rassy, czegoby w nabywśniu 
ogierów trudno było uniknąć. | 

c) Ogiery w sładninię rodowćj hodowane mają i tę jeszcze 
wa sobą zaletę, Że już są do klimatu miejscowego przyzwycza* 
jone. Ta okoliczność jest nader wielkićj wagi, bo przez to wy- 
wierają silniejszy wpływ na poprawe koni krajowych i prędzej 
Tassę krajową ustalają, Zakupywane zkąd inąd, mianowicie 
z odleglejszych krajów ogiery, zawsze potrzebują dłuższego 
'czasu, zanim się do klimatu, paszy, wody i miejscowości przy- 
wwyczają; i tak długo też podlegają rozlicznym chorobom, al= 
bo przynajmnićj nie są tak mocne i zdrowe, jakby być powi- 
ny; i dla tego też na ich płodność nigdy tyle rachować nie 
można, ile się rachuję na pfodńość ogierów w sladninie rodos 
wej, w kraja pielęgaćwanych. 

d) Na stronę slad rodowych mówi także i ta okoliczność, Że 
ważne dzieło poprawy koni w kraju raz jaź rozpoczęte, nie ty- 
łe zależy od wpływu zewnętrznych okoliczności, jakby to mia- 
ło miejsce wtenczas, gdyby wypadło corck zakupywać konie 
z obcych krajów, bo ubieganie się do kupna zkąd inąd, posta: 
nowienia zakazowe i tym podobne przeszkody, mogły by naby= 
cie ogierów mitrężyć, a w takim razie albo je drożćj płacić, 
albo. gorsze nabywać by wypadało; tym tedy sposobem popta* 
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wa koni krajowych wstrzymać się albo by się i cofnąć nru- 
siała. 

e) Przez utrzymywanie stad rodowych w kraju, ustaje z cza- 
sem potrzeba zakupywania ciągłego szlachetnćj krwie a zatém 
bardzo drogich ogierów. Nakłady, które ponosić wypada na 
utrzymanie stadnin rodowych, są niczem w porównaniu tych 
kosztów jakie ponosić wypada na sprowadzanie z za granicy, 
czystćj krwi stadników: pominąwszy i tę uwagę, Że w tym osta- 
tnim przypadku, pieniądze ciągle wychodzą z kraju; w pier- 
wszym przypadku w nim zostają. 

8) Z tego wszystkiego, cośmy dotąd powiedzieli, wypada: 1.) 
że chów koni, w obecnym zbiegu okoliczności (wyjąwszy ma- 
łą liczbę przypadków) może być korzystny w takim tylko ra- 
zie kiedy się go żączy z gospodarstwem, a zatóm, kiedy kla- 
cze stanowne używają się do pracy. 2) Jeżeli siada rodowe, 
kosztem Rządu utrzymywane do odstanawiania klacz, dostar- 
czać będą takich ogierów, któreby poprawiając i ustalając ród 
koni krajowych, przekształcały go powoli, w gatunek koni, 
mających najprędszy i najlepszy pokup, a zatém takich które- 
by dła gospodarza największy zysk przynosiły. 

9) Nauka chowa koni, stoi na wyższym stopniu doskonało- 
ści, aniżeli hodowla innych rodzajów bydląt domowych; da» 
„wnićj albowiem zaczęto się nią zajmować według zaszd umie- 
jętnej sztuki, aniżeli innemi zwierząt domowych rodzajami. 
Majętni właściciele dóbr, więcćj jéj starań, uczeni nawet wię: 
cćj badań jéj poświęcali. Literatura obcych języków, m'anowi- 
cie angielskiego, francuzkiego, i niemieckiege, nader jest bo- 
gata w dzieła traktujące o koniach. Zakres tego pisma nie po: 
zwala nam zająć się obszernym wykładem nauki chowu koni; 
zamierzamy ją raczćj ograniczyć istotną tylko potrzebą tych 
wiadomości o koniach, które każdy gospodarz posiadać powi: 
nien. Naukę chowu koni podzielemy na 3 rozdziały: 

W lm mówić będziemy o przyrodzeniu konia, poznawania 
jego wieku, o powierzchownym.kszłałcie czyli tałii, o wadach 
mu wrodzonych i o rassach, l 
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Wim, o pareeniu, uszlachelnianiu i pielęgnowaniu młodzie* 
fy końskiej. 
W 38m, o utrzymywaniu, karmieniu i dozorowaniu koni. 
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© PRZYRODZENIU KONIA, POZNAWANIU JEGO WIEKU} © POTIERŻ* 

CHOWNYM KSZTAŁCIE CZYLI TALII, O WADACH WRODZONYCH 

KONIOWI; © RASSACH. 
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10) Przyrodzenie koni. — Trudno jest z pewnością ustano+ 
wić, gdzie jest początkowa ojczyzna konia; to jednakże pe- 
wna, że na dzikie tych zwierząt stada,, można jeszcze i podziś 
dzień w średnićj Azyi natrafiać. We wschodnich prowincyach 
Europy hodują się konie w stadach na pół dzikich, zawsze al- 
bowiem są własnością człowieka; strzeżone zaľém i oswajane 
bywają. W Ameryce południowćj konie także w stanie dzikim 
znajdują się, ale one początek swój biorą od koni przeniesio* 
nych w te strony ptzez Hiszpanów. W stanie swobody, którą 
lubi, koń wydaje się najpiękniejszym; jak się tylko uwolni z pod 
władzy swojego jeźdzca lub przewodnika, natychmiast rozwi- 
ja całą dzielność swojćj siły i całą szykowność swoich kształ- 
tów. Rad on potém i często z podobnćjże korzystać zręczności; 
lecz zawsze, dogodziwszy swojćj chęci, dobrowolnie się pod 
władzę karcącćj go ręki poddaje. Łagodnemu „przy musowł koń 
zawsze chętnie ulega, i tym sposobem, łatwo się do wszęlkjój 
posługi układa; lecz srogiemu z sobą postępowaniu opiera się 
całą siłą. Wyrządzoną sobie obelgę długo pamięta, i do naro- 
wu, za który po nieludzku, zbyt srogo został skarcony, często 
powraca. Koń ma-dobrą pamięć; długo on nie zapomina ani 
tego co mu się dobrze zrobiło, ani też co mu się wyrządzało 
złego. Jeżeli się wszakże długo z nim postępuje z łagodnością, 
krzywdy sobie wyrządzonćj zapomina. Pamięć miejsca w ko- 
niu do wysokiego stopnia jest posunięta. Z tej, wrodzonćj ke» 
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niom skłonności, wynika ważne, w pielęgnowaniu tego. zwie- 
rzęcia prawidło, żeby się z nićm, od samćj młodości, jak naj- 
łagodnićj obchodzić. A gdy przytćm, koń posiada pojętność 
w wysokim stopuiu, i, jeżeli tylko nie jest dziko chowany, nad- 
zwyczajnie jest powolny i posłuszny z narażeniem nawet Ży- 
cia swojego na niebezpieczeństwo, cała zatóm sztuka w ukła- 
daniu jego do jakićjkołwiek bądź czynności, zależeć będzie na 
korzystaniu z tego wrodzonego mu przymiotu. Surowe obej- 
ście się, zawsze robi konia upartym, złośliwym, lękliwym, i na- 
rowistym; wady zaś te raz zakorzenione, są potém trudne do 
uleczenia. We względzie rączności czyli prędkości biegu, a na- 
wet i pod względem siły, koń ma pierwszeństwo przed innemi 
zwierzętami. 

11) U bydląt rogatych i owiec, Żołądek jest poczwórny u ko- 
nia zaś pojedynczy i w miarę całćj budowy ciała jest za szczu- 
pły, jednakże pakarm trawi się w nim prędko. Takie zaś jest 
położenie żołądka, że jeżeli tylko jest mocno napełniony, to 
jest, zbytecznie przeładowany, wątroba i błona przegrodowa 
(dyaphragma) zaraz na tém cierpią. Budowa też gardziela u 
konia, womitować mu nie dozwala. Z tego wszystkiego wypa- 
da: 1) że koń dla należytego ńffycenia się potrzebuje więcćj 
zkoncentrowanego, a zatém posilniejszego karmu, aniżeli wszel- 
kie inne zwierzę domowe. 2) Że zaraz po nakarmieniu, do 
zbyt mocnéj pracy używanym być nie powinien. 3) Że odęcie 
i tym podobne dolegliwości z użycia nięstosownego karmu po-. 
chodzące, bywają dla konia bardzo niebezpieczne. 

12) Klimat umiarkowany, więcćj wszakże ciepły niż zimny, 
najlepićj odpowiada przyrodzeniu konia; zbyt wszakże gorąca 
albo nadto zima stręfa nie jest mu przyjazna. Jednakże to pe- 
wna zkąd inąd, że koń, z powodu mocnego swojego składu, 
przy stósownym zkąd inąd z nim obchodzeniu się, daleko mo- 
enićj i dzielnićj aniżeli bydlę rogate opiera się nieprzyjaznym 
wpływom odmian powietrza tak pod względem upałów jakotęż 
zimna, słót it, p. 

Konie lubią pastwiska suche wprawdzie, lecz Żyzne, pora* 
atające trawą nizko rosnącą, ale posilny pokarm stanowiącą. 
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btrzymują się wprawdzie konie i na pastwiskach nizkich, ale 
się budowa ich przez to osłabia; rosną one wprawdzie sporzćj, 
przy niezgrabności atoli powierzehownego kształlu, zbywa im 
na sile i wytrzymałości; częstym też podlegają chorobom. Ko- 
nie hodowane w okolicach nizkich są niezgrabne, ciężkie, sła- 
be, wielkićm ale słabćm kopytem opatrzone. 

Rośliny błotne jedzą konie tyłko z niedostatku ; przyznać 
wszulże należy, Że siano twarde złąk błotnych pochodzące, 
lepićj znoszą aniżeli bydlęta rogałe i owce, 

13) Do zupełnego swojego wzrostu i uksztąłcenia się, koń 
dopiero dochodzi w 5%", w rassach zaś szlachelnych, w 6%" ro- 
ku swojego wieku. Długowieczność konia wiele bardzo zale- 
ży od jego pochodzenia, tudzież postępowania z nim od mło- 
dości pod względem karmienia, użycia i innych szczegółów do-* 
zorowania. Konie szlachetnego rodu, z młodości od zbyte- 
eznych trudów ochraniane, trwalsze są i do późniejszego wie- 
ku dochodzą, aniżeli konie rodu pospolitego, mianowicie jeże- 
li zbyt wczeinie za młodu do ciężkićj pracy używane były. 
Koń pospolitego rodu, dłużćj nad lat 26 nie żyje, i to juź 
jest wiek, do którego nie każdy koń, mianowicie przy ciężkich 
trudach i złóm utrzymywaniu, dochodzi; użyteczność zaś jego 
do pracy nierównie wcześnićj ustaje. Konie zaś rodu szlache- 
tnego, dobrze utrzymywane dochodzą do wieku lat 30tu i wię: 
ećj, a do lat 20tu mogą być używane do pracy. Są wszakże 
przykłady, ale to nader rzadkie, Że konie i do 40tu lat żyć 
mogą. 

14) Popęd płciowy już się rozwija w koniu w 89" roku je- 
go wieku, okazuje się zaś pospolicie wcześnie na wiosnę. 
Klacz chodzi zrzebną przez 11 spełna miesięcy (w średnim sto- 
sunka przez 835 — 345 dni). Pospolicie uważają, Że poród 
zrzebiey wcześniej, zrzebaka późnićj następuje. Klacz pospo- 
licie rodzi jedno tylko zrzebię; bliźnięta rzadzićj się u koni 
aniżeli u bydląt rogatych zdarzają. 

15.) Koń samiec, zowie się ogierem, lub stadnikiem; jeżeli 
jest wykastrowany, wałachem. Samica zowie się kłaczą, nie- 
którzy ją wyłącznie do rozpłodu używaną, zowią kobyłą. Mło- 
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dzież do końca roku 36%" zowią zrzebięciem; zrzebakiem sam- 
ca; zrzebicą, samicę, 

Okazywanie się popędu płciowego a klaczy zowie się pale- 
niem się; akt upłodniania stanowieniem; porodzenie zrzebie- 
niem się; wydawanie głosu rżeniem. 

Barwa czyli kolor włosu, zowie się u konia maścią. Maść 
bywa rozmaitą i ma różne właściwe sobie nazwania. Maść ka- 
ra (czarna); gniada (światło brunatna); kaszłanowata (ruda); 
jasno kasztanowata (światło ruda); siwa, szpakowata, siwo jabl- 
kowita, dereszowata (są to cieniowania mięszaniny włosów 
białych czarnych i rudych) biała; myszata (popielata); butana 
(żótlawo-płowa). Bywa piekiedy maść tarantowata (pstroka- 
ta). Konie rodu szlachetnego zachowują PP. barwę nie 
mieszaną; pstrokacizna zaś i kołory brudne, są Cechą miesząń- 
ców. "W wikia, y s 

16) Zęby. Gdy nie każdy gospodarz może się sojniów ać ho- 
dowlą koni, a każdy jednakże ich potrzebuje; "musi*więc ich 
nabywać. W kupnie konia, najgłówniejszą jest rzeczą poznać 
wiek jego; ten zaś najlepićj się poznaje po zębach. Ztąd się ła- 
two pojmuje że dla gospodarza bardzo ważną jest rzeczą wie- 
dzieć, jak się tworzą, i w miarę wieku, przekształcają zęby 
u konia. 

Sposób poznawania wieku koni wyłożony jest obszernie 
i gruntownie w dziele „Adamowicza » Nauka utrzymywania i 
ulepszania zwierząt domowych.« W dzietach zaś Kurowskiego 
i Łyszkowskiego znajdujące się ryciny rzecz tę jaśnićj na oko 
przedstawiają. Odsyłając przeto czytelnika do dzieł wyżćj po- 
mienionych, rzecz całą o zębach końskich, ich tworzeniu się, 
przekształcaniu i poznawaniu ztąd wieku konia, krótko wyło- 
żymy, trzymając się w tćj mierzę ściśle dzieła P. „Adamowicza. 

17) Jak u innych zwierząt domowych, tak równie i u koni 
zęby nie wyrzynają się wszystkie razem, lecz jedne po drugich; 
ani też wszystkie trwają przez całe Życie konia, ale jedne za- 
raz po urodzeniu się pokazują. i po niejakim czasie wypadają; 
zęby te zowią się zrzebięcemi, czyli mlecznemi. Drugie zaś 
większe i liczniejsze zęby późnićj się wyrzyneją, po części zaj- 
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mują miejsce wypadłych, po części umieszczają się za zrzebię« 
cemi w powiększających się szezękach, i trwają potem przez 
pozostały przeciąg wieku; te zęby zowią się końskiemi. 

Co do miejsca, kształtu i przeznaczenia zęby dzielą się na: 

a) Zęby krające (dentes incisivi) na samym przodzie pyska 
osadzone, do brania pokarmu przeznaczone. Te dzielą się na 
przednie, na średnie, i na kątne czyli okrajki, po dwa u góry 
i z dołu. 

b) Kły. 

c) Zęby przybyszowe czyli dodatkowe. 

d) Zęby trzonowe, właściwie do rozżuwania pokarmu stu- 
żące, l z 

Zębów zrzebięcych z których ostatnie do 5'* tylko roku ży: 
cia trwają, znajduje się w ogóle trzydzieści dwa; t. j. 12 kra- 
jących; 4 kły; 4 zęby przybyszowe; 12 trzonowych. 

Zębów końskich u konia dorosłego liczy się czterdzieści, to 
jest: 12 zębów krających, które zajmują miejsce podobnychże 
zrzebięcych i 4 kły na miejscu zrzebięcych wyrastające. Kły u 
klacz są małe i niemal zupełnie dziąsłami pokryle, albo też 
wcale się nie znajdują. Klacze z wyraźnemi kłami uważają się 
za niepłodne; właściwie zatóm mówiąc, u klaczy jest tylko 36 
zębów wyraźnych; 24 zębów trzonowych, po 6 z obu boków 
w każdćj szczęce. Zęby te, od przodu ku tyłowi liczymy: pier- 
wszy z nich zajmuje miejsce przybyszowego i pierwszego zębu 
trzonowego zrzebięcego; drugi wyrasta na miejscu drugiego 
a trzeci na miejscu trzeciego zrzebięcego; ite trzy pierwszego 
rzędu zęby trzonowe na miejscu mlecznych wyrzynające się 
zastępczemi nazwać można. Trzy zaś ostatnie, ti j. czwarty, 
piąty i szósty, wyrzynają się za rzędem zębów trzonowych zrze- 
bięcych, nie mając żadnych poprzedników i tylko się u koni 
dorosłych znajdują. 

18) Wiek konia oznacza się w ogólności: 

a) Z wyrzynania się i kształtu zębów krających mlecznych 
į później z ich wypadania i okazywania się zębów końskich. 

b) Dalej z dołków znajdujących się na nich; 
¢) Po zniknieniu zaś dołków na zębach, sądzi się e latach 
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konia, z postaci powierzchni trących, które się w tym stosuń= 
ku następnie odmieniają, w jakim zęby ku ich korzeniom cią- 
gle się ścierają. 

Wiek zrzebięcia przed pięcią miesiącami poznajemy po 4% 
zębach %rzebięcych krających, w każdćj szczęce, to jest: po 
przednich i średnich jednćjże wysokości; zębów zaś kątnych, 
ałbo wcale nie widać, ałbo ledwo tylko z dziąseł wystają. Po 
skończonych pięciu miesiącach wieku, oprócz czterech zębów 
krających zrzebięcych przednich i średnich równćj wysokości, 
wyrźnęły się już i dwa zęby kątne. 

PY rok wieku zęby te do równćj dochodzą wysokości z in- 
nemi; a zatćm znajduje się sześć równych zębów krających i 
wszystkie są z dołkami. 

FPe dwa lata postrzegamy także szęść zębów krających, 
ale tak startych iż zęby przednie i średnie zupełnie już są pos 
zbawione dołków, a korony ich są węższe; oprócz tego szyjka 
zębów przednich nieco jest widoczna. 

Ve dwa lata i pół wypadają zęby krające przednie zrze- 
bięce a ich miejsce zajmują takież końskie, ledwo ż dziąseł 
wyrzynające się, pozostałe zaś zęby zrzebięce są małe i bez 
dołków. , 

FVe trzy lata podrastają zęby przednie końskie do jednćj 
wysokości z innemi, znajduje się żatóm u zrzebięcia w tym wie- 
ku sześć równych zębów krających, z których dwa środkowe 
już są końskie a cztćry boczne zrzebięce, ale wsżystkie już bez 
dołków; średnie zaś zęby okazują wyraźną szyjkę. 

We trzy lata i pół wypadają zęby zrzebięce średnie a na 
ich miejsce wyrzynają się z zębodołów zęby średnie końskie; 
w tym zatćm wieku zrzebię ma dwa zęby przednie końskie 
wyższe, dwa średnie końskie niżsże, i dwa katog zřzebięce wy- 
sokie, ale już mocno starte. 

FVe cztery lata zęby średnie wysunęły się do równćj z in- 
nemi wysokości; znajduje się zatóćm sześć równych zębów; zktó* 
rych cztéry środkowe są końskie z wielkiemi dołkami, dwa zaś 
kątne mléczne są bez dołków i z widoczną szyjką. W tym cza- 
sie albo nieco wcześnićj, lab nawet późnićj, kły się wyrzynają. 
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PE wieku lat ezterech i pól wypadają zęby zrzebięce hąłne, 
a na ich miejsce pokazują się z dziąseł zęby kątne końskie; znaj* 
dują się zatóm cztóry zęby krające końskie, wysokie i z dot- 
kami jeszcze, a dwa końskie niższe. 

PY pięć lat spełna, zęby kątne dosięgły wprawdzie wyso- 
%ości innych krających, jednakże brzeg ich tylny jest niższy a 
przedni jeszcze ostry; w tym bowiem czasie ścieranie się brze- 
gu przedniego właśnie się 40zpoczyna ; na wszystkich zaś zę- 

bach znajdują się dołki, zyk, jak mówią, koń jest z zupełnym 
rejestrem. 

PY sześć lat dołki na zębach przednich znikły, na średnich 
zostają lecz mniejsze, a brzeg zewnętrzny zębu kątnego start 
się do równej wysokości z wewnętrznym, który jeszcze jest 
ostry. 

PY lat siedm znikły dołki na zębach przednich i średnich, 
pozostają jeszcze na kątnych, których brzeg wewnętrzny mo» 
«no już jest slarty. 

FF lat ośm nikną nareszcie dołki i na zębach kątnych a za: 
tém na wszystkich zębach krających szczęki dolnćj, na miejscu 
%a$ dołków znajdują się tylko jajkowate ich ślady, a szerokość 
powierzchni trących, zębów przednich, dwa razy niemal prze- 
wyższa ich grubość. 

W szczęce górnćj znajdują się jenete dołki na wszystkich 
zębach krających. 

44 lat dziewięć nie ma na zębach dolnych żadnych dołków, 
znajdują się tylko wypURtę ich ślady obrączkowe, które się 
corocznie zmniejszają: Zęby kątne u konia takiego mają po* 
wierzchnią tracą poprzecznie jajkowatą, szerokości dwa razy 
większej od grubości, dołki na zębach przednich szczęki górnej 
nikna, a wycięcie tworzyć się poczyna na zchach kątnych. 
Oprócz tego zęby szczęki dolnćj pochylają się, to jest zaczynają 
utracać pionowy swój kierunek i bardzićj ku przodowi obra» 
cają. 

IF lat dziesięć nikną dołki na zębach średnich szczęki gór- 
nej, wycięcie bardzićj się naprzód posuwa, niedochodząc środ- 
kaszerokości zębów kątnych górnych. Tylny brzeg zębów przed- 


nich szczęki 'dolnćj pomału się zaokrągla, jednakże powierz. 
chnie ich trące, uważają" się jeszcze za poprzeczno jajkowate, 
gdy szerokość ich znacznie przewyższa grubość, jajkowaty zaś 
ślad dołków staje się mały i okrągły. 

PV lat jedenaście nikną dołki na zębach kątnych szczęki 
górnćj, wycięcie posuwa się więcćj naprzód i i bardzićj ku środ- 
kowi szerokości zębu kątnego. Tylny brzeg zębów krających 
średnich i kątnych dolnych zaokrągla się, jednakże szerokość 
ich daleko jest większa od grubości. - 

TV lat dwanaście tylny brzeg powierzchni trących, coraz 
się bardzićj zaokrągla, ślad dołków stanowi tylko małą plam- 
kę białą, okrągłą; jednakże jeszcze nie zniknął zupełnie, wy- 
cięcie już się posunęło aż do środka szerokości zebu kątnego 
górnego, a wszystkie zęby krające szczęki dolnćj ku przodo- 
wi są obrócone. 

PY lat wzynaście zęby przednie szczęki dolnćj mają okrą- 
gławe powierzchnie trące, grubość ich ma się do sz rokoj 
jak 4 do 5 czyli pierwsza równa się prawie 


dołków niknie, lecz za nim postrzegać się daje ślad zarosłe- 
go kanaliku zębów, to jest brunatna, okrągła plamka na sa” 
mym środku zęba.— Wycięcie zębu kątnego górnego nie jest 
kątowate ale znowu się łękowatem staje, tak jak około roku 
dziesiątego. 

PY lat czternaście, toż samo się spostrzega na zębach śre» 
dich; a 

TĘ lat piętnaście, na zębach kątnych. 

PVY lat szesnaście, powierzchnie trące nabierają postaci ró- 
wno-becznej trójkątnój, grubość zębów przednich równa się 
ich szerokości. Po szesnastu leciech grubość zębów przednich 
zaczyna się powiększać. 

PY lat siedmnaście, grubość zębów średnich wyrównywa 
ich szerokości. 

IY lat ośmnaście toż samo się spostrzega na zębach kąt- 
nych. — Oznaczenie jednak wieku w tym okresie, nie jest już 
pewne z przyczyny zdarzającego się często krzywego ścierania 
się zębów. ! 
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FY lat dziewiętnaście powierzchnie trące zębów przednich 
są długo-ramienno trójkątne, grubość ich równa się prawie 
szerokości. 

IY wieku lat dwudziestu do dwudziestu czterech powierz- 
chnie trące, coraz bardzićj grubieją a zmniejszają się co do ` 
szerokości, nakoniec grubością swoją dwa razy szerokość prze- 
wyższają. 

FE wieku lat dwudziestu pięciu do końca życia, powierz- 
chnie trace są podłużno jajkowate, przynajmnićj dwa razy 
tak grube jak szerokie; obwód całego rzędu zębów bardzo wą- 
zki, broda spłaszczona, tylny brzeg szezęki dolnćj ostry, bo- 
ki jéj i policzki zapadłe; zęby wszystkie nieporządnie osadzo- 
ne, koloru żółtego, bardzo wązkie, krótkie, wahające się, ła- 
two wypadające. 5 
Właściwie atoli mówiąc, po 12 roku Życia, poznawanie 
wieku konia po zębach bardzo jest trudne i niepewne. W ogól- 
ności mówiąc, kształt powierzchni trącćj zębów coraz się wię- 
cej odmienia i coraz więcćj postać trójkąta przybiera.— Zęby 
* wszystkie z powodu osuwania się dziąseł wydają się dłuższe. 
Zęby krające dolnej szczęki, zamiast pionowego jak pierwćj, 
przybierają kierunek, coraz więcćj do horyzontalnego przybli- 
żający się a przeto rozchodząc się w koronie coraz więcćj rze- 
dnieją. 

U koni bardzo starych emalia zębów prawie zupełnie ni 
knie; udolnćj szczęki niektóre zzębów krających okazują się 
więcćj, a drugie mnićj zużyte a zatćm nierówne. Kły całkiem 
przytępione i częstokroć bardzo niejednostajnie-zużyte. Taż 
sama niejednostajność i na zębach trzonowych widzićć się daje, 

19) Zajmujący się handlem koni, częstokroć fałszują zęby 
albo przez wypalanie na nich dotków, albo napuszczanie kwa- 
sami mineralnemi. Takie sztuczne dołki poznają się Ł) po 
ich niewłaściwym kszlałcie. —2) po niedostatku obrączki bia- 
łćj emaliją pokrytej a zawsze otaczającćj prawdziwe,dołki w zę- 
bach.—3) po niestósownćj i wcale dołkom nieodpowiadającej 
postaci powierzchni trących, które, ustarych koni , albo okrą- 
gławe, albo są trójkątne. 
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20) Oprócz zębów, są jeszcze inne, lubo mnićj dokładne, 
znamiona, z których się podeszłość wieku u koni starych po- 
znaje—I tak już w 18 i 17 roku, podniebienie schnie i chudnie, 
warga wierzchnia twardnieje, robi się ostrą; dolna zaś opada. 
U koni karych, skarogniadych, gniadych i kasztanowatych si- 
wieją a raczćj kolor popielaty przybierają, naprzód brwi, a 
w lat kilka późnićj całe czoło i głowa pokrywa się włosem 
„popielatym. Konie siwe bieleją, pokrywają się drobnemi cie. 
mnemi plamkami, czyli tak nazwaną gorczycą. Ukonikarych 
włos ciemnieje i wygląda połyskującym. 

Prócz tego, u koni w wieku podeszłym, skóra jest twardą į 
guchą, traci swą sprężystość tak, że wzięta między palce, przez 
czas niejaki zatrzymuje marszczkę. Bok szczęki niźszćj zao- 
strza się. Koście sterczą, muszkuty albowiem, tkanka komur- 
kowata i tłustość około nich osadzona powoli niknie. 

Rachawość stawów tężeje, nogi się wykrzywiają, kopyta sta- 
ją się chropawe, niegładkie i kruche. Grzbiet wklęsa czyli 


tękowacieje: 
Powierzchowność konia czyli Tuliia. 


21) Powierzchowńość konia, zależąca na przyzwoitej pro- 
porcyi wszystkich części ciała, najwięcćj zwraca uwagę. sł- 
dzeniu o jego przymiotach; ona albowiem wnosić każe o zdro: 
wćj budowie ciała; od téj zaś ostatnićj , zależą główne przy- 
mioty konia, jakoto: siła, prędkość biegu, wytrwałość, tempe- 
rament, pewność i regularność chodu. 

Koń, czy to do jakiego bądź- rodzaju użycia, czy też do 
rozpłodu przeznaczony, powinien być zdrowy; o zdrowiu zaś 
sądzimy z regularnego i niewymuszonego odbywania czynno- 
$ci wszystkich części jego ciała. 

Siła, wytrwałość, prędkość biegu, sama nareszcie powierz- 
chowność a nawet żywość lub powolność temperamentu najłe- 
pićj się dają wybadać przez próby w różnego rodzaju uży- 
ciu; do czego najprędzćj posługuje naturalny chód Konia 
w stępie, kłusie i galopie. 


Ponieważ tedy powierzchowność konia świadczy mniej wię- 


da 58 — 


cćj ójego wewnętrznój budowie i sile, nad nią się tedy na- 
przód zastanowiemy. Jakąż tedy powierzchowność koń mieć 
powinien? Co to jest koń piękny? a co brzydki? Na te py- 
tania; w obecnym stanie potrzeb, kiedy się tak liczne rody ko- 
hi do rozmaitych celów potworzyły, nie jest tak łatwo odpo- 
wiedzićć. Jak niepodobieństwo jest dowieść, że chart piękniej- 
szy od wyżła: tak również trudno byłoby najbieglejszemu zna- 
wcy umiejącemu oceniać wszysikie szlachetne przymioty ko- 
nia, przekonać woźnicę, gospodarza, albo nawet kawalerzystę, 
Że koń wierzchowy, lekkićj i wysmukłćj budowy, wzrostu mier- 
nego, jest piękniejszy od konia rosłego, eilnćj budowy, zda- 
inego do pojazdu, do pracy gospodarskićj, do ciągnienia wiel- 
kich ciężarów lub dla wojska. Każdy ród koni odpowiednio 
żamierzonemu celowi powinien posiadać piękność , a zatóm 
piękność względną, to jest, do celu i użyteczności zastosowaną. 

Wychodząc tedy z tćj zasady, wskażemy, jak każda część ko- 
nia, żeby całość ich harmonijna, zamierzonemu celowi odpo* 
wiedzićć mogła, powinna być zbudowana. 

'22) Głowa, w proporcyi całego ciała niepowinna być zbyt 
wielka; owszem lepićj jest, jeżeli w proporcyi innych części 
ciała jest małą. Głowa wielka szpeci konia; proporcyonalnie 
mała wiele mu dodaje ozdoby. Trudno jednakże proporcyą, 
głowy do innych części, podciągnąć pod ścisłą rachubę; miara 
w oku, nabyta wprawą, będzie najlepszym sędzią w tćj mierze. 

Głowa nie powinna być mięsistą, raczej wygłądać chudą , 
to jest, wszystkie wypukłości kostne powinny być na nićj wy- 
rażne. 

Jeżeli na czole, pó obu stronach linii środkowćj muskuły 
na czaszce, wyraźnie się widzićć, a nawet i na dotknięcie rę- 
ką domacać pozwalają, jeżeli głowa począwszy od jćj wierz- 
chołka, aż do końca kości nosowćj, jest prostą, a prłytém jak 
już wyźćj powiedziano, sucha, czoło zaś przytóm jest dosyć 
szerokie: taka głowa uważa się za piękną. 

Przy wypukłóm czole, kość nosowa ' wzniesiona i zgarbiona 
brzydki nadaje pozór głowie, która bywa pospolicie zadługa 
i za ciężka. Konie takie nazywane garbonosąmi, miewają , 
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zwyczajnie skłonność do warlogłowu. Jeżeli przeciwnie nos 
jest nieco wklęsły, głowa taka zowie się szczupakową; nie na- 
leży ona wprawdzie do rzędu głów pięknych, jednakże natra- 
fié ją można niekiedy u koni rodu szlachetnego. ' 

Głowa krótka, gruba a przytém bardzo mięsista uważa się 
za szpetną; konie zaś z takiemi głowami podlegają częstemu 
zapaleniu oczu. Głowa zbyt długa. jest za ciężka; jeżeli przy- 
tém jest wąska, szczęki wystają, wcięcie pyska głębokie, war- 
gi obwisłe, taka głowa jest szpetną, a długa szyja, robi ją je- 
szcze szpetniejszą. i 

Czoło pięknóm jest wtenczas, kiedy jest dosyć szerokie, zu- 
pełnie płaskie albo bardzo mało wypukłe. 

23) Kształt, wielkość i położenie uszu nie mało się przykła- 
da do piękności głowy. Zbyt długie, na boki odstające, lub 
mnićj więcćj zwisłe, do oślich podobne, szpecą konia. Jeżeli 
są zbyt do siebie zbliżone i prosto stoją do góry jakby u zają- 
ca, tóż nie dodają koniowi ozdoby. Jak pierwsze tak i drugie 
zwykłi handlarze do właściwego kierunku ustawiać przez 
zapinanie rzemykiem u góry munsztuka, przeciwko wszakże ta* 
kiemu podejściu należy się mieć na 'ostróżności. 

Zbyt szerokie a przytćm za krótkie uszy szpecą konia. 

Koń, który na wszystkie strony, wolno i żywo strzyże (ra- 
sza) uszami, oznacza Że jest żywego temperamentu; ten co 
trzyma. uszy najczęścićj skierowane naprzód, oznacza pospoli- 
cie lemperament ognisty. 

Tulenie uszu w tył, oznacza w nim narowistość. 

24) Wielkie, dosyć wypukłe, żywe, a przytćm do koła chu- 
dą powieką otoczone oko znamionuje w koniu odwagę, dobry 
temperament i szlachetne pochodzenie; przeciwnie zaś, małe, 
jakby pod łukiem ocznym schowane oko, oznacza w nim naro- 
wistość i złośliwość. Jeżeli powieki wyglądają jakby otłuszczone 
i nabrzękłe, takie konie zwykły cierpieć często na zapalenie oczu. 
Doły nadoczne niepowinny być nadto głębokie, to albowiem 
szpeci konia. Katy oka, ani nadto szczupłe i wązkie, ani też 
nadto obszerne być nie powinny; w pierwszym przypadku, oko 
jest za małe, w drugim na -działauie powieirza i obcych ciał 
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wpadać wnie mogących, narażone, podlega częstym zapale” 
niom. | $ i 

Obadwa okai w nich zrzenice, powinny być jednéj i téjže sa- 
méj wielkości i jednostajnego ksztąłłu. Z resztą oko powin- 
no być zdrowe, jasne, czyste; nie zaćmione ani łzawe. Pod- 
niesiony brzeg kostki mostkowćj, tuż obok dołu nadocznego 
położonćj, przykłada się niepomała do piękności głowy, a przy- 
tém znamionuje rassę ulepszoną. 

Tak nazwane ganasze, właściwie mówiąc, boki szczęki niż- 
szćj, nie powinny być ani grube ani mięsiste; to albowiem 
oznacza ród pospolity. Koń z grubemi ganaszami, niewygo- 
dnie rusza głową i do jazdy wierzchowćj niezdatny. Między 
ganaszami, ani tćż na nich niepowinno się znajdować ani gu- 
zów, ani wrzodów, ani tym podobnych narośli. 

Nozdrza czyli raczćj ich otwory, powinny być szerokie, T roz- 
warte, ostro obrzeżone. Błona okrywająca je wewnątrz ma być 
blado rumiana, czysta; materya klejsta, krwawa, znich wydzie- 
lająca się lub ich owrzodowacenie, rzucają podejrzenie że koń 
jest niezdrowy. 

Wargi u pyska powinny być miękkie, niewielkie, niezbyt 
grube; dolna. szczególnićj nie obwisła. Wcięcie pyska nie po- 
winno być zbyt głębokie. 

25) Szyja piękna wiele dodaje koniowi ozdoby a nawet i pod 
względem jego użycia niemało stanowi. Powinną mieć ona 
pewną, do całego tułowu konia proporcyą, tak pod względem 
swojćj długości, grubości, jakotćż i kształtu. 

' Szyja zbyt długa i zazwyczaj też nadto cienka, nietylko że 
jest niezgrabna, ale koń należycie dzwigać jćj nie może; ale 
też i z obu boków iu wierzchu mięsista i pospolicie zakrólka , 
ponieważ mało jest giętka, więc nie jest wygodna ani dla ko- 
nia ani dla jeźdzca. Szyja tedy niepowinna być mięsista, tłu- 
sta ale chuda, tak, Żeby wtenczas kiedy nią koń rusza wszyst- 
kie muskuły na nićj były wyraźne. Jeżeli wierzch szyi czyli 
tak nazwany grzebień jest tłasty i szeroki, taka szyja nietyl- 
ko że jest szpelna, ale nadto obciąża kark i głowę konia. 

Co do kształtu: Jeżeli szyja od kłęba prosto się podnosi do 
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góry, taką szyję zowiemy źle osadzoną; ale gorszą i niezgrab” 
niejszą jest, jeżeli zamiast wypukłości jaką mieć powinna, jest 
wklęsłą. a wypukłość znajduje się u dołu wzdłuż gardła, któ- 
ra od szczęki dolnćj w mocnóćm zagięciu zstępuje do piersi. 

Najpiękniejszą jest szyja, kiedy począwszy od kłębu, w ła. 
godnóm zaokrąglenia ku głowie się podnosi i coraz bardzićj 
ale nieznącznie się zwęża, stanowiąc nie tak nazwaną szyję ła- 

. będzią jak raczej do łabędzićj zbliżoną. 

Na przednićj części szyi z góry na dół przechodzi kanał od- 
dechowy; po obu stronich jego prawie aż do piersi przebiega- 
ją dwie brózdki, które dają się wtenczas miąnowicie postrze- 
gać, kiedy koń jest w ruchu, oznaczają kierunek żyły szyjnej 
z którćj się krew puszcza. Nabrzmiałości i blizny, mianowi- 
cie jeżeli się w znacznćj ilości w kierunku tćj Żyły znajdują, 
oznaczają, że koń podlegał często chorobom zapalnym.  Bli- 
zny także około karku znajdujące się, klóre oznaczają że w tych 
miejscach były dawane zawłoki, dowodzą że koń podlegał cho- 
robie wartogłowu. Wszystkie te choroby głowy u konia by- 
wają trudne do uleczenia, i często wracają. W kupnie prze- 
to konia trzeba na te znaki zwracać uwagę. 

Grzywa niepowipna być zbyt gęsta, mianowicie grubym i 
długim włosem obrosła. Włos na'nićj powinien być cienki 
niekędzierzawy ale prosty, lśniący i miękki na dotknięcie; to 
właśnie oznacza szlachelność konia. 

26) Kłąb. Tułów konia uważając go wcałćj długości po- 
winien mieć kłąb wyraźnie podniesiony, wyźćj nieco od krzy- 
Ża położony; jednakże ani zbyt ostro wystawać, ani szerokim, 
zaokrąglonym lub tłustym być nie powinien. 

Kłąb schodzić powinien na grzbiet bardzo powoli i niezna- 
cznie spadając; grzbiet zaś z krzyżem prawie jedną tworzyć li- 
nią, mowię prawie, krzyż albowiem cokolwiek wyżćj położo- 
„ny być powinien. 

Za nizki kłąb czyni konia do jazdy wierzchowćj mnićj zda- 
tnym, gdyż siodło na nim dobrze się utrzymywać nie może. 

27) Grzbiet konia powinien być horyzontalnie równy; gar- 
baty: łatwo podlega obraźeniu od siodła i niekształiną czyni 


postawę konia. U klaczy, tuż zaraz za ktębem zwykł on by- 
wać cokolwiek wkłęsłym, ale u wałachów i ogierów lego być 
niepowinno. Grzbiet zaś mocno wkłęsły, jak zowią łękowa- 
ły, jest więlką wadą konia. Konie bardzo stare lub mocno 
spracowane nabywają téj wady z wiekiem, ale bywa ona nie- 
którym koniom wrodzoną. Takich do rozpłodu używać nie 
należy. 

28) Krzyż, jakeśmy już wyżźćj powiedzieli, powinien być co- 
kolwiek (bardzo mało) wyższym od grzbietu, lecz cokolwiek 
niższy od ktęba; powinien się przedłużać w linii prawie pro- 
stój na dół aż do ogona , zaokrąglać się na obie strony i stó- 
sowną do swćj długości mieć szerokość. 

Uważając tedy konia z boku, krzyż powinien, ile być może, 
horyzęntalnie i tylko bardzo mało spadać ku ogonowi. Ze 
zbyt spadzistym krzyżem konie bywają wprawdzie niekiedy 
dosyć mocne, jednakże należy to do rzadkich wyjątków; czę- 
ścićj bywają słabe; szczególnićj zaś do biegu prędkiego nie- 
zdatne; zresztą taki kształt krzyża niezmiernie szpeci konia, i 
dowodzi Że jest pospolitego, nikczemnego rodu. Ogon nietyl- 
ko że nic jest odsadzony, ale głęboko osadzony, jakby tkwił 
między pośladkami. Wady tej, szczególniej u klaczy stanow- 
nych wystrzegać się należy, gdyź po nich zwyczajnie zrzebię- 
ta, przywarę tę odziedziczają. ł 

Krzyż rozdwojony, to jest mający w podłuż do ogona bru- 
zdę, nie jest wadą w koniu pociągowym, ale w wierzchowym, 
że mu chód utrudnia, uważa się za wadę. | 

Biodra nie powinny sterczóć, ale się łagodnie zaokrąglać; 
powinny być, prócz tego, zupełnie sobie równe. 

29) Ogon u spodu okryty muskałami powinien być chudy i 
ostro się zakończać. Włosy ogona powinny być cienkie i mięk- 
kie, nie tuź zaraz przy osadzie, lecz o cal od jego osady pora- 
stać. U koni rodu pospolitego ogon porasta grubym, dłu- 
gim i obfitym włosem; ale też bywają ogony prawie nagie, 
nie wielą włosami obrosłe; koni z podobnómi ogonami do roz- 
płodu brać nie należy, gdyż tę wadę przenoszą na potomstwo 
w dziedzietwie. 


Piękna osada ogona wiele koniowi dodaje ozdoby a po- 
niekąd i ród szlachetny jego znamionuje. Konie silne, ogniste 
jakiemi pospolicie bywają konie rassowe, noszą ogon, bez ża- 

` dnćj pomocy sztuki, wysoko i mocno odsadzony; przeciwnie zaś 
konie pospolite mają go osadzony nizko. 

30) Pierś wązka, szczupła, wielką jest wadą u konia; wnę- 
trzności albowiem piersiowe , a mianowicie płuca , nie mające 
w nićj dostatecznego miejsca do rozszerzania się, przy każdym 
mocniejszym ruchu lub natężeniu sił oddech i cyrkulizacyą 
krwi tamują; takie konie podlegają najczęścićj chorobom pier- 
siowym. Chód ich, z powodu zbytecznego do siebie nóg prze» 
dnich zbliżenia, jest zawsze niepewny. Źle jest także jeżeli kość 
piersiowa zbytecznie stćrczy naprzód, bo to ujmuje kształtno- 
ści konia, a nadto ma także do ;zapaleń piersiowych usposa- 
biać. i 

, Jakkolwiek, stósowna szerokość piersi zaleca konia, zbyte- 
czna wszakże, połączona mianowicie z gruhemi barkami , nie 
jest dobra w koniu przeznaczonym do jazdy wierzchowćj, szyb- 
kość albowiem biegu utrudnia. Konie takie bywają pospoli- 
cie za;ciężkie do jazdy wierzchowej, ale za to zdolniejsze do 
pociągu. Oglądając konia trzeba uważać czy nie ma na pier: 
siach znaków dawanćj przedtém zawłoki; znaki te dowodzą 
skłonności konia do zapaleń piersiowych. 

31) Nogi- przednie poczynają się właściwie od łopatek pod 
kłębem, kończą się zaś na kopycie. Obejmują one w sobie: 
ramiona czyli barki, podbareza, łokieć, kolano, nadpęcie czy- 
li goleń, kut, pęcinę, nadkopycie czyli koronę kopytową iko- 
pyto. 

U koni przeznaczonych do jazdy wierzchowćj łopatki powin- 
ny być chude, muskuły na nich wyraźne; u koni pociągowych 
i wszelkich innych roboczych mogą być mięsistsze. Ruch tọ- 
patek powinien być wolny i bez żadnćj przeszkody, w przecie 
wnym razie chód konia niepewny i dla jeźdzea (jeżeli to jest 
koń wierzcbowy) niewygodny. 

32) Połączenie łopatki z podbarczem zowie się barkiem. 
Na tćj części ciała także niepowinno się znajdowaćśladów za* 
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włoki, ani znaków starcia włosów, bo to jest skazówką że kóń 
po spleczeniu był leczony, a ta słabość za kaźdćm natężeniem 
w pracy, wracać zwykła. 

Jeżeli kość barkowa , zkością łopatkową , formuje kąt za 
nadto ostry, to podaje konia naprzód i złą mu nadaje postawę; 
stąpanie takiego konia nie jest pewne i mocne. 

Podbarcze (ta część nogi która się znajduje nad kolanem) 
a boku uważane. powinno być szerokie i opatrzone wyrńhziste- 
mi muskułami; wązkie, szczupłe i chude podbarcze znamio- 
nuje w koniu słabóść; powinno także mieć stosowną do resz- 
ty nogi, dłagość. Na wewnętrznćj stronie podbarcza u konia 
dorosłego znajduje się rogowata narośl, kasztanem zwana. 

38) Kolano z przodu uważane, powinno być szerokie , pła- 
skie, od strony zewnętrznćj nieco okrągławe ; od wewnętrz- 
nćj równe i suche. Miękkie, okrągławe i elastyczne guzy: 
(zwane opojami kolanowćmi) nad i pod kolanem znajdujące 
się znamionują słabość w koniu. Jeżeli się na kolanie dają 
postrzegać blizny lub starcie włosów, to oznacza że koń sła- 
by na nogi i często się spotyka. 

Noga w całćj swojćj długości uważana, powinna być pro- 
sta, Jeżeli w kolanie schylona jest naprzód, ta wada zowie 
się kozińcem i oznacza słabość nóg przednich; bywa ona dziedzi- 


' czną albo też nabywa się przez zbyteczne lub nadto wcześne 


użycie konia do pracy. Bywa teź niekiedy kolano i wtył 
wchylone, ale i takie położenie nogi również jest wadą. 

34) Goleń przednićj nogi (tak nazwane nadpęcie, które się 
poczyna od kola: a) w stosunku podbarcza powinna być krótką, 
z boku uważana powinna być dosyć'szeroka, mocnómi i wyraźnć- 
mi żyłami opatrzona pod kolanem prostopadle osadzona, i od stro- 
ny wewnętrznćj nie mieć żadnych narośli kostnych. Jeżeli na 
tćj części nogi nie dają się wyraźnie postrzegać Żyły, i goleń 
w ogólności wygląda jakby wyłoczona, okrągła, to oznacza 
słabość konia. Cała goleń powinna być pokryta krótkim wło- 
sem, tak ażeby wszystkie wypukłości na nićj wyraźnie postrze-' 
gać możn było. 

35) Połączenie goleń czyli nadpęcia z pęciną, zowie się ku: 
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tem; w tém miejscu Żadoych guzów żadnych otrętwiałości, tak 
nazwanych opojów pęcinowych , być niepowinno.  Scięgna 
powinny mieć dostateczną grubość, i nieprzylegać. bardzo do 
kości, inaczćj albowiem, nogi są niekształłne i w użyciu prę- 
dko słabieją. Szczotka ńiepowinna być nadto kosmata, gdyż 
tp jest cechą pospolitego rodu. Jeżeli wszakże bardzo szczu- 
pła, prawie naga i to niedobrze; to albowiem oznacza słabość 
nogi w tóm miejscu: koń taki prędko się morduje. 

36) Pęcina łącząca w kierunka nieco pochyłym gołeń z ko- 
pytem, powinna być miernćj długości. Zbyt długie pęciny, 
czynią konia niezdatnym do Żadnćj natężonćj pracy; przeci- 
wnie zaś za krótkie nadają pewną sztywhość nodze. Przy mo- 
cniejszém natężeniu konia noga ustawia się na pęcinie w pro- 
stym z nią kierunku, nie zaś pod kątem znią rozwartym, jak 
być właściwie powinno. -Taka noga zowie się szczudłowata; 
koń tu stoi prosto ną kopycie. Podobnego rodzaju nogi nie- 
tylko że szpecą konia, ale chód jego czynią słabym i niepe- 
wnym. ` 

37) Kopyto. Nietylko cały ciężar konia , ale i ciężar który 
on dzwiga lub ciągnie, ostatecznie działa na kopyto; ta zatem 
część ciała końskiego powinna być mocną, a zatćm co do wiel- 
kości, kształtu i wewnętrznego składu zupełnie odpowiadać 
swojemu celowi. 

Nadkopycie czyli tak nazwana korona kopyta, powinna 
być lekko wzniesiona, i równo całe otaczać kopyto, włos zaś 
jej przylegać do kopyta powinien. Wadą jest korony kiedy 
sterczącyin obrasta włosem. 

Na nogach -przednich, kopyto ma mieć obwód zupełnie okrą- 
gły,a brzeg jego ze spodu uważany ma mieć postać prawie 
zupełnego koła, w tyle tylko ku piętkom ściętego czyli przer” 
wanego; kopyto zaś tylne, bardzićj jest ku piętkhom rozszerzo- 
ne a z przodu więcćj zwężone, lak że się obwód jego nieco do po- 
staci trójkąta zbliża. Kopyto to powinno być gładkie, nawet 
połyskujące, otoczone do koła lekkiemi tylko i bardzo niezna- 
cznemi obrączkami; żadnych wyniosłości mieć niepowiimo ; 
obrączki nawet znacznie podniesione, już są jego wadą. Naj- 


gorszą wadą kopyta jest to skłonność jego do rozszczepiania 
się która się wydaje w postaci rysów idących od korony w dół 
kopyta. Zbyteczna suchość kopyta jest jego wadą, róg albo- 
wiem suchy kruszy się łatwo i słabo utrzymuje podkowę. 

Kopyto niepowinno być ani za nadto wielkie, ani tóż nadto 
małe; za wielkie robi konia ociężałym, a znowu zbyt szczu- 
pře ugniata części miękkie stopy końskićj,i przy pracy boleść 
sprawuje. l 

Podeszwa powinna być wszędzie wkłęsłą i niewystawać ty- 
le, ile ściany kątne i cały dolny brzeg ściany rogowćj kopy- 
ta. Takie konie u których podeszwa albo mało, albo i nie 
zgoła nie jest wklęsłą, nie mogą chodzić bez okucia na dro- 
gach twardych a tém bardzićj kamienistych ; konie z takićm 
kopytem dowodzą że są pospolitego rodu. Należy szczegól- 
nićj unikać téj wady we zwierzętach rozpłodowych , postrze- 
żenia albowiem pokazały, Że, klacze mianowicie tę wadę na 
potomstwo przelewają. 

38) Uważając konia z przodu, nogi przednie powinny być 
ustawione prosto i prostopadle. Jeżeli u góry węzićj stulo- 
ne a u dotu jakby rozstawione, chód u takiego konia jest nie- 
zreczny: przeciwne znowu położenie i kierunek nóg sprawują 
to, że się koń przedniemi nogami około kutu strychuje. W ogól- 
ności konie z takiemi nogami prędko się mordują. 

Konie u których kolana albo są nadto blizkie siebie, lub 
nadto odległe od siebie, także się prędko mordują, potykają 
i strychują. i 

39) Zbyt dłaga słabizna nie oznacza w konia siły, mocy i 
zwinności, przymiotów tak istotnie do każdego rodzaju użytku 
w nim potrzebnych. Przestrzeń téj części ciała, od osłatnie- 
go tylnego czyli fałszywego żebra, do skraja kości biodrowej 
nie powinna być dłuższą nad szerokość dłoni najwięcej; lepićj 
jest kiedy na kilka tylko palców wynosi. Cała ta część na- 
bywa przez to nietylko więcćj zaokrąglonego kształtu i pięk- 
niejszćj powierzchowności ale przytóm i więcćj siły. Mówie- 
my o takim koniu że jest zwięzły, krępy. 

Takie konie, w krzyżu zwięzłe, są najwytrzywalsze i wszel- 
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kiego rodzaju wysiłeniom najlepićj się opierają. W wyborze 
koni do rozpłodu szczególnićj na to zwracać uwagę należy, 
ażeby w krzyżu i lędźwiach były mocne, zwięźłe, gdyż ten 
przymiot przelewają na potomstwo i tym tylko sposobem mø- 
Żna hodować konie silne, nietylko do pociągu, alei do wierz- 
chowćj jazdy zdatne. 


40) Żebra powinny się wypukło od grzbietu zasklepiać, tak, 
żeby pod ich wypukłością dosyć było miejsca dla wnętrzno- 
ści. Konie ze spadzistemi żebrami mają oddech trudny. 

W stanie spoczynku konia, boki jego mało się ruszać powin- 
ny. Ruch mocny ich (jak mówią pospolicie robienie bokami) 
jest niewątpliwym znakiem niezdrowia. 

44) Brzuch ma być okrągły, miernie gruby i równo leżeć 
z żebrami; wielkość nadzwyczajna brzucha częstokroć pocho- 
dzi od zbytecznego karmienia sianem za młodu, ale ta wada 
z czasem niknie, kiedy koń przechodzi na paszę, powiększćj 
części z ziarna składającą się. Gorszą jest wadą brzuch tak 
nazwany podkasały t.j. w tył ku słabiźnie mocno podciągnięty. 

Konie takie bywają pospolicie gorące, uparte, nie mają wiel- 
kićj chęci do jadła, i dla tego też nie są wytrwałe; do wierz- 
chowćj jazdy mnićj są zdatne, bo siodło ustawicznie się wtył 
ześlizga; ale jeszcze mnićj są sposobne do pociągu i do wszel- 
kićj innćj pracy natężonćj. Koni takich do rozpłodu brać nie 
należy, mianowicie w takim razie kiedy się ma na celu hodo- 
wanie rassy pociągowćj albo téż i wierzchowćj ale silnćj. 

42) Udo powinno być okrągłe u góry, dosyć pełne, po bo- 
kach zaś spłaszczone.a na dół idąc zwężać się;w miejscu zaś gdzie 
dosięga przegubu czyli stawu skokowego powinno być cał- 
kiem chude. i 

43) Przegub ze strony uważany, powinien być dosyć śze- 
roki, mocny i bez żadnych narośli, o których niżćj mając rzecz 
o wadach konia, obszernićj mówić sobie zamierzamy. Gruby 
i mięsisty przegub znamionuje słabość nóg zadnich i usposa- 
bia do wad niżćj opisać się mających. 

Jak zbyteczne zadnich nóg wyprostowanie w przegubie, tak 
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tćż i nadto wielkie ich w tćmże miejscu wychylenie są wadami 
które ożnaczają w koniu słabość a razem i usposobienie do 
ułogi i tym podobnych defektow. Jeżeli przeguby zadnich 
nóg nadto są do siebie zbliżone, tak że gdy koń stoi spokojnie 
prawie się z obą stykają, a piszczele goleniowe, wystają na 
zewnątrz, to oznacza słabość w konia i brzydki mu pozór na- 
daje. Piszczele goleniowe nóg zadnich są dłuższe od piszcze- 
„li goleniowych 'nóg przednich; zresztą co się o tych ostatnich 
wyżćj powiedziało pod względem ich składu, to się i do pier- 
wszych stosuje. 

44) Części rodzajne powinny być zupełnie zdrowe bez ża- 
dnych obrzękłości, wrzodów, brodawek lub narośli. Ogier 
do stanowienia kobył przeznaczony, powinien oba jądra mie 
widzialne jednakże nie zbyt obwisłe. 

45) Szerść konia, jakićjbykolwiek on był maści, powin- 
na być wprawdzie gęsta „ale krótka i miękka, tak żeby Żyły 
inerwy na ezęściach ciała mięsistych, były wydatne. Długa 
i gruba szerść jest niezawodnym znakiem rodu pospolitego 
W ogólności mówiąc maść jednostajna, bez Żadnych odmian, 

należy do zalet konia. Każda pstroka cizna jest znakiem mię 
szaniny i połączenia z rodem pospolitym. 

«Doświadczenie nas uezy (mówi Władysław Książe Lubar- 
*towicz Sanguszko w rozprawie o chowie koni i polepszaniu ras- 
sy w Galicyi) iż maść wywićra swój wpływ na konia. Koń 
biały, mający czarną skórę bez plam, jest bardzo łagodny i 
wytrwały; mający zaś skórę pstrą, bywa częstokroć chimeryk. 
Kary zwykle bywa łagodny, lecz mnićj wytrwały niż biały: 
Szpakowaty mnićj posłuszny niż siwy. Gniady im więcćj wpa- 
da w skarogniadego, tém bywa łagodniejszym, a im bardzić; 
zbliża się do wiśniowo osobliwie do złoto-gniadego, tém mnićj 
nim bywa, ale zato jest prędszy, rączszy do biegu. Kaszta- 
nowaty, wyjąwszy brudno-kasztanowatych, nigdy nie jest wol- 
ny od wad moralnych, lecz jest wytrwały i do biegu bardzo 
szybki. Arabowie nazywają kaszłanowatego konia synem 
wiatru.» 

Wzakże Autor dodaje, że wpływ maści na przymioty konia 
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o tyle może być pewnym, o ile inneekoliczności, a szczególnićj 
obchodzenie się z koniem, za młodu temu się uie sprzeciwiają 


NAZWANIA 
GLÓWNIEJSZYCH CZĘŚCI ZEWNĘTRZNYCH CIAŁA KOŃSKIEGO 


objaśnione Tablicą załączającą się. 


a) Szczęka, bok szczęki, ganasz. 
b) Kark. 

c) Grzbiet szyi. 

d) Kierunek żyły szyjnej. 
e) Kłąb. 

f) Grzbiet. 

g) Lędźwie. 

h) Krzyż. 

i) Łopatki. 

k) Piersi. 

1) Staw barkowy. 

m) Barki. 

n) Łokieć. 

o) Podbarcze. 

p) Kolano przednie. 

q) Goleń, piszczel. 

r) Staw kutowy. 

s) Pęcina, 

t) Staw pęcinowy. 

u) Biodro. 

v) Nadkolanek, kolano zadnie. 
w) Udo. 

x) Przegub, skok. 

z) Słabizna. 


W ady czyli przywary konia. 


46) Są niektóre wady w koniach, albo w ogólnym ich skła- 
dziej, lub w budowie szczególnych części, co się przelewają 
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w dziedzictwie na potomstwo, niektóre z nich mniej, niektó- 
re więcćj czynią niezdatnym konia do właściwego użycia. Do 
niektórych przywar znajduje się w koniu pewne tylko usposo- 
bienie, a dopićro zbieg różnych okoliczności rozwija je i 
ukształca na zupełną wadę. 

Do rzędu takowych wąd liczyć także należy niektóre uchy- 
bienia w składzie powierzchownym, jakoto : łękowałość zbyte- 
czną, długość lędźwi ezyli słabość w krzyżu, zbyt wązkie pier. 
si, krzywość nóg w przednićm kołanie, lub wykrzywianie ich 
na wewnątrz lub zewnątrz. Ponieważeśmy o tych wadach, 
mówiąc o powierzehowności konia, już napomknęli , wypada 
nam przeto zastanowić się jeszeze nad niektóremi przywaram- 
dziedzicznómi jakiemi są mianowicie. 

a) Ułoga czyli włogacizna. 

b) Modzel przegubowy. 

e) Nabrzmiałość pęcinowa, tak nazwany pierścień. 

d) Narośle kostne. 

e) Niektóre dolegliwości oczu i głowy, 

47) Uloga albo włogacizna jest choroba miejcowa kości tuz 
dzież chrząstek przegubowych; poznaje się ją albo po wyraź- 
néj narośli, na wewnętrznćj części przegubu znajdującćj się 
albo tóż po drgającym ruchu, który się daje spostrzegać na 
przegubie wtenczas kiedy koń włogawy idzie stępo albo kłu- 
sem. Koń wszakże może mieć ułogę nie mając wyżćj opisa- 
nćj narośli, pospolicie albowiem takie konie kuleją najwięcćj 
u których tylko co się dopićro ułoga zawięzuje. 

Koń nie przynosi z sobą na świat ułogi, rzadko też jej w 6 
łub 7 roku wieku swojego , a rzadzićj jeszcze w. dojrzalszym 
wieku! dostaje; ale jéj nabywają pospolicie zrzebięta jednoro- 
czne lub dwułetnie przez mocne skakanie, w takim razie mia- 
nowicie, jeżeli przez słabą i niezdrową budowę przegubu już 
są do tego usposobione. Słowem, zbyteczne wysilenie za mło- 
du, bywa najczęścićj przyczyną tćj przywary, ale tćż niekie- 
dy i stłuczenie i za nićm idące zapalenie bywa tego 
powodem. Ułoga, sama przez się nie jest dziedziczną , ale 
słaba i ułomna budowa kości przegubowych zawsze się prze-. 
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lewa w spadku na potomstwo. Takich zatćm ogierów i kobył, 
co są słabe w przegubie, do rozpłodu brać nie należy. c 

49) Modzel przegubowy jest to guz na tylnćj części nogi 
na 3—4 cali pod przegubem osadzony, który się łatwo spostrze* 
ga s*aalje przegub ze strony. Ta wada jest także skutkiem 
słabćj i ułomnćj budowy kości pozegudiatych iprzelewa się 
w spadku na potomstwo. 

49 Mabrzmiałość pęcinowa jest tónarośl twarda około stawu 
łączącego kość'pęcinową z kością koron; kopyta,tak na przednich 
jakoteż na zadnich nogach. U zrzebiąt nowo narodzenych tćj wady 
nie postrzega się; późnićj dopićro ona się formuje już to z powo- 
du mocnego natężenia w pracy, albo téĉ z usposobienia odzie- 
dziczonego po rodzicach. 

50) MWarośle kostne, są to guzy na powierzchni kości znaj- 
dujące się w tych miejscach, gdzie żadnych wyniosłości być 
niepowinno. Właściwie mówiąc nie są one dziedziczne; te 
wszakże które bywają na stronie wewnętrznćj goleni pod 
kolanem, bywają szkodliwe; są one skutkiem słabości nóg prze- 
dnich. 

_ Do wady także nóg zadnich liczy się mniejsza lub większa 
narośl na samém stćrcza stawu skokowego. 

51) Do wad konia należą także choroby ocza igłowy, a mid- 
nowicie: Ślepo: a miesięczna, katarakta, jasna ślepota, tudzież 
zawrót głowy, które że niekiedy bywają dziedziczne, ogie- 
rów przeto i kobył z fakiemi przywarami do rozpłodu brać nie 
nałeży. W prawdzie dolegliwości te nabywają się niekiedy 
iprzypadkowo, a w takim razie wie są dziedziczne; jednakże 
podobnego rodzaju wady, jeżeli się, tylko już wkorzenią wor- 
ganizacyą zwierzęcą, mogą się prze'ewać na potomstwo. 
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Rassy koni. 

52) Rassy i plemiona koni, zwierząt tak pożytecznych, a z po- 
wodu ich użytku tąk starannie pielęgnowanych i kształconych, 
są dosyć liczne; potworzyły się one, i doląd poniekąd tworzą 
jeszcze przez wpływ okoliczności miejscowych, a mianowicie 
klimatu, tudzież pod wpływem sztuki ludzkićj, kierawanćj po: 


trzebą, a mianowicie chowu, pielęgnowania i użycia. 
ZOSRA KU. 
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Nie rozszerzając się nad; wyliczeniem mnóstwa rodów i ple- 
mion koni dotąd znejomych, a mnićj nas obchodzących, zasta- 
nówiny się nad niektóremi z nich tylko, aż mianowicie nad te- 
mi, które pod względem poprawy rodu koni krajowych, inte- 
resgować nas mogą. 

58) Kraje wschodnie. są ojczyzną najpiękniejszych koni. 
Wszystkie zalety konia pod względem piękności, powierzcho- 
wnego składu czyli tćj harmonii części szczególnych ciata , 
która tak przyjęmnięcypada w oko; pod względem „czystości 
i ustalenia krwi, dia dekórćj zawsze się przymioty przelewają 
na: poło:nstwo; zresztą pod względem prędkości, zwinności a 
nawet i siły w miavę wzrostu, są w niin posunięte do naj. 
wyższego stopnia doskonałości. Główniejsze rassy wschodnie 
mnićj więcej odznaczają się następującemi przymiotys a mia- 
nowicie: wzrostu są miernego, budowa kości u nich delikatna, 
cienka; budowa ciała piękna , proporcyonalna, mocna; żyły i 
muskuły, szczególnićj na częściach mnićj mięsistych, wydatne; 
głowa piękna, chuda; czoło płaskie; nozdrze rozwarte; oko 
pełne ognia, szczęka jednakże nieco za gruba; szyja nie'gru- 
ba, kłąb wysoki; pięknie uksztłałcony grzbiet i krzyż. Wy 
soko osadzony, a w biegu dobrze odsadzony ogon, kopyto wy- 
bornie ukszłałcore; pęciny dobrze czadzone, częstokroć dosyć 
długie. Maść rozmąiła, najczęścićj kaszłanowata i siwa. Wszy- 
stkie konie rass oryentałnych*vosną i ukształcają się powoli , ale 
jeżeli od młodości: dobrze je utrzymywano i od zbytecznege 
wysilenia ochraniano, niezmiernie są wytrwałe. Tempera- 
ment ich żywy, częstokroć ognisty. 

Gdy wszakże znajduje się dosyć znaczna liczba plemion, na- 
leżących właściwie do rassy wschądnićj , a te znowu plemio- 
na w wielu szczegółach różnią się mnićj więcćj między sobą, 
rozumie się tedy samo przez się że, i wyźćj wyliczone cechy 
rassowe, nie we wszystkich plemionach tej rassy są jednostaj- 
nćj i równej doskonałości. 

54) Ze wszystkich rodów koni wschodnich najsławniejszą 
jest rassa arabska; od nićj to pochodzą plemiona koni najle- 
pszych, tak na wschodzie jakotćż i w innych krajach, Arab 
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czystćj i doskonałćj krwie, posiada w wysokim stopria opi- 
sane w poprzedzającym $ przymioty i kształty, Cechy zaś i 
przymioty w szczególności ma następujące:— Wzrostu bywa 
mierńego, częstokroć albowięm, mierząc od- ziemi do Lłęba , 

nie bywa wyższym nad 2 łokcie i 15—17 cali: na miarę n. pol. 
W całćj budowie i składzie części pojedyńczych ciała, widać 
najpiękniejszą symelryą, przyzwoitą proporcyą i siłę; w ruchach 
zaś daje się postrzegać wyraźna akcya muskułów mianowicie 
na łopatkach.- Sierść na skórze krótka, cienka. i bardzo mięk - 
ka. Maść najczęścićj siwa, spesad i oe te 
ostatnie bywają zwyczajnie lśniące. j 07 k 

Głowa u Araba szczególnićj odznacza się pięknością, chuda, 
wszystkie części jéj są mocno wyraziste; czoło szerokie, płas-_ 
kie; muskuły skroniowe wydatne, uszy małe cienkim wło em 
okryle. U niektórych wszakże, nawet czystćj raszy arabskich 
koni, głowa (mianowicie jej profil) bywa nieznacznie wgiętą, 
uszy niekiedy bywają trochę za wielkie; ale zawsze siwzyżące- 
To strzyżenie uszami, według zdania jednego może z najlep= 
szych znawców koni Wacława hrabiego Fizewuskiego jest wta- 
ściwą tylko cechą koniowi arabskiemu, Tub koniom w innych 
krajach hodowanym ałe krew arabską mającym. 1 

Oczy wielkie, żywe. wypukłe, czarną powieką otoczone: no- 
zdrze wielkie, częstokroć mocno rozwarie. Pysk mały, gar- 
cziel: szeroki; boki szezęk (ganasze) nie są szczupłe, 

Szyja prosta, wysoko osadzona, krótka, bardzo giętka w pię- 
knym jednakże, sle bardzo nieznacznym łuku z głową się ją. 
cząca, grzbiet jéj, czyli część tę gdzie grzywa rośnie, ma chu- 
dą. Grzywa dosyć rzadka, cienkie i delikatne ma włosy. Doi- 
na część szyi (kriań) jest dosyć gruba. Kłąb zaokrąglony, 
wzniosły rzadko bywa tak'ostry jak w rassie koni angielskich. 
Grzbiet prosty, lędzwie krótkie (a zalón w swojćj budowie 
koń bywa zwięzły) krzyź zaokrąglony, bardzo mało spadzisty. 
Ogon. rzadkim dosyć ale delikatnym włosem okryty, zawsze 
odsadzony, pod jezdźcem zaś wzniesionyi wygięty. Konie arab- 
skie, w ogólności, mają cały skład ciała zaokrąglony, wiele 
mocy i wytrwałości. | 
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Przednie nogi u Araba są proste, piersi zaś, z przodu ję uwa- 
Żając, są miernie szerokie; łopatki płaskie i chude; u niektó- 
rych wszasŻe bywają dosyć a może i zanadto mięsiste; pod- 
barcze z boku uważane, szerokie i grube; również i stawy u 
nóg mocne, wszędzie żyły i muskuły wydatne, tak że je wi- 
dzićć i namacać można. 

Biodro i wyższa część uda u arabskich koni bywa nieco za 
okrąglona, udo zaś całe bardzo muskularne. 

Przegub mocno zbudowany, bez Żadnych nabrzmiałości. 
Żyła goleniowa, która z góry Ład przegubu spada, hywa gru- 
ba i mocno wydatna. £ 

U wielu arabskich: tudzież innych azyatyckich koni, nogi 
tylne w „pizógubie cokolwiek więcój są do siebie zbliżone ani- 
żeli w okolicy peim yoni » 

55) Ale nie wszyslkie konie w Arabii są równie doskonałych 
przymiotów. 

Dzielą je na trzy klassy; do pierwszćj właśnie należą te 
których przymioty i cechy wyżćj opisaliśmy, a które według 
podań narodowych, stanowiąc oddzielną rassę, pochodzącą ze 
stad Króla Salomona, same zaś w sobie rozmnażane. nie mie- 
szająć z innemi rassami, stanowią czystą krew. Tę to pod 
wszystkiemi względami, czystą krew, najdoskonalszą rassę, zo- 
wią Arabowie Kochłani, Kocheile, 

Do drugiój klassy należą właściwie mieszańce czyli pół szla- 
chelne konie; pochodzą one zę zmięszania dawnego szlachet- 
nego rodu z klassą trzecią o którćj zaraz niżój będzie mowa i 
zowią się Hadizy. f $ 

Do trzecićj klassy należą konie pospolite, zwane Hatiki L {i 
nieszlachewe. Są to konie które się niczem nie różnią od 
koni posgolitych innych krajów; budowy niezgrabnćj, ciężkićj 
nie mające żadnych zgoła wyżćj opisanych szlachetnych przy- 
miotów. 

56) Oprócz arabskiej, są jeszcze inne w rozległych krajach 
Azyi i Afryki znajdujące się rassy koni; warto jest niektóre 
z nich poznać. | 
Perska szczególnićj bdznacza się pięknością, i okazałym 
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wzrostem. Głowę ma suchą , prostą (bywa jednakże niekie- 
dy lekko zgarbiona), szyję wysmukłą, giętką, długą; piersi nie- 
co za wązkie, nogi wysokie ale czyste, Żylaste i małym kopytem 
opatrzone; łopatki płaskie i chude, grzbiet prosty, krzyż nie- 
‘co ostry; ogon nie jest tak dobrze osadzony jak u Araba.— 
Maść najczęścićj siwa. Konie pęrskie wiele mają ognia, je- 
dnakże bardzo łagodne a przytém wytrwałe. P. Dalton zarzuca 
im skłonność do niektórych chorób nieznanych u innych koni. 

Rassa Turkomańska (którćj ojczyzną są kraje położone mię- 
dzy wschodniemi brzegami morza Kaspijskiego i jeziorem Aral, 
a może tóż i dalsze kraje) co do składu powierzchownego, 
piękności i wszystkich szłachetnych przymiotów, mało co arab- 
skićj ustępuje. Koń turkomański różni się szczególnićj od 
arabskiego, że utamtego profił głowy nie jest tak prosty jak 
u tego ostatniego i że jest roślejszy i mocnićj złożony. Sier- 
ści tak delikatnćj, właściwćj koniom arabskim, z powodu su- 
rowego klimatu konie turkomańskie nie mają. W ogólno- 
ści jednak są bardzo silne, dosyć zwinne, pewnych nóg i wy- 

. trwałe. 

Sławią się także na wschodzie konie Egipskie, Barbaryjskie 
czyli Afrykańskie i Nubijskie. Te ostatnie przez niektórych 
podróżo-pisarzy nadto zachwalane, nieokazały, jak się pfzeko- 
nano w niektórych; stadninach w Niemczech, tych zalet, jakie 
jim przyznawano. Być może dla tego, że jak u nas lak równie 
ina wschodzie, nie wszystkie konie równie są piękne i szla- 
chetnego rodu, że między najpiękniejszemi, są brzydkie, albo 
chociaż są i pięknego składu, nie sąkrwie czystćj. 

Konie Tatarskie nie mają pięknego składu; głowa u nich 
wprawdzie mała; ale szyja prosto wyciągniona, krzyź spadzi- 
sly, ogon nizko osadzony. Konie wszakże tćj rassy, są lekkie, 
zwinne i w trudach bardzo wytrwałe. 

Konie 7ureckie pochodzą z mięszaniny rassy Tatarskiej, 
Perskićj i Arabśkićj; co do piękności wszakże pośledniejsze 
są od tej ostatnićj. Pospolicie mają, cienką chudą szy- 
ję, długi tułów i cienkie nogi; odznaczające się wszakże ich 
plemiona te mianowicie których ojczyzuą jest Kapadocya i 


Bytynia są wcale piękne i wiele mają okazałości w całćj posta 
wie. i ruchu: 

57) Ze wszystkich rass w Európ'e największą ma teraz sta- 
wę, rassa szlachetna czystćj krwi koni w Anglii. Niewia- 
doinó jeszcze z pewnością, czy ta rassa jest czysto wschodnią 
wynikającą z poinięszania ogierów Arabskich z klaczami Bar- 
baryjskiemi; czy tóż rassą mięszaną z różnych plemion wscho= 
dnich, a mianowicie arabskiego, barbaryjskiego , turko- 
mańskiego , tureckiego, perskiego, it.p. a w Anglii tylko 
aklimatyzowaną; czy też że jest powiększćj części mięszaną 
z plemion wschodnich i krajowych, pochodząc z ogierów ory- 
entalnych a kobył angielskich. To ostatnie , przypuszczenie 
jest najpodobniejsze do prawdy, bo i sami Anglicy na to się 
zgadzają że kobył ze wschodu nigdy do Anglii niesprowadza- 
no, wyjąwszy może bardzo małą liczbę klacz barbaryjskich. 
Jednakże rassę tylko wyścigową, zowią pewszechnie w Anglii 
czystćj pelnćj krwi, Thorough bred race horce. Może też i spra- 
wiedliwie tak ją nazywają, jeżeli do tego wyrażenia «czystość 
krwi« przywiążemy wyobrażenie, które słusznie mu się należy. 

Przez czystość krwi rozumieć należy właściwie, ustalenie 
do najwyższego stopnia posunięte przymiotów szczególnych, tak 
wewnętrznych jako tóż i zewnętrznych w pewnym rodzie, w pe“ 
wnóm plemieniu, tudzież władzę przelewania ich wiernie na 
potomstwo (rozumie się takich przymiotów, które do pewnych 
szczególnych celów są potrzebne.) Do rozwinięcia i ustalenia 
żądanych przymiotów „w rodzie przychodzimy przez umiejętny 
chów, utrzymywanie, a szczególnićj przez. stósowny wybór 
zwierząt rozpłodowych; klimat także niepomała do tego się 
przykłada a czas i wytrwałość wszystko uwieńcza. Anglicy 
którzy tyle sztuki dokazali w przetwarzaniu innych zwierząt 
domowych, posunęli ją także do wysokiego stopnia i w cho- 
wie koni; potrafili oni w kilku plemionach rassy wschodnićj , 
połączonych z sobą i w połączeniu rassy wschodnićj z krajo- 
wą, rozwinąć i ustalić niektóre kształty powierzchowności i 
przymioty wewnętrzne, na których w rassie wschodnićj zbywa- 
ło, a które vni za potrzebne dla siebie uznali. Jakimże spo: 


sobem do lego  dochodzili ? — oto potomstwo, saińicze rodzą- 
ce się z połączenia ogiera oryentalnego z kobyłą krajową, łą- 
czono zawsze i ciągłe z ogierami wschodniemi, „albo sprowa- 
dzanemi ze Wschodu lub wychowanemi w Anglii ale rodzące- 
mi się z ojca i matki czysto oryentalnych, i to przynajmnićj do 
S a niekiedy i do.12 pokolenia. Potomstwo z ostatniego pa- 
rzenia zrodzone już uważają za czystą krew. Do téj czysto- 
7 ści odnoszą szczególnićj; konie wyścigowe; wszystkie zaś inne 
w których mnićj więcćj znajduje się krwi pospolitćj zowią po- 
prostu 4. 2: 4. krwi; do tych klass należą plemiona do innych 
użytków przydatne; tu szczególnićj odnoszą się konie myśli- 
skie. , Taki jest w Anglii podział koni czystćj i poprawnój 
rassy przez rody wschodnie; prócz tego są jeszcze w tym kraju 
plemiona do innych ważniejszych użytków; czyste albowiem i po- 
prawne służą tylko do wyścigów. polowania i do paradnćj jazdy. 

W tworzeniu rassy czystćj i poprawnćj Anglicy nie przesta- 
ją tylko na używaniu do rozpłodu ogierów wschodnich do kil- 
ku i kilkunastu pokoleń, ale w dobieraniu ich ciągle zwiaca- 
ją uwagę na szczególne cele. Potomstwo nietylko za młodu 
jak najlepićj i najstarannićj pielęgnują ale przez ćwiczenie i 
wprawę (a ta sztuka doszła u nich do najwyższego stopnia do- 
skonałości) rozwijają w nićm szczególne zdolności i przymioty. 
Te ostatnie w rozmnażaniu rassowćm t.j. w rozmnażaniu ro» 
du samego przez się, doskonalą się coraz więcćj i nakoniec 
ustalają. Tak dalece, że rassękoni wyścigową moźna słusznie 
nazwać czystą; ale nie moźna jéj nazwać czystą arabską, tur- 
komańską, barbaryjską lub tym podobną. Ale gdyby wreszcie 
i nie ta szczególna usilność Anglików do nadawania pewnego 
kierunku przymiotom, to już sam klimat odmieniłby konia 
wschodniego w Anglii, tak jak i w kaźdym innym kraju od- 
mienia go niezawodnie, szczególnićj jeżeli nie amatorstwo ale 
użytek w chowie koni mamy na celu. 

59) Zarzucają Anglikom, że w utworzeniu rassy wyścigowej 
nie mieli na wzgledzie użytku rzeczywistego, jaki moźna mieć 
z konia we zwyczajnych usługach, ale się starali w nim wy- 
dobyć niejako, i rozwinąć do najwyższego stopnia posuniętą 
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prędkość w biegu, chociażby w najkrótszym przeciągu czasu 
i na przestrzeni najkrótszćj; że w tym celu odznaczające się na 
wyścigach konnych klacze odchowują z takiemi ogierami u 
których tóż same przymioty upatrzono; że młodzież końską 
zawczasu do tego tylko ćwiczą i wprawiają, nie zważając by- 
najmnićj na wady powierzchowności á szczególnićj na budo: 
wę kości, nie zwracając względu na siłę, zwioność, wytrwa- 
łość i inne dobre przymioty konia; słowem że w całym cho= 
wie mają tylko na celu, popisywanie się na wyścigach. 

A ponieważ to pewna: że w hodowli zwierząt (jakeśmy to 
w poprzedzającym tomie dowiedli) dążąc ciągle do rozwinię- 
cia i podniesienia jednego jakiego przymiotu, można go wpra- 
wdzie coraz więcćj doskonalić, ale to się zawsze dzieje zę 
szkodą innych zalet; ztąd łatwo się pojmuje, że w rodzie ko- 
ni wyścigowych może zbywać rzeczywiście na niektórych waż- 
nych przymiotach konia pod względem prawdzjwój a nie zaś 
urojoućj jego użyteczności, mającćj głównie na celu wygry- 
wanie zakładów. Twierdzą wprawdzie niektórzy. że pręd- 
kość biegu, zawsze być może próbierczym kamieniem siły i 
wytrwałości w koniu szlachetnćj rassy, inni się wszakże na 
to nie zgadzają. Raczćj zgadzają się zna to, Że ten tylko 
koń który wysilenie prędkiego biegu może wytrzymać naj- 
dłużej, będzie razem najwytrwalszym, zawsze jednakże w ta- 
kićm tylko przypuszczeniu, że przestrzeń do biegania prze- 
„anmaczona , mie jest krótka, aniteż ciężar, który unosł na so- 
bie, nie jest za lekki. 

»Koń: angielski rassy wyścigowćj« powiada Begtrotp« jest to 
prawdziwa karykatura konia. Ma dłagie nogi, tułow cienki, 
szyję długą, głowę śpiezastą. Cały jego skład powierzcho- 
wny wiele zarywa na charta. W biegu, krok jego nie jest 
galopujący, ami kłasowy, ale skaczący; wszystkie albowie'n 4 
nogi, nakształť jelenia naprzód wyrżuca.» Jakkolwiek mo- 
że przesadzone, ale dosyć trafne opisanie biegacza angielskie- 
go; ale bynajmniéj nie konia pięknego czystćj szlachetnćj rassy 
angielskićj; rozumiem albowiem, z czego się niżćj obszernićj 
wytłumaczę: że rassa wyścigowa, nie jestto sawó, CA rassa 
ezysta, piękna angielska. 


A GQ: 

Zresztą, co stanowi ogólny charakter koni angielskich ro- 
du szlachetnego, to są w rzeczy samćj owe rzuty nóg naprzód 
bez znacznego ich schyłania w kolanie i mocnego ich podno- 
szenia do góry. Mają one często i wady w budowie kości, 
mianowicie w nogach, co zapewne ż tąd pochodzi, Że niekie- 
dy w 18 miesiącu wieku juź ich stawią w szranki gonitwowe. 
Przed wyścigami zaś, jeszcze za młodu, wprawiają ich do pręd- 
kiego biegu, nie tyłko'przez ujeźdźanie, ale i przez rozmaite 
środki sztuki, nie najlepićj zdrowiu ich odpowiadające. 

W ogólności koniom rassy "wyścigowćj zbywa, przy całćj 
ich chyżości biegu, na tak potrzebnćj w koniu, jezdnym mia- 
nowicie, zwinności i giętkości w obrotach. Pospolicie bywa- 
ją Iwardouste, uparte; dla właściwego sobie chodu, do jazdy 
wierzchowćj zwyczajnój, koń wyścigowy wcale nieprzyjemny, 
Na krótką metę i na równćj drodze zapewna że wyścignie 
najlepszego Araba; ale na piasku, na drodze nierównćj, mają- 
céj przeszkody zwyczajne w odległości większćj, gdzie się za- 
raz zmorduje, z ciężarem jakimkolwiek, choćby nawet jeźdźca 
zwyczajnego, nietylko arabski ale ikążdy inny dobry, silny i 
raczy koń go prześcignie, Z resztą „to jest pewna, żenie każdy 
sławny wyścigacz ani tćż każdy, noszący nazwisko konia czy- 
sićj krwi, może być z korzyścią użytym na stadnika a tem 
mnićj jeszcze, w każdem stadzie. 

Hlankej Smith w swojóm dziele powiada: »Większa część 
sła wnych wyścigaczy były to konie które wcale nie słynęły czy- 
stością swójćj krwi, i przeciwnie. W ogólności zdaje się że kla» 
cze nie ujeżdżane do wyścigów, wydały więcćj wyścigaczy 
sławnych swojemi zwycięztwy w szrankach gonitwowych, ania 
żeli te które same stawiły się na wyścigach.  Rassowe kla- 
cze pięknćj talii więcćj wydały zwycięzców wyścigowych, 
aniżeli te które same w wyścigach zwyciężały. Te ostalnie 
owszem, często bardzo rodziły wcale złe zrębięła.« 

Z tego by należało wnosić, że čo innego jest rassa wyści» 
gowa (jeżeli konie biegające w szrankach można nazwać ras- 
są oddzielną) a wcale co innego rassa pelnćj krwi Anqiel- 
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ska (*). Nie należy wszakże unosić się stronnietwem a tém 
bardzićj rozumieć, że w Anglii wszyscy. którzy się chowem 
koni tradnią, mają na celu tylko hodowanie rassy wyścigo- 
wéj, lub główny cél w chowie na samych tylko wyścigach za- 
kładają. Są stada, gdzie zupełnie innych zasad w wyborze 
zwierząt rozpłodowych trzymają się, gdzie kobyły zupełnie są 
wolne od wad spadkowych w budowie kości, nie mają posta- 
ci długonożnych wyścigaczy, są zdrowe i w całym swoim p9- 
wierzchownym składzie zupełnie zatrzymały krew oryentalną, 
stosowny zaś dobór, ogierów, czy to z Arabii sprowadzanych, 
czy tćż w Anglii czysto zarabskićj krwi wypielęgnowanych , 
przy tej znajomości rzeczy i wytrwałości z jaką Anglicy około 
koni chodzić umieją (i mogą wreszcie chodzić bo im się chów 
koni dobrze wypłaca), stawi rassę koni angielskich, tak na- 
zwanćj czystćj krwi, bynajmnićj nie w tak ochydnym widoku, 
jak ją niektórzy niemieccy autorowie wystawiają. Jakoż w rze- 
czy samćj. konie angielskie, czystćj krwi, zatrzymawszy wie- 
le przymiotów i zalet rassy oryentalnćj, mianowicie arabskie- 
go plemienia mają pierwszeństwo przed tą oslalnią wyższym 
wzrosłein, a nawet całą postawą; szezególnićj zaś, dłuższą 
szyją, wyższym kłębem, i lepićj ukształconemi barki. 

Rassa koni angielskich, tak nazwana czystej krwi, czemu- 
kolwiek ona winna swój początek, czy wyścigom, przeciwko 
którym tak srodze niektórzy pisarze nienieccy, niewiedzieć 
dla czego, powstają, czy Lćż innćj jakićj przyczynie, to pewna 
wszakże, że oprócz koni, jak je nazywają łowieckiemi, wydaje 
najpiękniejszy w świecie ród koni pojazdowych; koni które 
w obecnym stanie cywiłizacyi są najpotrzebniejsze. 

Wzrost konia angielskiego czystćj krwi dochodzi do 2 tok- 
ci i 20 cali. Ma on głowę nejczęścićj prostą, szczęke ‘w ogól-. 


(*) Nie idzie wszakże zatém, żeby wyścigi konne nie mialy się przy- 
Jładać do polepszenia i podniesienia chowa kopi w jakimkolwiek bądź kra- 
je. Owszem przeciwnie, urządzona tak jak się należy, gonitwy konne bar- 
dzo wiele się de tego prrykładeją, o czćjw późwićj postaramy się czytelni< 
ka przekonać. 
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ności piękną; uszy nieco może za długie; całą postawę szczę 
gólną i właściwą tej rassie. Szyja u niego długa, wyprosto+ 
wana, cienka, sucha, niekiedy jednak nieco wchylona ; kłąb 
wysoki i od szyi żłobkiem oddzielony; grzbiet prosty i w pro- 
stćj linii do krzyża idący, ten zaś ostatni szeroki horyzontal- 
nie do osady ogona przechodzi. Ogon w ogólności’ pięknie i 
wysoko osadzony niewielką ilościa włosów okryty. 

Łopatki płaskie i chude; nogi przednie i tylne wolno leżą- 
cemi i wydatnemi żyłami i muskułami okryte, w ogólności 
są proste i kszlałtne, jedaakże nad kolanem przydługie , pod 
kolanem za cienkie; pęciny długie. 

Chód konia angielskiego, jest wolny, silny i bujający, dla 
jeżdzca jednak nieprzyjemny. Kopyto okrągłe i zdrowe. 

59) Między końmi Niemieckiemi najstawniejsze, u nas przy- 
najmniej, są Meklemburgskie Do uszlachetniania rassy kra- 
jowej kobył, z krótką szyją ale zresztą dosyć pięknego skła- 
du, używano w Meklemburgu ogierów angie!skich, sprowa- 
dzano także i klacze angielskie; tu i owdzie dają się widzieć 
w rodzie koni meklemburgskich ślady krwi oryentalnćj. Naj- 
główniejszą wadę koni meklemburgskich stanowią: zbyteczna, 
w miarę całego ciała, cienkość nóg i skłonność do chorób ko- 
pytowych; to może być skutkiem zbytecznego ich karmienia, 
na żyznych a możei za niskich pastwiskach. 

60) Wiele to usilność i umiejętność mogą dokazać w po- 
prawie koni krajowych, a co dziwniejsza, dokazać w tak kró- 
tkim przeciągu czasu; nic lepićj tego nie dowodzi, jak przed- 
sięwzięlę i poczęści szczęśliwie już w téj mierze dokonane 
środki przez Rząd pruski. Przed 30 jeszcze laty, ile pamię- 
tam, żeby konia zganić, trzeba mu było Prussy wskazać za 
ojczyznę; dziś jakaż tó odmiana! jakże się w tym kraju chów 
koni, światła gorliwością Władzy krajowćj i nauką znanych 
w sztuce koniarskićj mężów pięknie rozwinął! ajak świelne na 
przyszłość każe przewidywać korzyści! Tem bardzićj. że przez 
rozsiedlenie czyli rozkolonizowanie włościan i nadanie im wła- 
sności ziemskićj ułatwiono im chów koni,któryw dzisiejszym zbie 
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pozaktadane w różnych miejscach kraju stada rodowe, dostarcza 


ją ogierów, nie tylko dla posiadaczy większych gospodarstw, ale 
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i dla ogromnćj massy gospodarzy małych. Tu nietylko chodzi 


oto, żeby mieć w kraju kilkaset koni szlachelnego rodu, ale kilka- 
dziesiąt i kilkakroć sto tysięcy koni prawdziwie użylecznych, 
zaspakających polrzebę niewymyśloną ale, rzeczywistą kraju; 
przykTadających się do podniesienia rolnictwa i przemysłu kra- 
jowego. Konie pruskie nowego zawodu, wychodzące ze stad 
Rządowych i wielu prywatnych, są częścią albo mięszaniną 
czysto arabskiej i angielskićj rassy; albo tóż pochodzą z imię- 
szaniny rodów: perskiego, tureckiego i mołdawskiego. Nie ża- 
téim dzisiaj nie można jeszcze pewnego powiedzieć o charak- 
terze rassy pruskiej; niarsując wszakże po świalłóm usiłowa- 
niu Rządu, po naace, doświadczenia i gorliwości Fnobelsdor- 


ja, Burgsdorfa, Ammona i tylu innych światłych hippologów, 
można przewidywać, że z czasem rassa pruska koni przyjmie 
pewien charakter i zajmie nie poślednie w Europie miejsce, 
śzczególnićj pod względem realnćj użyteczności. 

61) Dawra rossa Polska koni w stadninach zamożniejszych 
właścicieli dóbr hodowana, wiele była (spokrewnioną z rassą 
wschodnią mianowicie arabską i turecka; ale późnićj, kiedy 
przez przyjęcie (ałlszywych zasad chowu, zaczęto mięszać in- 
ne rassy przez sprowadzanie ogierów angielskich nawet i ko- 
byt angielskich i mektenburgskich, konie się nasze popsuty; 
zawsze jednakże główny ciarakter rassy, wcale pięknćj i sła- 
wnćj nawet za granicą, pozostał. 

Budowa konia polskiego, jeżeli nie należy dv rzędh najpię- 
kniejszych, to śmiało można powiedzieć wcale jest ksztatlna, 
wydająca siłę, moc, odwagę. Cała głowa pięknie wsszlałco- 
na, szczęki tylko a raczćj dolne brzegi szczęk, eckol%iek mo- 
że za grube, ale to jest właśnie zbytek krwi wschodniej. Uszy 
piękne i dobrze osadzone. Szyja niedługa, niekiedy prosta , 
ale częścićj pięknie zaokrąglona; piersi szerokie i zaokrąglone; 
grzbiet prosty; krzyż piękny szeroki, rzadko kiedy bywa nie- 
co spadzisiy, osada ogona piękna. Słabizny krótkie, dla tego 
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loù bywa krępy i siłnćj budowy. Łopuki i uda mocno zbu- 
dowane, ale nie są lak kszłałtoe jak u Araba. 

Zarzucają niektórzy koniom polskim że są narowiste, dzikie, 
trudno ujeźdżać się dające. Jestlo fałsz wierutny; a jeżeli gdzia 
i są podobnego temperaitenta,to nie jest wadą rassy, ale skutkiem 
nieumiejętnego i niedbałego chodzenia około koni za młodu. 
Ale co jest największą zaletą konia polskiego to wytrwałość 
na zimno i gorąco, i na wszelkiego innego rodzaju niewygo- 
dy. Wypielęgnowanie jego od młodości wymaga mnićj za- 
chodu i staranności, jak innych rass delikatniejszych. 

Mylitby się wszakże gdyby do opisu wyźćj skreślonego, chciał 
kto porównać większą część koni naszych. 

62) Konie Mołdawskie są małego wzrostu. Wiele się 
w nich znajduje krwi azyatyckićj i dla tego tćż między niemi 
niemało się znajduje przewybornych koni. Są bardzo regularnćj 
i zwięzłej budowy, nogi kształtnie i silnie zbudowane. Wy- 
trwałość, moc i prędkość stanowią ich główniejsze przymioty; 
są jednakże uparte i narowisle. 

63) Rozległe prowincye Rossyi, posiadają mnóstwo rozma- 
itych rodów i plemion koni. Wiele się ich hoduje w sta- 
dach na pół dzikich, z których wyjąwszy inne, pd kilkadziesiąt 
tysięcy koni, na sławne jarmarki Berdyczewskie corocznie 
przybywa 

Rassa koni ruska, sławna jest ze swojćj znakomilćj wy- 
trzymąłości na wszelkie niewygody; nadzwyczajnie, w miarę 
swojego wzrostu, silna; a co do szybkości w biegu niepośle- 
dnie trzyma miejsce. Trudno byłoby skreślić ogólny charakter 
rassy koni ruskićj, gdyż rozliczne jéj. plemiona, stosownie do 
miejscowości, która w tak rozległym kraju tak bywa rozma- 
itą, tudzież według sposobu chowu, pod wielu względami ró- 
Żnią się od siebie. Pospolite konie krajowe wcale nie są 
kształłne. 

Głowę mają dużą i mięsistą, szyję grubą i krótką, gesla į 
długą grzywę; nogi grube ale mocne; pęcin y krótkie, kopyto 


szerokie; pierś szerok q 1 silną; krzyź nieco spadzisty, ogon nie- 


kształlnie osadzony, grubym i długim włosem obrosły; konie 
te nadzwyczajnie są wytrwałe i silne. 

Wyżćj opisana charakterystyka, nie jest wszakże właściwą 
koniom w rozlicznych stadach tak Rządowych, jakoteż i pry- 
watnych, hodowanym. "Tu według cela i potrzeb, pielęgnują 
się konie, już to do kawaleryi, jużto do różnych użytków zby- 
tku i przepychu. Między innemi np. w wielu stadach a mia- 
nowicie w stadach hrabiny Orłów, hodują się konie zdatne 
do lotnego biegu kłusowego, i drogo są popłacane. 
Niepospolilą ma także sławę w Rossyi rassa stępaków Wiat- 
skich. f 


ROZDZIAŁ 1 


O POPRAWIE, USZLACIIETNIANIU I PARZENIU KONI, TUDZIEŻ PIELĘ- 
GNOWANIU MŁODZIEŻY KOŃSKIEJ, 


e 


64) Powiedzieliśmy w $$. 53 —68 tomu poprzedzającego, że 
do poprawy zwierząt domowych, czyli do rozwinięcia w nich 
żądanych i usunięcia tych przymiotów i wad które naszemu 
celowi nie odpowiadają, dojść można (rojaką drogą t j. albo 

1) Przez rozmnażanie jednćj i tćjże samćj, wybranej do. te- 
go rassy, samćj przez się, samćj w sobie, albo: 

2) Przez krzyżowanie samców jednćj rassy (rozumie się le- 
pszćj) z samicami drugićj (podlejszćj); tudzież z mięszańcami 
ztąd pochodzącemi, albo nakoniec: 

3) Przez krzyżowanie rozmaitych rass į mięszańców niepe- 
wnego pochodzenia, w tym celu, żeby ztąd utworzyć szcze- 
gólną jaką nową rassę. Tameśmy, mianowicie w $$. 64—66 
widzieli że ten ostatni sposób w hodowli koni, na mało jest 
przydatny; owszem, jak doświadczenia w wielu krajach poka- 
zały, przyłożył się do popsueia i zniszczenia wielu pięknych 
rodów koni; zastłanowimy się tedy nad dwoma pierwszemi, 
poczynając od krzyżowania: 

65) Przez krzyżowanie rozumie się parzenie zwierząt t.j. 
samca i samicy, dwóch oddzielnych -rodów czyli rass, a to w ce- 
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lu popra wy podlejszego rodu z którego samica pochodzi, przez 
lepsze przymioty rassy]do którćj należy samiec. Jakim się 
sposobem to uskutecznia ijak dalece na postęp poprawy racho- 
wać w tćj mierze można, mówiliśmy o lém w tomie poprze- 
dzającym (Obacz Tomu 8 $$. 37—40). Zastanówmy się tu nie- 
co: obszernićj nad tą maleryą, stosując jéj rozbiór szczególnićj 
do poprawy rodu koni krajowych. 

Przeciwko temu środkowi poprawy koni, w późniejszych cza- 
sach wiele robiono zarzutów; właściwie atoli mówiąc, są 'to 
zarzuty przeciwko nadużyciu zasady a nie zaś przeciwko sa- 
méj zasadzie, która zresztą niema w sobie nic złego. Głów- 
na tu rzecz na tym zależy, ażeby, w krzyżowaniu dwóch obra- 
nych do tego rodów koni, postępować według pewnego pla- 
nu opartego na gruntownych zasadach i prawidłach wycią- 
gpiętych ze znajomości natury konia i utwierdzonych doświad- 
czeniem; mięszanie z sobą rass różnorodnych, zależące więcćj 
od kaprysu, mody, częstokroć dziwactwa, do niczego. dobre- 
go nie doprowadzi. Jakież tedy są prawidła których się trzy- 
mać należy w krzyżowaniu rodów koni, żeby je poprawić i 
uszlachetnić ? 

Tu najprzód, rozróżniamy w chowie koni krzyżowanie dwo- 
jako: 1) w celu poprawy koni—2) w celu ich uszlachetnienia. 
W pierwszym przypadku, do parzenia wybieramy ogiera, wpra» 
wdzie nie szlachetnego, lecz lepszego i doskonałszego rodu lub 
plemienia od plemienia krajowego -pospolitego i tym sposo- 
bem to ostatnie poprawujemy; w drugim zaś łączemy klacze 
krajowe pespolite z ogierami rassowemi ‘rodu szlachetnego i 
przez to uszlachelniamy rassę krajową. 

66) Przez poprawę tedy,nie tylko udoskonałamy obecne w ro» 
dzie krajowym przymioty i własności, wady zaś i przywary 
wykorzeniamy, ale w razie potrzeby, właściwą mu indywidu=* 
alność powoli przez krew obcą przekształeamy niejako, tak 
Że Ićj ostatnićj własności, mnićj więcćj, na konie poprawiać się 
"mające rozlewamy. 

Ten przeto sposób krzyżowania, tam mianowicie może być po” 
żytecznym, gdzie pospolitćj w kraju rassie koni zbywa pocześci 


na polrzebnych przymiotach uzdołniających ją do zwyczajnych 
usług jakiemi są: rosłość,piękność, moe, lekkość, zwianośći t; d.; 
szczególnićj zaś lam, gdzie ona do tego stopnia znikczemniania 
doszła, iż rozmnażanie jéj samćj przez się, samćj w sobie, może 
rozkrzewiać i wkorzeniać w połomstwo wady organiczne. 

W krzyżowania mającóm na celu poprawę należy zachować 
astępujące prawidła, które zarówno mogą się zastosować do 
uszlachelnienia: 

a) Do poprawy w krzyżownnin używać należy samców. 


sadę tego prawidła jużeśmy obszernie rozwinęli w $ 44 toż 
mu poprzedzającego, mając rzecz o chowie bydląt ogólnym, 
gdzie czytelnika odsyłamy. Jakoż w rzeczy samćj, u. koni 
szczególnićj samiec zdaje się mieć więksą przewagę na utwór 
potomstwa, aniżeli samica, co należy przypisać nie tak wię- 
kszćj jego sile, jak raczćj większćj energii w zapładwianin, 
która jest właściwą ustaleniu rassy; rozumie się zaś, że ogiery 
w stadach mianowicie rodowych lub z takich stad nabywane, 
mnićj więcćj ustalenia rodowego posiadają, na którem w kła- 
czach pospolitych zazwyczaj rodu mięsztnego, zawsze zbywa. 
Zresztą ogier wydaje rocznie wiele potomstwa; kobyła jedno 
„resztą og ydaj 3 iele potomstwa; yła jec 
tylko, 

b) Ogier powinien być zawsze piękniejszym è lepszym od 
klaczy, którćj przychówek ma się udoskonalić; jest to nieod- 
bicie potrzebnóm; inaczćj albowiem poprawa rassy miejscń 


, 


mieć nie może. W wybsrze przeło sladnika, którego się chce 


go 
użyć do poprawy, z wielką ostrożnością i przeżornością postę- 
pować należy. Nietylko że musi ön posiadać piękną, kszlat- 
tną i Żadnćj wady nie mającą budowę ciała, ale powinien być 
zupełnie zdrowym , silnym, załecać się wszystkiemi dobremi 
przymiolami pod względem prędkości, mocy wytrwałości, 
i dobrego: chodu. — Żyw ego w prawdzie ale nieognistego czyli 
gorącego temperamentu. »Ogier lękliwy, mówi Książę San- 
guszko, co się spina, co nosi, co jest nieprzyjacielem człowieka: 
niepowinien być w stadzie używanym .. . W ogólności mó- 
wiąc. koń ognisty czyli gorący, jest niedobry; koń powinien 


mieć duszę, rozum, Wesołość i odwagę; bgień mu Rajmnié 


potrzebny. Koń ognisty ostatni będzie na wyścigach, ostatni 
w podróży, najpierwszy do kozery, męczy siebie i jeźdźca, naj- 
prędzćj traci nogi i nabawi się choroby. W ogierze więc, a 
jeszcze więcćj w kobyle niepowinny się znajdować niespokoj- 
ny temperament i zbyteczna gorącość.« 

Ponieważ w koniu, mianowicie do pojazdu, a nawet i innych 
niektórych celów użycia, jednostajna i piękna maść nie mało 
mu dodaje wartości, lepićj przeto jest maści nie mięszać, do* 
bierając ile można jednostajne w ogierze i kobyle. 7 resztą 
gdybyśmy chcieli wyliczać wszystkie zalety, które powinniśmy 
upatrywać w ogierze, i wszystkie wady których unikać wy- 
pada, musielibyśmy powtórzyć to wszystko, cośmy jaż w po- 
przedzającym rozdziale o powierzchowności, zaletach i wadach 
konia mówili. Tu tylko musiemy nadmienić o jednym, mo- 
Żna powiedzićć najgłówniejszym przymiocie ogiera, a tym jest 
żeby miat wrodzoną sobie władzę przelewania wszystkich 
swoich zalet i przymiotów, niemnićj kształtów powierzcho= 
wnych i temperamentu, na swoje potomstwo. O ile zaś 
przymioty i kształt pewnych części ciała przechodzi po sam- 
cach na potomstwo , mówiliśmy o tém w poprzedzającym to- 
mie. Nie zawsze te spostrzeżenia sprawdzają się na koniach, 
dla tego, Że stopień ustałenia rodowego wszystko stanowi. 
Strona na którćj przeważa ustalenie, zawsze prawie jest prze- 
ważającą w przelewaniu wszystkich swoich kształtów i przy- 
miotów na potomstwo. 

c) Ogier, którego do poprawy użyć sobie zamierzamy po- 
winien pochodzić z rassy doskonałćj; rozumie się odpowie- 
dniéj zamierzonemu celowi, szczególnićj zaś na to trzeba 
uważać, żeby miał, jeżeli nie zupełnie czystą tedy przynaj- 
mniej do czystości zbliżoną krew; tojest, źeby nie był rodu mię: 
szanego. Ten warunek istotnie jest potrzebny, takie albowiem 
tylko ogiery, które mają czystą czyli niemieszaną krew, posia- 

' dają z pewnością władzę przelewania swoich przymiotów na 
potomstwo; te zaś co mają krew mięszaną, nigdy ani swoich 
prz ymiotów, ani zalet, jeżeliby jakie i miały, potomstwu swo- 
e mu w dziedzictwie nie zostawią, a prędzćj lub późnićj, eofnic, 
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nie, to jest pogorszenie, w dalszych pokoleniach nastąpić musi. 
Ale zrobiwszy już raz wybór ogiera, nie należy późnićj bez 
potrzeby łączyć przychówku zinną rassą;” przez to by się al- 
bowiem wprowadziła do niego krew mięszana i lym sposo- 
bem położyła tama w poprawie i ustaleniu jego. Gdyby zaś 
poprawa przez obraną rassę nie miała iść z dobrym skutkiem, 
wtedy,jeżeli tylko Wybór był trafnie zrobionym, niepowodzenia 
takowego musi być szczególna jakaś przyczyna, którą wyszu- 


kaś i usunąć należy; do innćj zaś rassy dopóty przynajmniej 
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uciekać się nie wypada, dopóki się nie okaże wyraźnie, że 


w wyborze pierwszćj rassy błąd popełniono. Każdy kto się 
chce dochować dobrych i pięknych koni, powinien zawsze dą- 
Żyć do ustalenia swojego przychówku. Jakiimże sposóbem mo- 
Że on dopiąć swojego celu, kiedy z powodu lada jakićj, eżęsto- 
kroć błahćj przyczyny, a niekiedy i dla kaprysu tylko, odwie- 
nia ogiery, i je, to raz zjednego, to znowu z drugiego bie- 
rze plemienia. O szkodliwości mięszania rass w uszlachetnia- 
niu, w następnych $$ mówić sobie zamierzamy jeszcze ob- 
szernićj. 

d) Takie tylko rassy i plemiona z sobą łączyć nal: ży, któ- 
re pod względem przymiotów, są mnićj więcćj jednostajne a 
przyn jmnićj nie są nadto różnorodne. Tu szczególnićj trze- 
ba uważać na wiełkość wzrostu i kształt budowy; i tak nigdy 
inałćj rassy nie należy zaraz odrazu łączyć z krajową dużego 
wzrostu rass} (np. ogiera małego po arabie idącego z wielką 
kobyłą rassy pojazdowej; a tembardzićj wielkiego ogiera z kla- 
czą małą. Doświadczenia wreszcie pokazały, Že kobyła co- 
kolwiek większa, mianowicie szerszćj budowy z ogierem nie- 
co mniejszego wzrostu odchowana, rodzi kształlne źrebię; ale 
zmałćj klaczy po ogierze rosłym nigdy płód dobry nie wyj- 
dzie; a przecież to się tak ezęsto zdarza, Że do powiększenia 
rassy, chcą niektórzy dochodzić użyciem rosłych ogierów. 

e) Co się tycze 1) przymiotów 2) zalet i wad na jakie zwra- 
cać należy uwagę w kobytuch do rozpłodu przeznaczonych,to za- 
le: y pod pierwszym względem od celu chowu, pod 26im zaś, ma- 
jeży się stósować w téj mierze do tego cośmy o zaletach i wa- 
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dach konia w rozdziale poprzedzającym mówili. Są wszakże 
niektóre szczegóły mianowicie co do powierzchow ności, na któ- 
re w wyborze klacz rozpłodowych szczegółnićj zwracać uwa- 
ge należy. Itak, kobyła, Żeby mogła być dobrą do rodzenia, 
powinna mieć w całej swojćj powierzchowności coś samicze- 
go, coś że tak powiem żeńskiego, tak, żeby od pierwszego rzu- 
tu oka na nią zaraz można było poznać, Że to kowyła a nie 
koń. Klacze którę mają postać wałacha lub ogiera, mogą być 
z kąd inąd piękne i do różnych użytków bardzo zdatne, ale 
do rodzenia nie są sposobne; bo i trudnych doznają porodów 
i pomimo płodnych ogierów, często nie bywają źrzebne. 

Kobyła htóra ma cienki tułów i brzuch podkasały nie do- 
bra jest do rodu, powinna załóm mieć tułów grubszy, szyję 
cieńszą, głowę mniejszą niż ogier; oko spokojne i wesołe. 
Według zdania Xięcia Sanguszki, budowa nóg ma być na- 
der ważną rzeczą u kobyły, zdaje mu się albowiem, iż źrze- 
bięła coś więcćj odziedziczają nogi po matce niż po ojcu. 

«Oprócz nógu powiada om» nie mogłem przekonać się aby 
jaka część ciała była więcćj dziedziczną po matce niż po oj- 
cu, lub tóż nawzajem; to tylko można uważać za zasadę, iż oj: 
ciec i m.!ka najbardzićj te przymioty złe i dobre zrzebiętom 
po sobie zostawują, które po swoich rodżicach oddziedziczyły. 
Osobiste pojedyncze wady, są łatwiejsze do poprawienia.» 

f) Brakowanie kobył powinno być ścisłe. 

Wszystkie które są słabowite, które mają jakiekolwiek bądź 
wady i przywary, powinny być od chowu wyłączone. Póź» 
nićj zaś przychowane młode klacze, po skończeniu wieku lat 
4 mają się użyć do rozpłodu , a tyleż starych wybrakować, 
ażeby krew poprawna w kobyłach stanownych ciągle przyrasta- 
ła. Ale przy tém wszystkićm, same tylko najlepszych i najdo- 
skonalszych przymiotów kłacze przychowane, 'do rozpłodu wy- 
bierać, wszystkie zaś gorsze, lub mające jakiekolwiek bądź 
przywary, ściśle brakować należy. 

g) Nie należy rozumieć, żeby po dwukrotnćm lub trzykro- 
tném użyciu obcych ogierów, już się plemię, które poprawiać 
zamierzamy, dostatecznie poprawiło; i żeby już ogierami wła: 
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mego przychowku 260 lub 3go pokolenia, dalszą poprawę prowa- 
dzić i dokonywać jéj można było. Owszem parzenie z obra- 
nój rassy ogierami ciągle i tak długo należy nieprzerwanie 
prowadzić, dopóki przychówek nie będzie zupełnie podobnym 
do ogierów za szczep wybranych, to jest dopóki się zupełnie nie 
poprawi. Przeciwko tćj zasadzie bardzo wielu grzeszy, i to 
jest właśnie jedną z główniejszych przyczyn, dla której po- 
sięp poprawy koni opieszale idzie. Nie trzeba się uwodzić 
pięknością mieszańca 2gićj lub 3cićj generacyi i do rozpłodu go 
używać, bo rozpoczęte dzieło poprawy, nietylko żesię wstrzyma 
ale i cofnie. Takich ogierów można chyba użyć do odstana- 
wiania kobył pospolitszego plemienia, klaczy fornalskichit p. 
W ogólności, z własnego przychówku, wcześnićj ogierów do 
rozpłodu brać nie wypada, jak dopiero z 6 albo nawet i 7 po- 
kolenia; a zatćm do 30—35 lat, ogierów obranego szczepu cią- 
gle jeszcze do poprawy używać wypada. 

h) Ponieważ tym sposobem poprawione 'plemię z początku 
bywa skłonnćm do odradzania się czyli wstecznego cofania, 
należy zatém od tego ile możności unikać.  Najpewniejszym 
i najlepszym do tego środkiem jest unikanie obcećj krwi; t.j. 
mieszanie obcego rodu koni, a zatém po dokonaniw poprawy 
należy rassę poprawioną rozmnażać samą przez się, zawsze je. 
dnakże trzymając się głównćj zasady, ażeby do rozpłodu brać 
tylko kobyły jakoteż i ogiery, najlepsze, najsilniejsze i wszy- 
stkiemi dobremi przymiotami odznaczające się. Te zaś coma- 
ją jakiekolwiek bądź wady lub okazują po,sobie że się do 
macierzystego rodu cofają, brakować; w razie zaś potrzeby, a 
mianowicie postrzeżonego cofania się uciekać się do odświe- 
Żania krwi. Ale do rozbioru téj ważnćj w chowie koni ma- 
teryi, jeszcze raz powróciemy. 

i) Rozumie się samo przez się, że ani stadninie rozpłodo- 
jwćj, ani też młodzieży tak na obfitóm karmieniu jakotóż i na 
stłaranućm około nićj chodzeniu zbywać nigdy nie będzie; ina- 
czćj wszystek zachód, wszelkie starania i koszta będą nada- 
remne. 

W yżéj pomieniony sposób krzyżowania, w tém się głównie 
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różni od następującego, o którem zaraz niżćj mówić będzi 
my, że się wnim używa ogierów, które'bynajmniej nie są szla- 
chetnćj rassy, Można tu wszakże używać ogierów uszlache- 
nionych mających w sobie pół krwi lub tezy czwarte krwi 
it. d. i przez to pospolity ród poprawiać, a przytćm razem, 
szlachetnćj krwi cokolwiek mu udzielać, jak to się w Anglii 
częstokróć dzieje. Tego postępowania, wtenczas szczególniej 
trzymać się należy, kiedy się konie hodują nietylko takie, któ- 
re są potrzebne na użylek gospodarstwa, poczt i t. d. ale oprócz 
tego kiedy się zamierza hodować konie w lepszym galunku, 
do pojazdów, do kawaleryi. it. p. 

67) Przez krzyżowanie uskuleczniane w celu uszlachelnie- 
nia, rozumiemy parzenie kobył rodu pospolitego ze szlachetne- 
mi ogierami czysićj rassy, mając na celu, przymioty tych osta- 
tnich, mnićj więcćj. przelać na potomstwo. Uszłachetnienie 
przeto, jak sprawiedliwie uważa Justynus nie innego nie jest 
jak tylko przelanie w części albo i całkowicie charakterysty- 
cznych własności i przymiotów. koni szlachelnych, na konie 
pospolite. Konie tym sposobem można uszlachetniać w roz- 
mailym stopniu jakoto w 3. wą. wą. w 3%. w $I i w wyższym 
jeszcże albo tóż niższym stopniu, podług tego jak ogiery 
czystćj rassy szlachetaćj, przez dłuższy lub krótszy przeciąg 
czasu z klaczami pospolitemi i ich potomstwem samiczóm pa- 
rzone będą, jak się otćm obszernićj w ogólnym chowie bydłąt 
domowych mówiło. A gdy do pewnych rodzajów użycia, zu- 
pełnie szlachetne, do innych na wpół szlachetne, albó uszla- 
chetnione konie więcćj są przydatne; zależy to zatóm od zbie- 
gu okoliczności miejscowych w których się gospodarz znajdu- 
je, czy on konie swoje powinien zupełnie, czy téż mnićj lub 
więcćj uszlachetniać. W kaźdym wszakże przypadku i sposo- 
sobie uszlachetniania, konie zyskują na piękności, prędkości, 
żywości, zwinności i wytrwałości, a przez to i do potrzeby nia- 
jęwiejszych ludzi stają się przydatniejszemi. 

W uszlachetnianiu rodu pospolitego, najgłówniejszym wa- 
runkiem jest wybór sz'achetnego ogiera; musi on być zupeł- 
nie czystego pochodzenia, to jest zupełnie czystćj krwie a za- 
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tém pochodzić nietylko po rodzicach, ale ipo przodkach wie- 
lu jeneracyj tak w linii ojczystej, jakolćż i macierzystćj , nie 
mających żadnćj zgcła mię;zanćj ale zupełnie czystą nie mię- 
szaną krew. W razie wątpliwym, zawsze jest pewnićj i lepićj 
dać pierw ;zeństwo ogierowi niewątpliwie czyslego pochodzenia 
chociażby on wyżćj wymienione przymioty i w mniejszym po- 
siadał stopniu, przed stadnikiem któryby je posiadałe widocz= 
nie w wysokim stopniu, ale któregoby pochodzenie nie było 
pewnóm. 

68) Wiadomo, że nie wszystkie rody koni, do rzędu szla- 
chetnych policzone, są jednostajnie czystćj i nie mięszanćj krwi. 
Trzeba się zatóm bardzo nad tém zastanowić, z jakićj rassy 
do uszlachetniania ogier ma być użytym. Do najczystszych 
rodów koni, które dotąd znamy, liczą się: arabski, barbaryj- 
ski, perski, i zresztą wszystkie inne rassy wschodnie; nadto, 
rassa angielska koni, tak nazwana rassa pelnćj krwi, ezystćj 
krwi. Ponieważ konie arabskie, już od dwóch tysięcy lat pra- 
wie, zawsze się tylko między sobą rozmnażają, uważają za- 
tóm je powszechnie, jako ród najczystszy, i dla tego w uszla- 
chetnianiu innych rodów przed wszystkićmi innćmi, dają im- 
pierwszeństwo. Są wszakże co przyznając w tćj mierze pier- 
wszeńsiwo rassie wyścigowćj koni angielskich , albo przynaj- 
mnićj, do rodów oryentalnych zbyt wiele wagi nieprzywiązu- 
jąc, przestają na rassie angielskićj. 

'Ten spór i między autorami piszącemi o koniach, i między 
wielbicielami i zaawcami tych interessujących zwierząt mocno 
dziś zajmuje wszystkich uwagę. A chociaż ten spór, mnićj 
może obchodzić gospodarza, mającego więcćj na celu poprawę 
aniżeli uszlachetnienie koni do pracy gospodarskiej potrzeb- 
nych, gdy jednakże w niektórych miejscach, przyjazne dla cho- 
wu tych zwierząt położenie, jeszcze i dotąd podtrzymuje u 
niektórych, przynajmniej majętniejszych właścicieli „ miłośnic- 
two koni spadłe niejako w puściznie po przodkach, i gdzie 
niegdzie prześwięcają jeszcze stadniny, nie od rzeczy zatóćm 
będzie materyą tę bliżćj rozebrać; i w rzeczy samej, kto utrzy- 
muje stadninę, dla tego nie może być obojętną rzeczą, jakich 
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on ma używać ogierów do podaiesienia swojego stada, i do 
ustalenia w nim krwi. 

69) Do rodów oryentalnych koni, policzyliśmy, arabską. per- 
ską, turkomańską, turecką, bar baryjską, nubijską i t. p: trze- 
ba wszakże na to pamiętać, że we wszystkich krajach wscho- 
dnich, obok szlachetaych, znajdują się w podlćjszym gatunku, 
mało co od naszych pospolitych, albo i nie zgoła nie lepsze, 
a nawet między końmi, szłachetnómi wielka bywa różnica , i 
kiedy jedne z nich są bardzo piękne, i wszystkie cechy najle- 
pszych przymiotów w sobie jednoczą, inne ze swojćj powierz- 
chowności, są prawie zupełnie do koni pospolitych podobne , 
różniąc się może od nich tylko wyższym stopniem chyżości , 
mocy, i wytrwałości. Błądzą zatćm ci, co rozumieją, Że na 
wschodzie wszystkie bez wyłączenia konie są równie piękne 
i szlachetne; owszem ostatnie bardzo rzadkie i niezmiernie są 
drogie. Prócz tego, większa część koni oryentalnych, szeze_ 
gólnićj niektóre arabskie, przy całćj swojćj, nadzwyczajnćj 
można powiedzićć,piękności, bywają małego wzrostu, delikatnie 
zbudowane, często laskonogie i z długiemi pęcinami; inne zno- 
wu plemiona (mianowicie koni perskich, nubijskich i turko- 
mańskich) są wysoko i cienko-nogie, mają pierś wązką, krzyż 
wysoki, cienką i dłagą szyję i częstokroć głowę nieco zgiętą. 
Wszystkie tych plemion, zbyt delikatnego i szczupłego składu 
konie, mogą być wielce przydatne w krajach wschodnich do 
lekkićj jazdy wierzchowćj, ale bynajmnićj do naszych usług; 
takie zatóm do naszych stadnin rodowych nie zawsze byłyby 
przydatne. 

Do uszlachetnienia naszych koni przydalniejsze byłyby ko- 
nie oryenłalne wzrostu nieco większego, piersi szerokich, mo- 
cnéj budowy kości i nóg, któreby wsząiże, we wszystkich czę- 
ściach ciała miały zachowaną pewną proporcyą i szykowność, 
ale takie właśnie konie są nader rzadkie na wschodzie, a jeże- 
li i są gdzie, to i za najdroższą cenę nabyć ich nie można. 
Świadczy o tém wielu podróżopisarzy i znawców niepospoli- 
tych, a między innemi znany powszechnie, nasz rodak, Hrabia 
Rzewuski, który głęboką swoją znajomością i niemałą ofiarą 
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swoich funduszów, w sjwowadzaniu koni oryentalnych, tyle 
zasług w tćj ważnćj gał;zi gospodarstwa, nietylko w kraju, 
ale i za granicą położył. W Anglii powszechne jest przeko- 
nanie, że konie odznaczające się na wschodzie, są nader rza- 
dkie; od czasu albowiem nabycia ji sprowadzenia do Anglii 
dwóch sławnych ogierów Darłeja i Godolfina, obu z plemie- 
nia arabskiego, którym rassa koni wyścigowych w Anglii po* 
czątek swój winna, jeszcze się nikomu „dotąd nie udało, tak 
pięknych (*) z tamtąd sprowadzać koni. Że z reszlą konie w wy- 
sokim stopniu szlachetne, są nader rzadkie na wschodzie, naj- 
lepiej tego dowodzi nader wysoka ich cena; ogier albowiem 
arabski w najlepszym gatunku, to jest mający wszystkie pray- 
mioty powierzchownćj piękności i innych właściwych zalet, a 
przytćm dowodzący szlachetności swojego rodu, płaci się ed 
12 do 15,000 rubli srebrem. 

Niemałą także trudność w nabywaniu koni oryentalaych, sta- 
nowi oszukaństwo jakiego się dopuszczają tak Beduini na miej- 
scu, jakoteż handlarze , przez pośrednictwo których te konie. 
do nas się dostają. Niczem są wybiegi naszych handlarzy, 
którzy jak wiadomo, nigdy nie są skrupulatni, w miarę obła- 
dy i zastawianych sideł handlarzy w Konstantynopolu, Bag- 
dadzie, Bossorze od których najbieglejszemu nawet znawcy 
ustrzedz się jest niepodobieństwem, gdyż tu chodzi więcćj o 
czystość krwi i ustalenie rodu, jak o powierzchowność; wiele 
zaś jest ogierów arabskich w Kuropie uważanych za czyste i 
ustalone, a nie są przecie takiemi; są to napół uszlachetnione 
mieszańce (Hatiki) w Syryi wypielęgnowane, którym chociaż 
na piękności, powierzchownym składzie, nie, albo bardzo ma- 
ło co brakuje, ale zbywa im na sile, mocy i wytrwałości, a 
szczególniej na ustaleniu rodu. 

7 tego się tedy wszystkiego pokazuje, że to nie jest rzecz 
tak łatwa, ze wschodu mieć konie takie, jakichbyśmy sobie 


(') Raczćj można powiednićć tak ezysićj krwie, bo oba nie byłę odzua- 
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Życzyli do naszych stadnin rodowych; a wreszcie ztąd łatwo 
się pojmuje, dla czego to do niektórych stadnin sprowadzo; 
ne i drogo opłacone ogiery, więcćj szkody aniżeli pożytku im 
zrządziły; bo nie były to szlachetne, czystćj krwi wschodnićj, 
ogiery, ale mieszańce tak nazwane Hatliki. 

70) Mimo jednakżę to wszystko, rzecz niewątpliwa, że ko- 
„nie wschodnie w uszlachelnieniu naszych są niezmiernie wielkićj 
wagi i pożytku; w stadninach zaś rodowych ogiery tych plemion 
nieodbicie są potrzebne (*). Wszyscy którzy się na hodowli 
koni dobrze znają, zgadzają się na to jednomyślnie; a zresztą 


C) Książę Lubartowicz Sanguszko, w wybornéj swojćj rozprawie o cho- 
wie koni powiada: „Kto nie mieszka w kraju gdzie różne potrzeby wyma- 
gają różnych rodzajów koni, a przytóm niema usiebie dawnego, dobrego 
zawodu, ten najlepićj uczyni, jeżeli się będzie trzymać najdawniejszćj, naj- 
piękniejszćj rassy kani, to jest arabskićj, Doświadczenie bowiem dostatecz- 
nie nas przekonało, że polskie kobyly źle rodzą po wszystkich innych ogie- 
rach, oprócz polskich rassowych albo prawdziwie arabskich. Daje się to 
ztąd łatwo wytlómaczyć, ponieważ konie polskie przez częste, od wieków 
sprowadzanie arabskich ogierów do Polski z arabskiemi są spokrewnione. 

Dalćj Autor mówi w innćm miejsca: 

„Radzę, zalecam używać ogierów arubskich przed wszystkiemi innemi i 
wszędzie, a osobliwie w naszym kraju(w Galicgi), Zachodzi (u jedna tylko 
trudność, a la jest, aby być pewnym, że ogier niezawodnie jest arabski, 
gdyż pod tém nazwiskiem przybywa do Europy nuajwięcćj koni tureckich, 
egipskich, barbaryjskieh, które będąc zwyczajnie niegodziwe, muszą gubić 


siada uktórych są użyte . « . , 


Ale iw Arabii pelna krew nie jest pospolitą, i ledwo dziesiąta część koni 
arabskich które do Europy przychodzą, mogą się do pełnćj krwi liczyć. Ko- 
nie z wyżćj wspomnionych rodów mają wyższość przed angielskiemi. naprzód 
Że one i ich potomstwo, są daleko rozumniejsze i lepszego temperamentu ; 
powtóre, potomstwo ich polepsza się za každém pokoleniein, jeżeli się znaj- 
duja w zręcznych i umiejętnych rękach, —a przeciwnie angielskie, te co puko- 
lenie stają się gorszemi; potrzecie, arabskich koni potomstwo jest wytrwal- 
sze i mnićj wymagające, aprzeto do wychowania łatwiejsze i tańsze. Po- 
wszechnie utrzymają że angielskie konie lepićj biegają, niz arabskie. Być 
to może, jednakże nie jest pewna; bo jeżeli klóry koń arabski przegrał za- 
kład na darniu w Newmarket, to nie jest jeszcze dowód, że angielski koń 
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możnaż o tém i powątpiewać wiedząc z kąd inąd, Że wszyst- 
kie konie szlachetne w Europie od nich pochodzą. Pier- 
wsze miejsce wszakże między wszystkiemi ianćmi plemiona- 
mi, zajmują konie arabskie. Są one, jeżeli nie zawsze najpię* 
kniejsze, to bez żadnćj wątpliwości, w każdym przypadku, naj- 
szlachetniejsze, mają najczystszą i najwięcćj ustaloną krew 
co właśnie wartość ich jako zwierząt rozpłodowych niezmier- 
nie podnosi, bo przez to szlachetność swoję przelewają one 
na inne konie i w najwyższym stopniu, i z największą pewnością. 
"Po arabskićj uważają teraz za najlepszą rassę turkomańską, mia- 
nowicie niektóre lepsze téj rassy plemiona, jako to plemię Tekeh i 
Jamout. To plemię, według najświęższych o nićm wiadomości, 
od wszystkich wschodnich ma być większego rostu, mocniej- 
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mógłby się z arabskim mierzyć na piaskowyeh stepach Syryi, lub skałach Pa” 
lestyny, Wreszcie, nie twierdząc że arabskie konie są lepsze od angielskich, 
ale przyznawszy nawet ostatnim pierwszeństwo we wszystkićm, byłbym je- 
dnakże tego zdania, że my powinniśmy ogierów arabskich używać do sta- 
nowienia, poniewaz tak dlugie doświadczenie uczy nas,.żeśmy się w Polsce 
po angielskich ogierach nie dobrego nie dochowali. Bądźmy przekonani- 
ke chcąc się doczekać takich koni jakie są w Anglii, nie dojdziemy do tego 
przez angielskie lecz tylko przez arabskie konie, Byleśmy tylko dopomagali 
matee przyrodzie, a niepsoli jéj dziela brakiem wiadomości, wytrwałości i 
starania! „Takie konie przyszłyby nam daleko łatwićż niż Anglikom, bo u4 
nas sama przyroda więcćj pontaga niż u nich. Gdybyśmy poświęcili tę pra- 

z cę, ten czas, te wiadomości i wydatki, co Anglicy, tobyśmy.ich niezawodnie 
w chowie koni przewyźszyli. ` 

© chowie koni i polepszaniu rassy w Galicyi, uwagi FPladysława Xięcia 
Łubartowicza Sanguszki, Lwów 1539. , 

Kto zna aprzynajmnićj słyszał o stadach Książąt Sangaszków na Woły- 
niu, kto wie, jak to wiele na ich utrzymywanie, loźono funduszów, z jaką 
to namiętną gorliwością, a przytem i znajomością sztuki około nich chodzo- 
no, ten zapewna, wyrażenia szańownego Autora rozprawy, doświadczenie 
przekonało nas dostatecznie, nie zechce brać lekko, Czyjemuż to doświad. 
czeniu w rzeczy hodowli koni, i ich usalachetnieniu, więcćj możemy wierzyć 
(jeżeliż nie doświadczeniora i postrzeżeniom robionym w stadach Książąt San: ` 
guszków ? j zy 1 
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széj budowy i w ogólności kszłałtniejsze i lepsze (*). Po nićm 
idzie plemię perskie, które jeżeli tylko jest najlepszego i naj- 
szlachetniejszego rodu niepospolitą ma także wartość. Ple- 
mię barbaryjskie iegipskie wysoko cenione, ale dla swojćj rzad” 
kości nawet w jego ojczystych krajach, z trudnością dostaje się 
do Europy. Plemiç tureckie mianowicie z Kurdistanu lub 
z okolic Siwas, Uskatu i Bagdadu, ma mieć niezłe przymioty. 

Z tém wszystkióm wszakże w wyborze wszystkich wymie- 
nionych plemion rassy wschodnićj należy póstępować z naj- 
większą przezornością, ani też za nadto przychyłać wiary do 


(*) Wielu późniejszych podróżo-pisarzy a mianowicie Magdonald, Kinncir 
Jourdain, Fraser, Malkolm, zapewniają, że Persowie dają pierwszeństwo 
koniom łurkomańskim przed wląsnćm ich plemieniem, mieszczą je zaraz 
po arabskićm, a według świadectwa Pana Russel, Turcy jeszcze nawet nad 
arabskie przekładają konie turkomańskie, dla tego że są większe, mocniej- 
széj budowy i więcćj mają miny wojowniczćj. Angielscy podróżo-pisarze 
(mianowicie poźniejsi) bardzo wiele zalet tćj rassie przyznają. Sam na- 
wet Beńigsen dawnićj juz tę rassę wychwalał, Te wszakże konie należy 
dostawać od hord wędrujących z tamtćj strony morza kaspijskiego, miang- 
wicie z okolic położonych między morzem Kaspijskićm i jeziorem Aral. Zda- 
je imi się żelekonie możnaby mieć unas, teraz mianowicie, dosyć latwo, sa- 
pośrednictwem pałkn Muzułmańskiego tu od niejakiego czasu konsystujące- 
go. Z resztą, winniśmy ztćj okoliczności zwrócić uwagę tutejszych wielbi- 
cieli koni, na konie pułku Mozulmańskiego, Nie wszystkie one wprawdzie 
warle są uwagi, ale wiele ich jest prześlicznćj budowy, może nie 
tak łatwo wpadającćj w oko nasze, przyzwyczajone sądzić o zaletach 
koni po naszemu; ale prawdziwy znawca, może wnich odkryć wiele 
przymiotów, dowodzących źródło ich pochodzenia z rass oryen(alnych-a 
najbardzićj dowodzących czystości ich krwi i ustalenia rodowego. Nie- 
można żądać žeby lada jaka kobyła zaraz wpierwszćm pokołenia wydala po 
takim ogierze coń odznaczającege się, albo zeby poprawę i uszlachetnienie 
uaraz można było widzieć, na pićrwszych pokoleniach—nie, tę przyjemność 
trzeba zostawić nastepcom dopićro. Ale kto ma położenie miejscowe po 
temu że może stadninę hodować, a kto przytćm chce mieć na przyszłość do- 
bry zawód koni, ten zręczności nabycia tą drogą wcale dobrych koni rassy 
wschoduićj zaniedbywać niepowinien. Tćm bardziej że ich oddziały często 
się zmieniśją, i coraz nowych dostarczają koni (rozumie śię ogierów, gdyk 


u nich takjak i na całym wschodzie koni nie wałaszą. 
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lada jakich świadectw, trzeba szczególnićj zwracać uwagę: 1) 
na czyste i szlachetne pochodzenie (*)—2) na pewną wysokość 
rostu—8) na zwięzłą i silną „budowę ciała—4) na szerokość 
piersi—$5 ) na prosty grzbiet i prosty krzyż—06) na piękną postawę 
i dobrą nóg budowe—?7) na dobry chód; i wreszcie 8) na moe, 
wytrwałość i prędkość w ruchach. Jm piękniejsza i kształ- 
tniejsza budowa tém lepićj; z tém wszystkićm, czyste i szłache- 
tne pochodzenie, jak niemnićj wyraz siły i mocy w całćj bu- 
dowie rozlany, przed pięknością iść powinny. Wiadomo al- 
bowiem z historyi sztuki koniarskićj że większa część ogie- 
rów wschodnich, które się najwięcćj przyłożyły do podniesie- 
nia hodowli koni w Anglii i Niemczech, nie były to konie naj- 
piękniejsze, ale mocno i silnie zbudowane. I tak sławne ogiery, 
Godolfin i Darlej których Anglicy uważają za protoplastów 
swojćj czystćj rassy wyścigowćj, wcale się pod względem pięe 
kności i kszłałlnćj proporcyi części nie odznaczały, ale były 
to konie rostu sporszego , jak zwyczajnie bywają konie arab- 
skie; wyraz siły i mocy wydatnym był w budowie ich kości i 
muskułów, a do tego prędkość i łatwość ruchów, zwinność i 
żywość temperamentu były u nich w wysokim stopniu z sobą 
zjednoczone. 

71) Zachodzi teraz pytanie, a nawet jak dla nas w obecnym 
czasie, to i bardzo ważne, coby należało rozumieć o rassie an- 
gielskićj wyścigowej pod względem użycia jéj do uszłachetnie- 
nia naszych koni?—Czy pożytecznie jest tę rassę w stadach 
rodowych pielęgnować i rozmnażać ją samą w sobie, czy też 
ze wschodniemi lub innćmi jakiemi bądź końmi mięszać i 
krzyżować. 'Trudno jest bardzo na te pylania odpowiedzieć, 
tak różne dziś w tej mierze są zdania i opinie hodowlą koni 
zajmujących się. Zastanówmy się wszakże nad tą materyą 
nieco obszernićj, poczynając ją od wykładu samychże opinij 
dawniejszych i poźniejszych niemieckich pisarzy. Wielu 
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* Niestety! trudno jnaczćj dowiedzieć się o pochodzęniu jak tylko przez 


pewne i wiary godne świadectwa. 
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z nich mniema: »że po ogierach angielskich, chociaż pierwia- 
stkowo pochodzących od plemion arabskiego i barbaryjskiego, 
klacze niemieckie rodziły mało co, lepsze albo nawet i catkiein 
do pospolitego rodu zbliżone zrzebięta a przynajmniej, że ple- 
mię w późniejszych pokoleniach, zupełnie się wyradzało» 

Że to rzeczywiście często się zdarza, nie podlega żadnćj wąt- 
pliwości, trzeba wszakże na to pamiętać, że w Anglii bardzo 
rozmaite są plemiona koni, ajak sami Anglicy na to ubole- 
wają, rzadko są zupełnie cżystćj i ustalonéj krwi; Że rassa 
tak nazwana u nich thorougbread, pełnćj krwie, nie zawsze 
« doskonałą czystością i do wysokiego stopnia posuniętćim usta- 
leniem poszczycić się może. Bliższe zaś albo dalsze tćj osta- 
tniéj potomstwo, z inna krwią pomięszane , stanowi w pra- 
wdzie plemiona szczególne, to koni tak nazwanych w Anglii ro- 
du łowieckiego, to konie śliczne pojazdowe lub wierzchowe , 
i wszystkie te konie bywają drogo płacone, bo użyteczne, a 
nawet może i użyteczniejsze od koni wyścigowych, ale we- 
dług opinij samych Anglików ma to być plemię, co ma krew 
mięszaną. Z takiego tedy plemienia częstokroć najdrożćj w An- 
glii nabywane ogiery, odchowując na stałym lądzie pospolite 
wprawdzie ale w swoim rodzie ustalone kobyły, jakież mogą 
płodzić zrzebięta ?—Każdy kto się przejął ogólnćmi w poprze- 
dzającym tomie wyłożonómi zasadami, podług których przy- 
mioty zrodziców przelewają się na potomstwo, przekonywa się 
łatwo, że plemię zawsze pójdzie powięcćj klaczach aniżeli 
po. ogierach. 

Ze jednakże rassa angielska może uszlachetniać inne rassy 
koni na stałym lądzie, przekonywają nas o tém doświadczenia 
wielu krajów niemieckich, (jak np. Pruss, Meklemburga, Ha- 
noweru, Anspachu it.d. W użyciu tedy rassy angielskićj do 
poprawy innéj jakićjbądźkolwiek , chodzi o to, żeby ogiery 
wybićrać z plemienia ustalonego, wolne od tych wszyst- 
kich wad jakim rassa nawet wyścigowa (którą Anglicy 
uważają za czystą) podlega; o tych zaś wadach mówiliśmy już 
wyźćj. Że zaś rzeczywiście, w rassie czystćj angielskićj, są 
konie, chociaż w niewielkićj liczbie, zupełnie wolne od wad 


to Żadnćj wątpliwości nie podpada. Zobaczmy teraz co o tćj 
małćj liczbie koni angielskich mówi jeden z najznakomitszych 
i najwięcćj może mających doświadczenia, . znawców P. Burgs- 
dorf, Dyrektor stad król. pruss. w Trakenen. 

«Jest to niezaprzeczoną prawdą, że w Żadnym kraju, teraz 
nawet, nie znajdują się konie (ale to tylko niektóre i pojedyn- 
czo uważane) tak pięknćj budowy, wzrostu , siły, .wytrwało- 
ści, a przytém tak szlachetnego roda, jak w Anglii. A cho- 
ciaż liczba ich jest bardzo mała jednakże użyte stosownie , 
mógłyby podnieść hodowlą koni ' w Anglii, na tak wysoki sto- 
pień, któryby nas wprawił w zadziwienie.« Takie konie ras- 
sowe nie mające wad Żadnych, powiada 44mmon, są dla naszćj 
hodowli niezmiernie szacowne, tém bardzićj że koni oryen- 
talnych czystćj krwie, a przytém posiadijacych tak mocną bu- 
dowę kości -i taki wzrost, jakich do naszego użycia potrzebu- 
jemy, niezmiernie trudno jest dostać. Gdzież więc uciekać się 
mamy po konie rodowe, jeżeli nie do Anglii? —W jakimże al- 
bowiem kraju krew oryentalna a szczególnićj arabska tak mo- 
cno jest ustalona jak w Anglii? —CGdzież to wielkość wzrostu, 
moc, prędkość i wytrwałość w tak wysokim stopniu są rozwi- 
nięte jak w koniu angielskim?— Że wreszcie konie takie ras- 
sowe nie mogą dla nas posługiwać albo małego są użytku we 
zwyczajnćm u nas koni użyciu, to pewna; mogą one być po- 
żyteczne tylko wstadach rodowych do uszlachetnienia i usta- 
lenia krwi już uszlachetnionćj: 

Jeden z Meklemburgskieh gospodarzy Baron von Biel, który 
u siebie hoduje konie angielskićj czystćj krwi, niemięszając 
nawet ich z krajowómi, tak onich mówi: 

Jest rzeczą niezaprzeczoną że angielska hodorić koni jest 
najlepsza w świecie. 

Najlepszym tego dowodem jest, że konie zakupowanć w Anglii 
na wszystkie się części świata rozchodzą. Wielkim talentom 
Anglików do hodowli zwierząt i troskliwości ich poświęcanej 
dla szlachetnego konia, obudzonćj przez wyścigi,winien świat 
że oni arabskiego konia przekształcili, zrobili go większym, 
silniejszym, z piękniejszemi łopatkami. 
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W handlu, potomstwo ogierów oryentalnych, o których po- 

chodzeniu zawsze prawie jest jaka$ niepewność nie ma dobre- 
go pokupu; bywa ono albowiem pospolicie małe, łopatki ma 
zbyt mięsiste, co zawsze prawie i u samychźe ogierów ma 
miejsce. Monarchowie angielscy bez wątpienia mają najlep- 
szą zręczność nabywania ogierów arabskich, mają też zawsze 
ich kilka w stadninach swoich w Ilampłoncurt. Potomstwa 
ich adnego nie widać śladu. Żadnego odznaczającego się ko- 
nia; nawet pięknych bardzo kobył po nich wskazać nie można. ' 
Te ogiery, od których żadnćj nie wymagano opłaty za odsta- 
nawianie pod warunkiem jeżeliby pod nie stawiono klacze czy- 
stój pełnćj krwi, prawie zgoła od publiczności nie były uży- 
wane; kiedy przeciwnie, za użycie ogierów angielskich tam- 
że będących płacono chętnie po 20 czerwonych złotych. Po- 
tomki dwóch arabów, Malkolm i Mirza przedane zostały 
w Niemczech przez licytacyą po 30/1 40 czer. zł.; kiedy zrze- 
bięta po angielskich ogierach z tegoż stada, płacono po 100 
1300 czer. zł. Przypuśćmy najszczęśliwsze zdarzenie, Żeby 
się komukolwiek, prowadzącemu hodowlą koni nie dla za- 
bąwy ale dla zysku, udało nabyć ogiera arabskiego czystćj 
rassy, to i w takim razie wypadłoby mu czekać przez dzie- 
sięć jakie pokoleń, a zatćm 50 lat przynajmnićj na to odłożyć 
Żeby na tym stopniu stanąć na jakim już dziś są Anglicy a 
do czego przez konie pełnćj krwi angielskie zaraz przejść mo- 
Że, to jest do tego, żeby konia arabskiego zrobić roślejszym , 
mocniejszym, i z pięknie ukształconemi łopatkami.  Postępo- 
wać tym sposobem w hodowli koni, byłoby toż samo, co spro- 
wadzać barany z Hiszpanii, zamiast łatwiejszego sprowadzenia 
potomków ich z Saxonii.» 
. Godząc wszakże wszystkie spory o pierwszeństwo koni ory- 
entalnych i angielskich (rozumie się czystćj i ustałonćj krwi) 
możnaby według mojego zdania w wyborze rodu do uszla- 
chetnienia naszych koni posłagującego , trzymać się następu. 
jących zasad. A 

a) Że o czystą krew i wysoki stopień jéj ustalenia, tak tru- 
dno jest we wschodnich jakotóż i angielskich rassach; że je- 
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dnak o tę czystość krwi i jéj ustalenie bardzo wiele dbać na- 
leży robiąc wybór ogierów mających się użyć do uszlachetnie. 
nia rassy krajowćj; Że zatóm nie mamiąc się samą tylko po- 
wierzchownością, trzeba wszelkiemi środkami starać się wy- 
badać pochodzenie i stałość rodową. 

b) Że w wyborze ogierów, czy to jednćj lub drugićj rassy, 
potrzeba uważać na przymioty i załety konia dla nas potrze- 
bne, W całćj tedy powierzchowności konia, powinno być wy- 
ryte piętno wyraźne siły, mocy, zwinności i wytrwałości, 
Zbyteczna nizkość wzrostu, jak to ma miejsce u konia arab- 
skiego, już jest dla nas niejako wadą; ale większe jeszcze są 
wady w koniu wyścigowym; szczególnićj uważać potrzeba na 
niektóre ułomności nóg téj rassie właściwe. Wszelkie wady 
i ułomności tém się mocnićj przelewają im przez ustalenie 
krwi, mocnićj są wkorzenione. 

c) Że rassom oryentalnym, a szczególnićj arabskićj, jeżeli je 
oai i z dobrćj ręki mieć można, zawsze należałoby 
dawać pierwszeństwo przed rassą angielską, bo ta ostatnia 
z tamtych się utworzyła; rassę angielską jakkolwiek można 
uważać za czystą, ale za czystą angielską nie zaś oryentalną. 
Zawsze jednakże to pewna że i rassą angielską pogardzać nie 
wypada; ma ona waźne swoje zalety, których jej zaprzeczyć 
nie można, i na których rozwinięcie w koniach naszych przez 
krew wschodnią, długo by nam czekać wypadało. 

d) Że obie rassy, tak oryentalna jakoteź angielska mogły- 
by posługiwać do uszlachetnienia naszych koni: oryentalna, 
mianowicie arabska, dla lekkości, zwinności, giętkości, i przyje- 
mnego chodu do utworzenia dobrych i pod wszelkim wzglę- 
dem do jazdy wierzchowej zdalnych koni; rassa zaś angielska 
dla wyższego swojego wzrostu i silniejszćj budowy kości, do 
utworzenia elegantskich , szlachetnych lub uszlachetnionych 
koni pojazdowych. 

e) Wiadomo już nam z poprzedzającego rzeczy wykładu, 
jak to wiele klimat, mianowicie pokarmy i za niemi idące 
utrzymywanie, wpływają na przekształcenie zwierząt w róż- 
nych strefach, 


í 


Najzręczniejszego chemika analiza nie potrafi wykazać różni. 
cy w składzie pokarmów zwierzęcych w strefach różniących 
się od siebie, a przecież ta różnica, tak mocno jest wypiętno- 
wana na zwierzętach domowych i naich odmianach, tak co do 
_powierzchowności, jakotćż co do wielu. przymiotów wewnę- 
trznych. Z tej uwagi rozumiałbym, że rassa angielska , juź 
klimatem niejako przekształcona i w swojóm przekształceniu 
ustalona, przydalniejszą byłaby do uszlachetniania koni całćj 
zachodnićj Europy, i wszelkich okólic ku morzu zbliżonych ; 
oryentalna zaś lepićj posługiwać może do poprawy koni w kra» 
jach ku Azyi, ku wschodowi pomkniętych. 

f) Większa część znakomitych znawców sztuki koniarskićj 
jest tego zdania, że do ugruntowania szlachelnego plemienia 
w stadzie rodowćm, najlepićj jest ogiery arabskie w dobrym 
gatunku, ile możności mocno zbudowane, łączyć z kobyłami 
czystćj krwi angielskićj (rozumie się takiemi które Żadnych 
wad nie mają). Doświadczenia w wielu stadach robione prze» 
konały, że tym sposobem niedostaleczności konia angielskie- 
go, w potomstwie , jeżeli nie w pićrwszćm, to przynajmnićj 
w dalszych pokoleniach, powoli znikają. Rozumiałbym je- 
dnak, Że to jest dobra tylko rada dla stadnin w których już 
płynie krew angielska, a może teź dla krajów ku zachodowi, 
ku baltyckiemu morzu pomkniętych. W innych krajach na 
wschód położonych, albo gdzie widać ślady krwi arabskiej, 
lepićj jest za materyał do uszlachelnienia brać klacze kra- 
jowe. 

Klacze wreszcie krajowe mają i tę jeszcze zaletę przed an- 
gielskiemi, że są juź przyzwyczajone do klimatu, paszy, spo- 
sobu ich ulrzymywania i z niemi obchodzenia się, są zatóm 
mocniejsze, a zatćm i silniejszy, w równych z kąd. inąd okoli- 
cznościach, płód wydają. Klacze zaś z obcych krajów, an- 
gielskie mianowicie, już tp dla tego, że są rozpieszczone, już 
że do naszego klimatu i paszy trudno im się tak prędko przy- 
zwyczaić, wydają pospolicie płód słabszy, i nie tak są płodne 
jak krajowe; często ronią. Słaby przychówek , nie wiele po» 
tém do poprawy rodu krajowego koni posłuży. 

10 
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72) Materya tycząca się wyboru szlachetnych rass mogących 
posługiwać do uszlachetnienia koni krajowych, wciąga nas 
mimowolnie w zapasy sporów, które się teraz tak Żwawo to- 
czą względem użyteczności wyścigów konnych, tóm bardzićj, 
Że rassa czysta, szlachetna angielska , jeżeli nie całą swoją 
doskonałość to większą przynajmnićj część jéj winna jest wy- 
ścigom konnym, oddawna w Anglii zaprowadzonym i utrzymy* 
wanym. Przeciwko tćj próbie przymiotów koni, powstało 
wielu znakomitych znawców sztuki koniarskićj w Niemczech, 
do czego zapewna i sami Anglicy dali powód wytykając nie 
już wady wyścigów ale nadużycia, które się powoli w nie 
wkradały z różnych powodów, a mianowicie z powodu namię- 
tnéj gry zakładów, do którćj, jak wiadomo, Anglicy tak wie- 
le mają chętki. Ale cóż jest dobrego na świecie, czegoby na 
złe użyć nie moźna było! 

Zarzucają wyścigom, Że one nie mogą być próbą doskona- 
łości przymiotów w koniu, uzdolniających go do zwyczajnych 
usług , jakich po koniu w społeczeństwie wymagamy; że koń 
wygrywający zakłady w szrankach gonitwowych, do niczego 
innego niezdatny; że tę niezdolność nawet na potomstwo swo- 
je przelewa; Że ma niektóre wady w składzie swoim, tempe: 
ramencie, a nawet i pewne dolegliwości w nogach. Wszyst- 
ko to może być prawdą, ale czyż temu winny wyścigi? 

Z poprzedzającego wykładu nauki, tak ogólnego chowu 
zwierząt domowych jakotćż szczególnego, owiec i koni, naby- 
liśmy przekonania, Że przez zwracanie szczególniejszćj uwagi 
na rozwinięcie pewnych przymiotów w wyborze zwierząt roz- 
płodowych, przez ćwiczenie, wprawę i zresztą przez karmienie 

iutrzymywanie możemy niejako przekształcić zwierzę i użytecz: 
ność jego zupełnie skierować do pewnych celów. Szkoda tyko że 
natura zakłada pewne granicc chęciom człowieka; szkoda że 
człowiek nie może zrobić wszystkiego ze zwierzęcia: nie mo- 
Że w nićm rozwinąć razem tych wszystkich. przymiotów , a 
przynajmnićj doprowadzić ich do najwyższego stopnia, że do- 
skonaląc i zb$tecznie podwyższając jedne, tłami i poniża 
drugie. 


Otóż właśnie w wyścigach angielskich namiętna gra zakła- 
dów, mogła poniekąd tę równowagę. nadwerężyć, mogła na- 
wet zaszczepić zaród niektórych wad w koniu ale istoty i uży- 
teczności ich nie zniszczyła. 

W innych zwierzętach domowych, 'przymioty łatwićj się 
oceniają zmysłami. W koniu także powierzchowność, szyko= 
wność składu, lub jego niedostatki można poniekąd ocenić 
okiem, ale jakże można ocenić najgłówniejsze jego przymio* 
ty: moc, siłę, prędkość? —W prawdzie można niekiedy o tych 
przymiotach “konia sądzić z jego powierzchowności, ale ten 
sąd jest częstokroć mylny; również niedostateczne jest o nich 
zdanie w kaźdćm innćm zwyczajnćm konia użyciu. 

Praktyczny i wszystko pod ścisłą rachubę biorący dowcip 
Anglików, wsparty długićm doświadczeniem, wskazuje wyści- 
gi za najlepszą miarę mocy, prędkości i wytrwałości w koniu. 
Rozumiem, że się Anglicy nie wiele w tćj mierze mylą. Za- 
pewna do wyścigów angielskich wiele się wkradło nadużyć; 
szczególnićj siłę i wytrwałość poświęcają niekiedy prędkości 
wyrównywającćj lotowi ptaka, ale to są nadużycia, które sa- 
miż Anglicy wytykają; można więc robić zarzuty przeciwko 
nadużyciom, ale nigdy się nie godzi ich robić przeciwko sa- 
mym wyścigom; bo one w rzeczy samćj najlepićj przedstawia- 
ją zmysłom naszym ukryte w koniu przymioty, dla których to 
drogie zwierzę pielęguujemy, tojest: siłę, prędkość i wytrwa- 
tość; bo niechże mi kto wskaże inny i lepićj do tego postu- 
gujący sposób? 

Że ogier lub klacz, które wygrywają pryzy na wyścigach 
wydają niekiedy potomstwo mało odznaczające się w szran* 
kach gonitwowych; lub przeciwnie, po rodzicach nieodznacza- 
jących się lolnym biegiem, potomstwo czasem celuje prędko- 
ścią biegu, to jeszcze bynajmnićj nie dowodzi, że z wyścigów 
nie można brać miary o prawdziwych zaletach konia, bo i 
najlepszy koń, jeżeli tylko nie jest do wyscigów stósownie 
ujeżdżony, może się niekorzystnie w szrankach okazać; słowem 
tressowanie a niekiedy nawet i jeźdzce wiele się częstokroć 
przykładają do otrzymania palmy zwycięztwa w szrankach 
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gonitwowych. Wszystko to wszakże nie mówi jeszcze prze- 
ciwko istocie wyścigów, jeżeli uważamy je za skalę na któ- 
rój można mierzyć, z matematyczną że tak powiem ścisłością, 
siłę, prędkość i wytrwałość konia. 

Z tesztą wszakże wyścigi stósownie do celów hodowli, stó- 
sownie do potrzeby rozwinięcia w koniu tych lub owych przy- 
miotów, mogą być rozmaitym sposobem urządzone; może być 
wyznaczoną dłuższa meta do biegania; może być koń obcią: 
Żony większym ciężarem, nie pojmuję nawet dla czego by 
nie miało być pożytecznie urządzić wyścigi wozowe. 

Ale czóm największą przysługę wyścigi, zdaniem mojćm , 
zrobiły w uszlachelnieniu koni, nie tylko dla Anglii, ale i dla 
innych krajów, gdzie się one zaprowadziły, to jest, że nastrę- 
czyty sposobność trafniejszego oceniania przymiotów w indy- 
widuach do rozpłodu przeznaczonych i że te przymioty, raz 
upatrzone i wykryte rozwijano przez rozmnażanie rodu same- 
go w sobie, że unikano ile możności mięszania rodów i przy- 
miotów tak zgubnego i szkodliwego dla tych zwierząt. Ja- 
koż rzeczywiście i datla historyczne nas przekonywają że od 
czasu jak się zaprowadziły wyścigi konne w Anglii, i rassa 
koni angielskich poprawiła się, ciągle się poprawia i doskona- 
li, aczkolwiek mało znaczące nadużycia wkraść się w nie 
mogły; że nawet w, Niemczech przed zaprowadzeniem wyści- 
gów konnych nie przywiązywano tak wielkićj wagi do roz- 
mnażania rodowego: krzyźowano konie różnego pochodzenia, 
bez trzymania się pewnych zasad; mało zważano na tę dziś 
najgłówniejszą zasadę hodowli, żeby w rodzie ochraniać i pie- 
lęgnować czyslość krwi i dobroć wypróbowanych przymiotów. 

Wyścigi właśnie naprowadziły na tę potrzebę, i pod tym 
też względem najwięcćj się przyłożyły do poprawy rodu koni 
i jeżeli się w nich będzie unikało nadużyć, niezawodnie, że i 
na przyszłość wszędzie i w kaźdym kraju, hodowlą koni pod. 
nosić i doskonalić mogą. 

78) Do zapewnienia wzrostu i utrwalenia dobrego bytu ka- 
żdéj stadniny rodowéj najważniejszym warunkiem jest stałe 
trzymanie się obranego raz planu i pewnych przyjętych już za- 


sad. Hodowla koni jest dzieło w którego wykonywaniu, że- 
by je doprowadzić do pewnego stopnia doskonałości, przez 
długie lata należy postępować zawsze podług jednych i tych= 
że samych raz przyjętych zasad. Wtem to właśnie, że się 
tego prawidła nietrzymano dotąd, leży główna przyczyna że 
poprawa i uszlachetnienie koni w wielu krajach nie doszły 
do tego stopnia, do jakiegoby z kąd inąd dojść mogły, gdyby 
więcćj przywiązywano wagi do pewnych raz obranych zasad. 
Chęć nowości ustawiczna, zmiana wyobrażeń widoków i opi- 
nii psują wszystko, i jak dotąd nie dozwałały tak i teraz nie- 
dozwalają jeszcze dążyć do ustalenia rodu, tak w szczególnych 
stadach , jakoteż tem bardzićj w całój massie koni w kraju. 
Główną tedy tu jest rzeczą żeby rodów i plemion koni nie 
mięszać. 

»Kto chce mieć dobre konie, powiada Xżę Sanguszko» ten 
niepowinien mięszać rassy, albowiem właśnie to nierozsądne 
mięszanie jest pićrwszą a może jedyną przyczyną zguby wszy- 
stkich dobrych zawodów koni w Europie. A lubo to jest rzecz 
tak jasna, iż prawie nie potrzebuje dowodów, jednakże po- 
nieważ przed kilku laty, niemało znajdowało się takich, któ- 
rzy utrzymywali, iż ciągłe krzyżowanie rassy jest jedynyih 
sposobem, którym można się doczekać dobrych koni, i ta nie- 
szczęsna, zgubna zasada dotąd jeszcze, chociaż wprawdzie już 
rzadkich znajduje stronników —przytaczam tu niektóre do- 
wody, mojćm zdaniem przekonywające, gdyż są wyczerpnięte 
z własnego mojego doświadczenia, które najlepszą, lecz zara- 
zem i najdroższą jest nauką. « 

»Wiadomo jest każdemu, iź najpierwsze konie na całym 
świecie, są arabskie; czy kto kiedy słyszał o tém, ażeby Arab 
cudzego ogiera lub cudzą kobyłę kupit, albo ich w swem sta- 
dzieużył?—Od kilku tysięcy lat, to się pewno nie wydarzyło. 
Po arabskich — a niektórzy. nawet utrzymują że przed arabskie- 
mi—najpierwsze konie sąangielskie, tak nazwane pełućj krwi, 
po angielsku thorough bred, co znaczy krwi nie mięszanćj. 
Cóż za przyczyna, żekonie kozackie, pomimo swćj najgorszej 
budowy, są dosyć dobre? Nie innego, jak tylko to, że koza- 
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cy od niepamiętnych czasów swojćj się rassy trzymali , nie 
mięszając jćj z Żadną inną. Krzyżowanie rass, równie jesę 
zgubne w szlachetnych jak i najprostszych koniach. I tak gdzie 
widzimy zawód wyraźnie odznaczający się, mający własną swo- 
ją cechę będącą znakiem jego dawności, tam niezawodnie są 
dobre konie. Francuzkie zwyczajne są doskonałe, gdzie tylko 
są wyraźnie dawnego francuzkiego zawodu; gdzie zaś checia- 
no je upiększyć, albo mięszaniem ze szlachetniejszemi rodza- 
jami poprawić, tam wszędzie są niegodziwe i prawie do ża- 
dnego użytku. Toż samo dzieje się w Rossyi : najprostsze 
z dawnego krajowego zawodu, są bardzo silne i wytrwałe, a 
przeciwnie tak nazwane, poprawnćj rassy, są mmiéj silne, 
mnićj wytrwałe, i zwykle złośliwe. Podobne skutki z mię- 
szania zawodów, widzimy we wszystkich bez wyjątku krajach. 
Nie mnićj i nasz zawód koni ucierpiał na tćj mięszaninie , 
jak i zagraniczne. 

»Že konie nie mięszanćj krwi są najlepsze i najużyteczniej- 
sze, o tém przekonywają nas sami Anglicy którzy konie tho- 
rough bred czyli pełnćj krwi, przeznaczają do takich nawet 
użytków do których oddzielne i właściwe mają u siebie za- 
wody. Posiadają do polowania Huntery będące niezawodnie 
bardzo dobre, jednakże przenoszą teraz konie pełnćj krwi 
osobliwie pod lekszych jeźdźców; są u nich do zaprzęgu wła- 
ściwe, bardzo piękne idobre zawody, lecz teraz ubiegają się 
o to, ahy mieć konie najwięcćj przybliżone do pełnej krwi, 
przynajmnićj o tyle, o ile pełna krew może się znajdować w ko- 
niach tak rosłych jakich Anglicy do swoich pojazdów uży- 
wają. 

»Doświadczenie przekonało że krew najmnićj mięszana i naj- 
więcćj do arabskićj przybliżona jest niemal do każdego użyt- 
ku najzdatniejsza. « 

»Gdy więc Anglicy, co mają tyle doświadczenia i wiado- 
mości, co posiadają tak dzielne i tak piękne konie, którzy roz- 
sądnóm krzyżowaniem rass utworzyli do szczególnych użyt- 
ków właściwe zawody, gdy Anglicy mówię przekonali się, że 
najczystsza i najwięcćj do arabskićj przybliżona, jest najlepszą 
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krwią, jakżebyśmy którzy nie mamy, ani tych zawodów, ani 
tych wiadomości cò oni, jakżebyśmy mieli czego lepszego szu- 
kać niż ogierów arabskich?—a to tém bardzićj, gdy doświad- 
czenie nas uczy, iż w naszym kraju (w Galicyi) potomstwo po 
arabskich ogierach, jest lepsze niż po których kolwiek innych. 
Przekonaliśmy się bowiem, iż u nas ci co przepłacali ogiery 
i klacze angielskie, albo je z ogromnym nakładem sprowadza: 
li, ici eo używali do swych stad koni meklemburgskich, 
wszyscy bez wyjątku, nigdy się niczego dobrego niedoczeka- 
li. Ci zaś, co się trzymali krwi arabskićj albo staro-polskićj, 
ci tylko mieli i mają dotąd konie dosyć dobre. nPozwoliliśmy so- 
bie zrobić dosyć długi wyciąg zrozprawy Xięcia Sanguszki, 
spodziewając się że każde jego zdanie, wyciągnięte z drogie- 
go, jak on mówi, doświadczenia własnego, nie będzie ziarnem 
zgubionćm na niwie tćj ważnćj gałęzi gospodarstwa. 

74) Jeżeli się tedy przez rozsądne krzyżowanie, czy to w ce- 
lu poprawy rodu, lub jego uszlachetnienia dokonane, dopro- 
wadziło konie do tego stopnia, że one we wszystkich swoich 
przymiotach, albo przynajmnićj w główniejszych, odpowiadają 
zamierzonemu celowi, w takimi razie należy plemię to niejako 
na nowo utworzone, rozkrzewiać samo w sobie, to jest brać 
do rozpłodu ogiery iklacze z własnego gniazda, i tylko przez 
wybór najlepszych, najkształtniejszych zwierząt, tak ze strony 
samczćj jakotóż samiczćj, poprawiać je i coraz wyżćj doskona= 
lić i uszlachetniać. Jakie to są zalety takowego rozmnażania 
rassy samćj w sobie czyli samćj przez się, jak w tćj mierze 
postępować i jakie przestrogi i prawidła zachować należy, wy- 
łożyliśmy to wszystko w tomie poprzedzającym w $ 55—60. 
gdzieśmy tę materyą w ogólnym widoku uszlachetniania wszy- 
stkich zwierząt domowych, obszernie roztrząsali. Tam tedy 
odsyłając czytelnika, winniśmy tu napomknąć że w tym sposo- 
bie chowu, trudno jest poniekąd uniknąć familijnego kojarze- 
nia. A chociaż przeciwko temu łączeniu w blizkićm pokre- 
wieństwie, niektórzy, mianowicie u koni, powstają, tam wszak- 
Że staraliśmy przekonać, że jak w ogólności, rozmnażanie ras- 
sy samćj wsobie, tak i w szczególności parzenie zwierząt spo- 


krewnionych, jeżeli tylko prowadzone jest z rozsądkiem i uwa- 
gą, nietylko Że Żadnćj zgoła słabości organicznćj na potom- 
stwo nie sprowadza , ale owszem organizacyą umacnia. Ale 
zobaczmy co w téj mierze mówi nasz doświadczony znawca 
koni Xżę Sanguszko, bez względu chociażby się jego opinia, 
zdaniu naszemu, poniekąd sprzeciwiała cokolwiek. 

«Niechcę, mówi on« utrzymywać, że słanowienie między ro- 
dziną jest zgubne, owszem widziałem bardzo szlachelne źrze- 
bięta od klaczy po jéj bracie. Udaje się to doskonale w tym 
razie, kiedy oboje pochodzą z rodu od wad dziedzicznych zu- 
- pełnie wolnego; ale że podobny ród do znalezienia jest nie- 
zmiernie trudny, przeto tćż najczęścićj złe ma skutki; jednak 
radziłbym zawsze, aby ten brat i la siostra były po innćj 
matce albo po innym ojcu; wątpię bardzo Żeby od szczerego 
rodzeństwa potomstwo mogło się udać, osobliwie gdyby kto 
chciał to przez kilka pokoleń powtarzać. Najpewniejszy spo- 
sób zachowania czystości krwi, ukształcenia cechy w swojćm 
stadzie i doczekania się szlachelinego potomstwa, jest stano- 
wić mnićj blizkie pokrewieństwo. Dodać tu muszę, iż takie 
stanowienie, siostry z bratem, może być tylko wyjątkiem, dla 
dochowania się naprzykład stadnego ogiera; powszechne zaś 
stanowienie nie może być tak prowadzone. « 

75) Jeżeli w końcu dokonywanćj poprawy lub uszlachetnie- 
nia, albo tóćż w rozmnażaniu rodu samego przez się spostrze* 
że, że się potomstwo dalszych pokoleń wyradza, to jest pogor= 
„sza, w takim razie należy się udać do odświeżenia krwi. Co 
to jest odświeżać krew ? — Odświeżać krew, jest to użyć ogie- 
ra któryby tegoż samego byt rodu, lub któryby miał tćż sa- 
me przymioty, powierzchowność , słowem wspólną jednostaj- 
ność z tym ogierem którego użyto początkowo do poprawy 
lub uszlachetnienia rodu poprawującego się. Nigdy nie nale- 
ży brać wtym celu ogiera, któryby się różnił pod jakimkol- 
wiek bądź względem pochodzenia, (od pierwiastkowego sta- 
dnika. Byłoby to właśnie wprowadzić mięszaninę która jest 
zgubną. Za nią pójdzie niezawodnie pogorszenie i znikczem= 
nienie rodu. 
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- 76.) Pozwoliliśmy sobie zrobić krótkie zboczenie 9 popra- 
wie i uszlachetnieniu koni w naszym kraju; te wszakże uwa- 
gi więcćj stosować się mogą do utrzymujących mniejsze lub 
większe stada. Gospodarz szczególnićj potrzebuje koni do 
pracy. Zwyczajne około gospodarstwa roboty nie wymagają 
zbyt wielkiego natężenia siły po koniu; niektóre nawet jak np: 
bronowanie , potrzebują w pewnym, chociaź małym tylko 
stopniu, i rączości w koniu. Są wprawdzie niektóre zatru- 
dnienia w gospodarstwie, któreby lepićj mogły być załalwia- 
ne rosłemi końmi jak np. wywóz zboża na targi, dostarcza- 
nie opału; ale niechaj nikt nie rozumie, żeby robocizna sprzę- 
żajna całego gospodarstwa, tego rodzaju, końmi wykonywana, 
miała taniej kosztować. Wyjąwszy tedy małą liczbę przypad- 
ków w większćj części naszych gospodarstw, na gruntach lek- 
kich, albo nawet i średniego stopnia pulchności, daleko ta- 
nićj można wszystkie roboty wykonywać a zatóm i 'gospodar- 
stwo prowadzić, utwzymując rassę koni średnią, to jest sporych 
mierzynów, byleby narzędzia i wozy do niej.były zasłosowa- 
ne. Konie średniego wzrostu, pięknie zbudowane mogą być 
przydatne do wielu innych użytków, jakoto do kawałeryi, a 
nawet i do pojazdów. Utrzymując tedy w gospodarstwie klacze 
któreby przy potrzebnej sile, mocy, i wytrwałości, posiadały 
dosyć szykowną taliją, i zrobiwszy do nich stósowny wybór 
ogiera, można”ze zbywającego przychowku ciągnąć nawet nie- 
zła intratę. Chodzi tu tylko o stósowny wybór klacz i ogiera. 

77). Ponieważ jeden silny, jeszcze nie stary ogier może 
starczyć dla 40łu kobył, należy się przeto starać tak dobrać 
klacze, żeby, ile możności odpowiadając głównemu celowi 
pod względem siły i wytrzymałości, były do siebie podobne 

w główniejszych przynajmnićj zarysach powierzchownego skła- 
du i ważniejszych niektórych przymiotach; po jednym albo- 
wiem i tymże samym ogierze, klacze różnego rostu, składu, 
różnych przymiotów i maści, nie dadzą dobrego przychowku. 
Jezeli jedna ma wielka, druga małą głowę; jedna wązką, dru- 
ga szeroką pierś; jedna sporego, druga małego rostu ; jedna 
ma krzyż prosty i piękny, druga spadzisty; słowem jeżeli między 
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niemi taka zachodzi różnica, jakże można żądać, żeby jeden 
i tenże sam ogier przelał na przypłodek tę tak pożądaną je- 
dnostajność, gdy wiemy juź z. poprzedzającego wykładu, jak 
to się wystrzegać należy parzenia ogiera z kobyłą wiele się 
od niego różniącą składem powierzchownym i dalszemi przy- 
miotami. Z tego, daléj wypada, Że gdy klacze gospodarskie 
nie mogą być bardzo delikatnego składu, bo i one same cięż- 
ką pracę wykonywać muszą i przychówek ich podobneź czeka 
przeznaczenie; ogiery zatém celne, czystéj krwi, czyto oryen 
talne czytćż angielskie, nietylko że nie są dla nich potrzebne, 
ale owszem byłyby nawet i szkodliwe. Jakież tedy powinny 
być klacze gospodarskie i do nich dobierane ogiery? Klacz 
powinna być grzbietu prostego (niełękowata); krzyźa zaokrą- 
glonego , szerokiego, niespadzistego; głowy niewielkićj; oczu 
Żywych i wesołych; nozdrzy wielkich i ruchawych. Szyja 
niepowinna być ani nadto gruba ani nadto krótka, nieco krę: 
la i delikatną grzywą obsadzona. Piersi niepowinny być waze 
kie, owszem lepićj kiedy są szerokie; cały tułów czyli kadłub 
proporcyonałnie zaokrąglony; szezególnićj w okolicach lędźwi 
nie powinna być za długa, bo to oznacza słabość; takie koe 
nie mało jedzą i nie mają dostatecznej siły i wytrwałości do 
pociągu. Kopyto powinno być okrągłe i czyste; nogi prze- 
dnie z przodu uważane powinny stać prosto. Pecina ani zbyt 
długa, ani też nadto krótka być niepowihna; nogi zdrowe, 
i wolne od narośli kostnych. Ruch nóg tylnych powinien od- 
powiadać ruchowi nóg przednich, tak, Żeby w jego odbywa- 
niu okazywała się widoczna łatwość. W ogólności nogi po- 
winny być suche, tak, żeby na nich wyraźnie można było 
postrzegać więzy, ścięgna i muskuły. Grube nogi stanowią 
wprawdzie wadę w koniu, ale też w koniu do ciągłćj pracy 
używać się mającym, zbyteczna cienkość nóg nie jest bynaj- 
mnićj zaletą, Kobyły wyżej opisanego składu, powinny być 
stanowione z takim ogierem coby nietylko był wolnym zupeł- 
nie od wad regularnćj budowy konia, ale jeszcze, żeby pe- 
wnego był pochodzenia, i, żeby przy pewnym stopniu popra- 
wy lub uszłachetnienia , posiadał ustalenie rodu ,f'czego naj- 
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pewniejszą rękojmią będzie, wrodzona mu władza przelewa- 
nia swoich przymiotów na potomstwo. Zkąd zaś takie ogie- 
ry najlepićj i najzręcznićj sprowadzać by można , tego z pe- 
wnością ustanowić nie można, Niektóre siada w Galicyi na 
Podolu i Ukrainie; niemnićj w innych prowincyach Rossyi, 
w których płynie krew oryentalna; albo rassa łowiecka angiel- 
ska, stosownie do położenia kraju mogłaby nam dostarczać 
stadników do kobył gospodarskich. Zresztą należy się trzy- 
mać tego ogólnego prawidła, żeby na stadników wybierać o- 
giery z rassy ile możności ustałonćj i najmnićj mięszanćj, ale 
przytém i takiej, żeby w potrzebie, moźna było i później 
w każdym czasie świeżych z tejże samćj raz juź obranćj rassy, 
dostawać stadników. s, 

18). Po skończonych 3ch latach wieku, tak kobyła jakoteź 
i ogier juź są zdolne do parzenia. W Anglii też konie w tak 
młodocianym wieku poraz pierwszy zwyczajnie się odchowują. 
Trzeba wszakże koniecznie, ażeby od młodości swojej tak 
starannie pielęgnowane i tak obficie karmione były, jak to ma 
miejsce w Anglii. Inni znowu rozumieją że klacze poraz pier- 
wszy, ledwo w piątym, a ogiery ledwo w szóstym roku ich 
wieku, bez uszkodzenia ich całkowitemu wykształceniu się i 
wzrostowi, parzyć można, To też znowu jest mniemanie prže- 
sadzone; bo chociaż to pewna, że całkowite ukszłałcenie się 
konia kończy się dopiero około 690 roku jego wieku, jednak- 
że gdyby aż do tego czasu czekać należało z pierwokrotnóm 
parzeniem, toby wypadało trawić lata najdogodniejsze do roz- 
nmażania się. Prócz lego, przeciwko spoźnianiu się w tćj mie- 
rze najwięcej mówi to jeszcze, że zbyteczne opóźnianie w do- 
godzeniu potrzebie popędu płciowego przeszkadza: kobyłom 
w późniejszym wieku, regularnie co nok zostawać zrebnemi. 
To się spostrzega i na innych zwierzętach doimo wych, ale szcze- 
gólnićj widzieć się daje na koniach. Żeby temu zapobiedz, 
najłepićj jest kobyłę, po skończonych 4ech latach, w tenczas 
kiedy okazuje znaki popędu płciowego, odsłanowić. Jeżeli 
zajdzie zrzebną to po ozrzebieniu się przez cały rok zosta: 
wić do odpoczynku. A choćby po tém pierwsżem odstanowie- 


niu i nieupłodniła się , to zawsze wiele to pomoże na potóm 
do jéj płodności. 

Ogiera nie možna wcześnićj, poraz pierwszy przypuszczać 
do kobyły jak dopiero po skończonym tym roku wieku. 

79). Go do czasu w którym kobyły mają być słanowione 
stosować się należy do przyrodzenia konia, jak niemnićj do 
celu hodowli. U koni (obu płci) popęd płciowy najmocnićj 
się rozwija na wiosnę; u ogierów najsilniejszy zwykł bywać 
w Maju i w Czerwcu: nie jest wszakże uspionym i w innych 
porach roku. Piękny, pogodny czas wiosenny wywołuje go, 
roznieca i utrzymuje, zimny przytłamia go. 

Palenie się kobyły (tak zowią okazywanie się popędu 
płciowego) trwa pospolicie przez 12—14 dni, czasami mnićj, 
8—10 dni tylko, jeżeli stan powietrza jest jednostajny; ale . 
jeżeli nastaną chłodne noce lub zimna i słotna pora, jak to 
się na wiosnę często zdarzać zwykło, palenie się na kilka dni 
ustaje i wraca późnićj za nastaniem ciepłćj pory i ożywionćj 
wegelacyi, niekiedy wszakże wraca dopićro po 4ch albo Smiu 
tygodniach. 

W ośm lub dziewięć dni po ozrzebieniu się, kobyły palą 
się i w temczas slanowione najłatwiej się upładniają ; nie za- 
wsze jednakże dobrze jest, jak niżej obszernićj z tego się 
wytłómaczemy, odstanawiać klacze zaraz po ich ozrzebie- 
niu się. 

Klacze u których się należycie rozwinął popęd płciowy, 
chętnie i bez żadnego przymusu przyjmują ogiera i upładniają 
się; niektóre upładniają się za jednym poskokiem, inne wszak- 
że (co się częścićj zdarza) potrzebują dwóch albo i trzech po- 
skoków w ciągu pałenia się, albo jak niektórzy zalecają co 8 
dni uskulecznionych. Zależy to od płodności tak ogiera ja- 
koteż iklaczy, ale na to i inne okoliczności wpływają. Kla. 
cze dobrze żywione zbyt opasłe, po kilku nawet i kilkunastu 
słanowieniach nie zostają zrzebne. Kobyła która już ogiera 
przyjęła, czyli się upłodniła, przestaje palić się i wiórzganiem 
jak niemnićj wydawaniem szczególnego głosu, od siebie go 
odstrasza, 
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Ogiera nie nałeży przypuszczać do kobyły w innym czasie 
jak tylko w tenczas, kiedy ona wyraźne znaki palenia się oka- 
zuje, a to dla dwóch mianowicie przyczyn: najprzód, żeby go 
usunąć od niebezpieczeństwa skaleczenia, gdyż klacz wtenczas 
tylko stoi spokojnie i nie wierzga, (a właśnie wierzganiem 
może kaleczyć ogiera), kiedy w nićj popęd płciowy zupełnie 
jest rozwinięty; powtóre, żeby z większą pewnością upłodnić 
się mogła. 

Znaki prawdziwego palenia się kobyły są: niespokojność, 
częste rzenie, mianowicie za postrzeżeniem koni; powolność, 
ociężałość , nieregularna chęć do jadła; nadto częste odwra- 
canie i podnoszenie ogona; częste puszczanie moczu w imałćj 
ilości, wspinanie się na drugie konię; a nareszcie, co juź naj- 
pewniejszym jest znakiem rozwinięcia popędu płciowego, na- 
brzmiałość części płciowych, częste ich roztwieranie i wypły- 
wanie z nich kiedy niekiedy, żółtawego lipkiego płynu. 
Czwartego lub piątego dnia po okazaniu się popędu płciowe- 
go, klacz najpewnićj się upłądnia. : 

80). Wiele to także zależy od celu i sposobu bodowli w ja- 
kiej porze roku mają być odstanowiane kobyły. Klacze go- 
spodarskie, o ile możność tego dozwała, należy starać się od- 
stanawiać w takim czasie, żeby zrzebienie się przypadało trze- 
ma lab czterema tygodniami przed rozpoczęciem główniejszych 
robót wiosennych, tak, żeby klacze ozrzebione do nich 
użyte być mogły. Zrzebienie się przeto przypadać powinno 
w miesiącach lutym, Marcu, Kwietniu i Maju, a to stóso- 
wnie do klimatu, a zatém i do pór czasu w których głó- 
wniejsze zaludnienia w gospodarstwie przypadają. 

Dla tulejszych prowincyj druga połowa Lutego, Marzec i 
Kwiecień, do zrzebienia się klaczy gospodarskich byłyby naj- 
stosowniejsze, bo w téj epoce roku, nietylko że większa część 
robót gospodarskich są w spoczynku, ale przy tém i złe drogi, 
z powodu zejścia zimy, nakazują wsirzymywać się z użyciem 
koni do pracy. Tak późniejsze jak i wczesniejsze zrzebienie 
się kobył gospodarskich jest niedogodne; pierwsze sprawia- 
toby miiwręgę w robotach gospodarskich, ostatnie przypadające 
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w Styczniu zatrzymywałoby zrzebięta z matkami zbyt długo 
w stajni, co dla nich nie jest” dobrze; takie zrzebięta nie za: 
wsze się dobrze hodują. ` 

W stadach nic pewnego ustanowić nie można względem 
czasu zrzebienia się kobył; tu albowiem na to głównie uwa- 
żać potrzeba, ażeby wszystkie klacze corok były zrzebne; gdy 
wszakże to być nie może, bo bywają przypadki że niektóre 
klacze wymagają wtćj mierze odpoczynku, albo też po ozrze- 
bieniu się bywają słabe, należy zatém zaraz z wiosizy adsta- 
mawiać te, które w poprzedzającym roku jałowiały jak ró- 
wnie pierwiastki, które po raz pierwszy idą pod stadnika; po- 
tém dopiero te, które się ozrzebiły, i które po ozrzebieniu 
się ósmego lub dziewiątego dnia okazują znaki palenia się. 
Jeżeli się która z nich jeszcze pali, to odstanawianie w kilka 
dni, to jest 5—9 dnia powtarza się, a w przypadku okazywa- 
nia jeszcze popędu płciowego przypuszcza się ją do ogiera i 
po raz trzeci. Jeżeliby zaś kobyła i po trzecićm odstawie- 
niu nie została zrzebną to lepiźj jest zostawić ją do przyszłćj 
wiosny lub do jesieni, odstanowić ją w drugićj połowie paź- 
dziernika , tak żeby się zrzebię około Sgo Michała narodziło. 
Takie zrzębięta niekiedy się niezle udają, jednakże czyni się 
to tylko dla tego, jeżeli chcemy żeby kobyła zbyt długo nie- 
próźnowała. $ 

W ogólności zrzebienie się kobył ani letnie a tém-bardziéj 
jesienne nie jest dobre; zrzebięta albowiem późne słabę są; 
nie mogąc zaś wytrzymać ani upałów letnich, a tem bardzićj 
odmian powielrza w jesieni i w zimie, przy późnćm odłącze- 
niu i z tąd wynikającćj odmianie pokarmu, dostają chorób 
lub nędznieją. Lepićj zatem jest, kobyłom które po trzykrolnóm 
odstanowieniu ze zdrowym i silnym ogierem, niezostają zrze- 
bne, zosiawić pauzę całoroczna; nic się na tym nie traci, bo 
zrzebię na rok przyszły bywa silniejszćm i klacz nie tyle ua 
tém cierpi. W stadach starannie utrzymywanych, kobyły stab- 
sze, w trzecim roku odpoczywają. 

81). Kobyła przed odslanowieniem powinna być próbowa- 
ną. Próbowanie to na tém zależy, aby okoto klaczy w spo- 


kojnóm miejscu stojącćj, ogiera do próby użytego w pewnćj 
odległości oprowadzać a nawet o tyle do nićj przybliżać że- 
by ją opąchał. Mając probować i odstanawiać kobyłę, która 
pierwsze znaki palenia się okazywać zaczyna, trzeba ją nieco 
lepićj, jak zazwyczaj karmić. Wieczorem i zvańa przed od- 
słanawianiem należy ją tyle tylko nakarmić żeby nie była gło- 
dną, a zatóm żeby Żołądek i kiszki nie były wypełnione. Po 
napasieniu we dwie dopiero godziny stanowienie odbyć się 
powinno; parzenie bowiem w czasie awienia pokarmu, nie- 
tylko że zdrowiu szkodliwe, ale i bezskuteczne bywa; taż 
sama przestroga zarówno i do ogiera stosować się powinna. 

82). Stanowienie odbywać się powinno w miejscu spokoj- 
nem, odosobnionóm , wolnóm od zgiełku i gwaru; ani inne 
konie, ani też ludzie niepotrzebni, znajdować się w tém 
miejscu niepowinni. Jeżeli klacz była okuta, należy ją przed 
słanowieniem na tylne nogi rózkuć, bo chociażby się należy» 
cie paliła, jednakże może wierzgnąć i ogiera, jeżeliby pod- 
kutą była, skaleczyć. , 

Niekiedy, żeby uniknąć przypadku kalectwa, a przytćm zmu- 
sić niejako klacz do przyjęcia ogiera, jeżeliby się broniła, ra- 
dzą jéj wiązać nogi tylne. W ogólności z użyciem tego środ- 
ka, należy postępować z wielką ostrożnością. < Zmuszać ko- 
byłę do przyjęcia ogiera wfenczas kiedy ona się temu przęciwi, 
jest to postępowanie sprzeciwiające się naturze, które nigdy 
nie może mieć dobrych skutków, Bywają wszakże klacze tak 
łechtliwe (szczególniej zdarza się to u tych co się po raz 
pierwszy do ogiera przypuszczają) że, chociaź w nich popęd 
płciowy jest rzeczywiście i należycie rozwinięty, jednakże 
przez właściwą sobie drażliwość, bronią się i wierzgają. Že- 
by temu zapobiedz, zakładają się na obie tylne nogi około 
pęcin dwie pętle z kółkami Żelaznemi, i oba kółka dwoma 
powrozami pomiędzy dwie przednie nogi przechodzącemi, łą- 
czą ze szleją na szyję włożoną. Trzeba wszakże w tém wszy- 
stkiem postępować z potrzebnym namysłem i ostrożnością, Że- 
by klaczy niezrazić i raz na zawsze nie znarowić, pamięta- 
jąc na to, że konie wyrządzoną sobie przykrość przypomnie« 
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niem okoliczności w których się ona wyrządziła, długo pa- 
miętają. Zresztą, żeby kobyła wtenczas kiedy ogier gotowym 
jest dò zrobienia poskoku, nięwierzgnęła, jest na to bardzo 
dobry i dosyć pewny sposób, który na tém się zasadza, żeby 
jéj głowę trzymać wysoko. 

Stadnik prowadzi się do kobyły tak, żeby ona go widziała. 
Jeżeli klacz stanowiąca się ma zrzebię, należy je trzymać przed 
nią; tym sposobem będzie ona spokojniejsza, co jest istotnie 
potrzebnem do pewniejszego upłodnienia się, a zresztąi samo 
zrzebię wołnóm będzię od niebezpieczeństwa wszelkich o- 
brażeń. 

Kłacz wyźszą od ogiera należy stawić w taki sposób, żeby 
tylne jéj. nogi cokolwiek niżćj stały. Ludzie przeznaczeni 
do prowadzenia ogiera i w ogólności do stanowienia, powiu- 
ni mieć potrzebną i nabytą przez doświadczenie, w stanowie- 
niu wprawę, 

83). Niektórzy rozumieją, że klacz po odstanowienia , żeby 
się pewnićj upłodnita, należy znienacka oblać zimną wodą; 
jest to przesąd wart nagany. Owszem, po odstanowieniu, 
należy kobyłę odprowadzać do stajni powoli; uderzenie 
w grzbiet, oblanie wodą, pędzanie lub jeżdżenie prędkie, 
nie tylko Że nie są pożyteczne, jak niektórzy sądzą, ale za- 
wsze szkodliwe. Należy tedy, szczególnićj ludziom prowa- 
dzącym klacze na słacye stadne polecać jak najsurowićj, aże- 
by się tego wszystkiego wystrzegali; mianowicie zaś, żeby 
kobyły odchowane, powoli do domu odprowadzali. 

84). Wiele razy na dobę stadnika do kobył przypuścić mo- 
Żna, zależy to od jego wieku, słabszego lub mocniejszego 
składu; od stanu zdrowia, od mnićj łab więcćj starannego ù- 
trzymywania i karmienia, a wreszcie i od właściwćj mu płod- 
ności. Dorosłe, zdrowe, dobrze utrzymywane i silne ogiery 
mogą być śmiało raz na dobę do kobył przypuszczanue, a 
w przypadku tylko istotnćj potrzeby dwa razy na dzień; ale 
w takim razie po kilku dniach, jeden dzień spauzówać wypa- 
da ; stare zaś ogiery rzadzićj, co drugi albo i co trzeci dzień 
do kobył się przypuszczają. W średnim stosunku na ogiera 
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do odstanowienia rachuje się w ciągu roku od 46—40 kobył. 
Jnni wszakże, ani na tak częste przypuszczanie ogiera, ani 
na tak wielką ilość kobył w ciągu epoki stanowienia, nie- 
zgadzają się i tak Książe Sanguszko twierdzi «iĉ ogier pię- 
cióletni powinien stanowić raz tylko na dobę i to nie codzień; 
bardzo jest dobrze, jeżeli dwa dni w tygodniu odpoczywać 
może. Licząc na czasstanowienia dziewięć tygodni na wiosnę 
a dwa w jesieni, co jędao w drugie policzywszy po 4 sta- 
nowień na tydzień, wypadłoby na rok 44 odstanowień na je» 
dnego ogiera. Można więc tym sposobem , liczyć, źe odsta- 
nowi 22 kobyt , coby uczyniło 15 lub 16. zrzebiąt do roku. 
Tyle może ogier odstanowić nie tylko nie tracąc na siłach, ale 
nawet na dzielności jako koń wierzchowy. W Anglii czasem 
sto kobył w jednym roku odstłanawiał ogier ale na takićm 
zbytecznóm stanowieniu nie tylko ogier cierpi, lecz i jego po- 
tomstwo. Trzeba zawsze mieć na pamięci, źe w Anglii konie 


są samym tylko przedmiotem spekulacyi i pieniężnego zysku.« . 


Zresztą zdolność i płodność ogiera, zależy także po większćj 
części ód jego utrzymywania. Najczęściej ogiery , przy ob- 
fitém ich karmieniu , czesaniu i zgrzebłowaniu, utrzymują 
, się w nieczynności albo mało mają ruchu i zatrudnienia. Ta- 
kie ogiery leniwieją powoli, nabierają tuszy, i niezgrabnćj 
postawy, szczególnićj szyja u nich grubieje, ale co gorsza, 


tracą po części płodność. To niedość na tém żeby ogiera co- _ 


dzień przez jakie pół godziny lub godzinę stępo przejeżdżać, 
owszem trzeba go przejeżdżać dobrym kłusem, niezmuszając go 
wszakże do rozmaitego rodzaju chodu sztucznego , coby go po- 
psuć mogło; ani też go nadto, mianowicie w letnim upale, mor- 
dująe. To mierne natężenie wielce posługuje koniowi, uma- 
cuia muszkuły i żyły, pomaga transpiracyi i trawieniu i broni 
od zbytecznego zatycia. 

Za zbliżeniem się epoki stanowienia należy porcye zwyczaj- 
ne karmu dla ogiera powiększyć nieco, ruchu wszakże zwy- 
czajnego mu nieumniejszając. Przed samém slanowieniem, 
należy go ochędożyć szczotką i zgrzebłem, puzdro wcześnie 
obmyć zimną wodą, żeby, nim stanowienie nasłąpi, oschło; 
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karmu można udzielić ale bardzo mało; łepiéj jest żeby Żołą- 
dek w czasie stanowienia , zbytecznym pokarmem nie był ob- 
ładowany. Po odbytóm stanowieniu przeprowadza go się 
wolnym krokiem i dopiero w godzinę , a przynajmnićj po pół 
godziny, porcya karmu zwyczajnego udziela, a przytćm poi. 
Zachowanie tćj ostróżności szczególnićj się zaleca u stadni- 
ków nadto gorących. W czasie słolnym, zimnym lub kiedy 
deszcz pada, stadnika prowadząc do kobyły, nakrywa się 
derką; wilgoć albowiem i zimno tłumią popęd płciowy; tęż 
samą przesirogę zachować należy przeprowadzając go po do- 
konaném odstanowieniu. 

85). Zdarza się niekiedy, że się kobyły nie zapładniają albo 
trudno zapładniają; rozinaile bywają tego przyczyny. Po- 
chodzi to albo ze zbyt dobrego utrzymywania, a zatóm obfi- 
tego i posilnego kamu, a ztąd wynikającego zatycia przy ma- 
téj pracy i ruchu; albo też przeciwnie, z powodu zanędsnie- 
nia i zbytecznćj pracy; wreszcie i z chorób. W pierwszym 
przypadku , ujęcie nieco w karmieniu, ruch i praca do zmor- 
dowania, a zresztą i upuszczenie krwi przed stahowieniem; 
w drugim zaś, lepsze karmienie, usunięcie od ciężkićj pracy 
a zreszią wyleczenie z choroby, najlepszemi są środkomi prze- 
ciwko niepłodności. 'W obu zaś przypadkach odmiana także 
ogiera nie mało pomaga. Bardzo jest nierozsądnie, w ko- 
byle i stądniku popęd płciowy pobudzać sztuką; wszystkie- 
środki ku'temu zalecane więcćj szkodzą aniżeli pomagają; ró- 
wnież nierozsądnie jest, kobyłę kilka razy po sobie, przez 
kilku ogierów odchowywać. 

We zwyczajnóm utrzymywaniu, liczy się pospolicie, w śre- 
dnim stosunku, na 100 kobył, dla różnych przyczyn, jałowie- 
jących 30, a zaś zrzebnych 70. To wszakże pewna, że klacz 
dobrze utrzymywana może być co rok zrzebną. 

86). Powiedzieliśmy wyżćj (Tom 5.stronnica 54. $ 66) jak 
waźną jest rzeczą w hodowli każdego zwierząt domowych ro- 
dzaju, ile razy chodzi o jego poprawę, utrzymywać ścisły ro- 
dowód, czyli księgę, w której się opisuje każde zwierzę jak 
najdokładnićj, tak co do wieku, pochodzenia jak niemnićj pod 
względem zalęt i wad jężeliby jakie miało, Taki rodowód 
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w kaźdym stadzie, a nawet ukaźdego choćby kilka kobyt po- 
siadał, jeżeliby tylko Życzył sobie rassę poprawiać , zaprowa- 
dzonym i utrzymywanym być powinien. Księga ta rodowodo- 
wa czyli metryczna, może być utrzymywana rozmaitym spo- 
sobem.  Główwiejsze w nićj rubryki być powinny: 
1). Numer porządkowy. 
2). Imię które się pospolicie koniom daje, tak ogiera jako- 
też.i kobyły:; w tćj rubryce obszerniejszćj nieco, opisuje się 
ich pochodzenie, wiek, przymioty, wady, maść, odmiany mą- 
ści i tp. -c 
3). Dzień stanowienia; (tu się notuje nie tylko pierwsze sta- 
nowienie ale i następne jeżeli były uskuteczniane ). 
4). Dzień ozrzebienia się. 
5). Płeć zrzebięcia; tu się opisuje o ile można, innićj wię- 
ećj skład, a szczególnićj maść. Przymioty lub wady, jeżeli 
już po urodzeniu są widoczne, 
Żadne stado, chociażby najmniejsze, nie może być w kwitną 
cym stanie, a tém bardzićj poprawiać się gdzie rodowód nie 
jest porządnie prowadzony, bo dobieranie ogiera do kobył 
dzieje się tytko omackiem, a wiemy już z poprzedzającego 
rzeczy wykładu, jak to złe skutki, postępowanie takie cią- 
gnie za sobą: 
87. Jeżeli w dziewięć lub czternaście dni po odslanowieniu, 
kobyła nie okazuje żadnych znaków popędu płciowego a na- 
wet ogiera do nićj przyprowadzonego wierzganiem odstręcza, 
można poniekąd wnosić że jest zrzebną. 
W tym stanie, klacz staje się nieco leniwszą, a po trzech 

miesiącach zaczyna zrzeć więcćj; niekiedy między udami daje 
się postrzegać nieznaczna obrzękłość. Ale lo nie są jeszcze 
pewne a przynajmnićj wyraźne znaki; rzeczywiście można 
odpiero w piątym lub szóstym miesiącu po apłodnieniu 
poznać z pewnością czy jest zrzebną, lub nie, a to 
przykładając, w czasie pojenia klaczy zimną wodą , dłóń do 
brzucha tuż zaraz przy wymieniu; jeżeli klacz zrzebna , lo się 
czuć daje pukanie czyli małe uderzanie, co pochodzi od ruchu 
zrzebięcia w żywocie macierzyńskim. Zresztą brzuch zaczyna 
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się wypełniać coraz wyraźnićj, a pod końiec zrzebności, a 


niekiedy nawet i po pierwszćj juź jéj połowie, ruch zrzebię- 
cia w żywocie, nie tylko za przyłożeniem ręki do prawej 
słabizny czuć się, ale i okiem spostrzedz daje. 

88. Przekonawsży się że klacz już jest zrzebną, wypada ją 
usuwać od tego wszystkiego, coby zawczesny poród lub zrzu- 
cenie płodu sprawić mogło. W stadach, klacze zrzebne utrzy- 
mują się oddzielnie; należy je chronić od wszelkiego rodzaju 
obrażeń zewnętrznych, a mianowicie uderzeń w brzuch, spi» 
nania ostrogami; przesadzania przez rowy i płoty, mocnego 
jeżdżenia, a szczególnićj najeżdżania do sztucznych obrotów. 

Klaczy gospodarskich (używających się do zwyczajnych w go- 
spodarstwie robót), w ostatnich trzech miesiącach zrzebno- 
ści, nie wypada juź zaprzęgać do dyszla, szczególnićj na dro- 
gach nierównych i górzystych; tu albowiem uderzenie dy* 
szlem w brzuch jak równie wstrzymywanie wozu nałądowa: 
nego ciężarem z góry, mogłoby dla klaczy być bardzo szko- 
dliwćm ; równie też należy juź w tym czasie, o ile można, 
wystrzegać się używać klaczy do pociągu na drogach hagni- 
stych, takich mianowicie, gdzieby wozy ciężarem naładowa* 
ne mogły zagrzęzać; mocne albowiem a przytóm nagłe natę- 
żenie siły, dla klaczy zrzebnćej jest bardzo szkodliwe. Po 
drodze ślizkićj zimową porą, także z ostrożnością wypada 
używać klaczy do pracy. Przeciwnie zaś, użycie do lżejszych 

robót w pługu, brońie, a nawet i do wozu, byle w ręku ro- 
stropnego fornała , bynajmnićj kobyle nie szkodzi, owszem 
przy dobrem zkądinąd jéj utrzymaniu, pomaga. 

Jeżeli się klacze utrzymują latem na pastwisku (co w sta- 
dach pospolicie zwykło mieć miejsce), należy się wystrzegać 
ażeby nagle z chudego na Uuściejsze i bujnićj zaroste pastwi- 
sko nie przechodziły, boby dosta wały odęcia, a toby im bar- 
dzo szkodziło. % 

Szczególłnićj trzeba się wystrzegać tćj nagłej przemiany, 
i przepaszenia na koniczyniskach i innych pastwiskach sztu- 
cznych, bujnym wzrostem trawy odznaczających się. W uży- 
ciu zaś karmu zielonego dla klacz gospodarskich, ostrożności, 
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o których niźćj obszernićj mówić sobie zamierzamy, podwoić 
należy. W utrzymywaniu stadnin , najlepićj jest dla kobył 
zrzebnych przeznaczać pastwiska zdrowe, wyżćj nieco , ale 
na rowninie położone i zarastające, nie tak wprawdzie obfitą, 
jak raczćj zdrową i posilną trawą. Niskie, wilgotne, chociaż 
obfitszą wprawdzie, ale mnićj pożywną i twardą trawą pora- 
slające pastwiska, dia kobył zrzebnych w każdym czasie a 
tém bardzićj w jesieni, są niezdrowe, a szkodliwsze są jeszcze 
pastwiska naniesione małein powodzi. 

W czasie panujących latem upałów należy chronić klacze 
zezebne od owadów, zamykając je do chłodnych, przewiewnych 
szop lub stajen , utrzymując je na karmie zielonym, z zacho- 

"waniem niżćj przepisać się mających ostrożności. Ponieważ 
robactwo nawięcej się naprzykrza koniom anglizowanym, ko- 
był przeto do rozpłodu przeznaczonych anglizować nie wy. 
pada. PE 

W jesieni za nadejściem słót ciągłych, nocy zimnych, a szcze! 
gólnićj przymrozków , pokrywających trawę białym szronem, 
należy zwypędzaniem kobyłt zrzebnych na pastwisko, wielką 
zachować ostrożność. łuepićj jest wtenczas klacze utrzymy: 
wać na stajni, a przynajmoićj w południe tylko utrzymywać 
na pastwisku. Trawa przemarzła, okryta szvonem, częstokroć 
na miejscu zrzucenie płodu sprawuje. 

89). W utrzymywaniu kobyt zrzebnych na stajni także na- 
leży zachować pewne, właściwe stanowi, w którym się Znaj. 
dują, przepisy i przestrogi. Stajnią powinna być czysta, su- 
cha, światła, łatwo i w każdym czasie przewietrzać się dają- 
ca, jednakże na ciągi wiatrów mie wystawiona , zawsze świe- 
żym, suchym i dosiałecznym podściołem-opatrzona. 

Ku końcowi zrzebności, należy dla każdej z osobna kobyły 
wygrodzić w stajni oddzielną 12 do 15 stóp kwadratowych o- 
bejmującą zagrodę, czyli przeorynę i większą aniżeli przed- 
tém zwracać na nią troskliwość i uwagę. 

Kobytom zrzebnym na stajni utrzymyw anym daje się na po- 
karm zdrowe, pożywne, dobre i sucho zebrane siano , słoma 
Jęczmienna , owsiana, pszenna, sucho i zdrowo zebrana, a przy- 
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tém nieco owsa. Siana koniczynowego, tudzież innego ziar- 
na w innych przypadkach owies zastąpić mogącego, jakoto, 
żyła, bobu, grochu dawać nie należy, te ałbowiem karmy, 
u zrzebnych kobyłt sprawiają odęcie i kolki; również naganną 
jest rzeczą, klaczom w tym stanie dawać otręby, ziarno szró* 
towane, jakoteż z niego i z makuch sporządzone pojła, bra- 
chę, kartofle i ogrodowiny. 

Te karmy, jak równie zepsute, mułem naniesione siano; sple- 
śniała słoma i przytęchły owies; woda zatęchła i nieczysta, 
sprawując odęcie i kolki, bywają nie tylko powodem do zrzu- 
cenia płodu, ale częstokroć zakładają zaród rozmaitych nie- 
bezpiecznych i trudnych do uleczenia chorób. 

90. Tradno jest ustanowić ilość karmu i sposób karmienia 
klaczy zrzebnćj , bo to zależy 1), od wzróstu rassy. 2), od 
tego czy kłacz używa się do pracy, czy też mnićj więcćj, ałbo 
całkiem wolna jest od nićj. Utrzymując kobyłę tylko na sia- 
nie i słomie, przeznacza się na dzienną porcyą 10. 12. 15. do 
18 funtów polskich dobrego siana, a przytćm 15 do 24 funtów 
najlepszćj , jęczmiennćj, owsianćj lub pszennćj słomy. Udzie- 
lając zaś przytóm i owsa, co zawsze jest bardzo dobrze, bo i 
zrzebię potóm będzie silniejsze i kobyła prędzćj się zrzebi, 
można w miarę tego, porcyą siana i słomy zmniejszyć. Cztery 
funty połskie (około 4. gar. pol.) na dzienną porcyą są do- 
stateczne dla klaczy próżnującćj, ale dla pracującej powię- 
ksza się porecya owsa, a w miarę tego zmniejsza porcya siana 
i słomy, słosownie do wzrostu,rassy i natężenia pracy; sło- 
wem utrzymuje się tak jak inne konie robocze. 

W ogólności wszakże mówiąc, klacze zrzebne nie powinny 
być karmione aż do opasłości. pŻywienie się płodu w ży- 
wocie macierzyńskim, powiada P. Ammon (*)" zależy bardzo 
wiele od jéj karmienia, od jćj sił, od jej wieku i tempera- 
mentu; jednakże uważają, że tu inierny jej stan (ani zbył 


(*) Das sicherste Miitel, „nur grosse und gut ausgebildete Pferde zu 
erziehen. (Königsberg 1820). 5 


spasły ani teź nadto chudy) jest najpoźyteczniejszy, źekobyły 
zbyt spasłe rodzą małe zrzebięła ; tu także karmienie i pielę* 
gnowanie a szczególnićj udział w karmieniu ziarna, w mniej- 
szćj lub większćj ilości, wiele wpływa na skrócenie lub prze- 
dłużenie epoki brzemienności, tak, że kobyły stare, które by- 
` wają źle utrzymywane, niekiedy i przez 12 miesięcy płód 
w sobie noszą; kiedy przeciwnie , młode, obfitym i posilnym, 
powiększćj części z ziarna złożonym karmem żywione, rodzą 
pospolicie zrzebięła kilka dniami, a nawet. kilku tygodniami 
przed upłynieniem jedenastego miesiąca, chociaż właściwie 
termin zrzebności klaczy powinien się rozciągać spełna , to- 
jest 6—8 dni nad jedenaście miesięcy. Nie tyle to jest szko- 
dliwie, kiedy kobyły dłażćj nieco nad wyźćj rzeczony zakres 
chodzą zrzebne, i kiedy poród płodu nie przyspiesza się zbyt 
obfitym karmem ziarna; w takim albowiem razie zrzebięta 
rodzą się pospolicie zdrowe, mocne, należycie ukształcone 
tak co do ciała jakoteż i co do instynktu. Przeciwnie zaś, ob- 
filym i powiększćj części z ziarna składającym się karmemi 
przyspieszone porody, wydają zrzebięta pospolicie delikatne, 
niezupełnie i co do ciała i co do instynktu wykszłałcone, tak 
że po narodzeniu się zaraz ani się na nogi podjąć ani też wła- 
ściwego sobie pokarmu w wymieniu macierzyńskićm znaleźć 
nie są w stanie. Rzadko się takich zrzebiąt dochować mo- 
Żna, większa ich część zaraz po urodzeniu zdycha. Jeżeli 
zaś kobyły tak jak należy były utrzymywane , ani zanadto 
obficie, ani teź zbyt oszczędnie byty karmione, szczególnićj 
za do zbytku im ziarna na pokarm nieudzielano , szrzębięta 
w żywocie ich należycie dojrzewają i zaraz po urodzeniu bez 
pomocy ludzkićj podnoszą się na nogi.« 

«Kobyły stadne,« mówi Xżę Sanguszko, snie powinny być 
tłuste, a wybierając 2 dwojga złego mniejsze, niechaj bę- 
dą więcćj chude niź tłuste, ponieważ zakarmiona kobyła, nie 
może bobrze rodzić i łatwićj chorobom podpada. Najlepszy 
pokarm dla kobył matek jest zdrowe i obfite pastwisko, wy- 
pada im jednakże coś dodać, kiedy z paszy powrócą niechaj 
zastaną w stadarni jeczmienną która jest najlepszą, lub owsia* 
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ną słomę. Dla odmiany, zamiast tego, można im dawać siano, 
dwa lub,trzy razy na tydzień, Jeżeli pastwisko jest chude 
można im dawać dziennie dobry garniec obroku, zmięszanego 
zcokolwiek większą ilością sieczki. Wiele obroku dawać, 
szkodliwie jest dla kobył zrzebnych, jak i dla zrzebiąt, które 
noszą. Zbyteczny pokarm w ziarnie sprawuje to, Że kobyła 
przed czasem ródzi, a zrzebię przychodzące na świat, nie- 
wykształcone należycie, jest nędzne i nieżdrowe.« 

Z tego tedy wszystkiego wypada 1), że kobyły zrzeline w sta- 
dach utrzymywane, albo nic zgoła albo mafo ziarna na po- 
karm dostawać powinny. 2). Klacze gospodarskie, używane 
do pracy i nastajni utrzymywane tak należy karmić , jak in- 
ne konie robocze, 3). W każdym przypadku o tyle je kar- 
mić należy żeby się nie zapasały. 

91.) W udzielaniu karmu zielonego dla kobył zrzebnych 
szczególniej jeżeli jest zbyt soczystym, należy być bardzo o- 
strożnym, lepićj jeśt go całkiem nieużywać, jeżeli zaś sto» 
sunki miejscowe wskażują potrzebę jego użycia, wypada go 
używać świeży, niezgrzany, i w małych porcyach; po nim zaś 
zaraz nie poić. Jeszcze ostrożniejszym być należy z wypu- 
szczaniem kobył na koniczyniska bujno zarosłę. We wszy- 
stkich wyżej pomienionych przypadkach, odęcie sprawione, 
może zagrażać zrzuceniem płodu. 

Kobyły utrzymywane na suchym karmie, lub pastwisku, 
należy często poić; one albowiem w czasie zrzebności i pod. 
czas sojenia zrzebiąt nie mate mają pragnienie i do jego uga- 
szenia wiele potrzebują wody; nigdy jednakże zegrzanych do 
wodopoju prowadzić nie wypada; woda nie powinna być bar- 
dzo zimna. Pławienie kobył zrzebnych bywa czasem nie- 
bezpieczne. 

Tak na wiosnę jakoteż i w jesieni należy unikać nagłego 
przejścia z jednego sposobu karmienia na drugi; w tém przes 
chodzeniu należy postępować powoli, i stopniami; z podobnąż 
ostroźnością zachować się należy, przechodząc z jednego spo- 
sobu utrzymywania na drugi, lub od jednego rodzaju zatru- 
dnień i robót do drugich, do których dotąd niebyły używane, 
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Niektóre klacze podczas kiedy są zrzebne , dostają obrzę- 
kłości wodnćj nóg, dochodzącćj niekiedy między udami aż 
do brzucha, ta obrzękłość częścićj się zdarza u kobył sta- 
dnych zwyczajnie próźnujących, rzadzićj w klaczach roboczych; 
leczy się ona użyciem miernego ruchu przed ozrzebieniem się 
albo też niknie sama przez się po ozrzebieniu. Kobył 'prze* 
to zrzebnych nie należy w stajni trzymać na uwięzi lecz wol- 
no chodzące; ruch zaś mierny na wolnćm powietrzu, albo i 
praca lekka a przynajmnićj niemordująca, pobudza chęć do 
jadła, ułatwia trawienie, a zatćm i na zdrowie tak samćj klas 
czy jakoteż i płodu który w sobie nosi, 'bardzo korzystaie 
wpływa. Zresztą rach dla kobyły w tym stanie, w którym 
zawsze ona bywa mnićj więcćj ociężałą, jest nieodbicie po 
trzebny. 

92). Za zbliżeniem się czasu zrzebienia, należy mieć pilne 
oko na kobyły i więcćj jak przedtóm zwracać na nie uwagę. 
Sposobu karmienia cdmieniać nie ma potrzeby, a zatem kar- 
mić ani łepićj avi gorzćj jak przedtem, tylko w rozdzielaniu 
pokarmu na porcye należy zachować największą akuratność; 
strzedz zaś wszelkiego przelęknienia, zamknąć do przegrody 
wyżćj w $ 89. wymienionćj, usuwając ją od wszelkiego ha» 
łasu, miękko i sucho podściełając, z przeoryny zaś w któ» 
rćj jest zamkniętą usuwając to wszystko o coby się mogła 
obrazić, jakoto mianowicie: wszelkie sprzęty ostro zakończo» 
ne, kanty ścian przeoryny i t. p. 

Czas zbliżonego już ozrzebienia poznaje się po obwisłości 
brzucha i nabrzęknieniu żył na nim; po chodzie chwiejącym 
się i utrudzonym; po nabrzęknieniu i stwardnieniu wymie» 
nia; na kilka dni lab wkrótce przed ozrzebieniem się klacz 
doznaje nawet w nićm bólu, a przynajmnićj drażliwą jest 
na dotknięcie w tém miejscu. Tygodniem a niekiedy i wcze- 
śnićj, przed ozrzebieniem się, wydziela się z brodawek cyco- 
wych biały kłeisty płyn, a.dniem lub kilku dniami przed po- 
rodem, rzeczywiście wydzićla się mléko. Lędźwie i krzyż 
opadają niejako, tak, że ten ostatni mianowicie , będąc przed 
tém zaokrąglony i mięsisty, wygląda potóm jakby schudł na- 
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gle. Kobyła szuka miejsca spokojnego; przed nastąpić zara 
mającym porodem jest niespokojną, często się mokrzy i mier- 
zwi, ale i uryny i kału oddając. tylko potrochu; często się o- 
glada i drzy jakby od przestrachu; dostaje potów -na szyi i 
łopatkach i często się pokłada, wstaje, i nareszcie zaczyna 
stękać, i to już zwiastuje okazywanie się bolów poprzedza” 
jących poród. Jeżeli wszakże bóle porodowi zwyczajnie to» 
warzyszące bywają silne, klacz kładzie się i w téin położe” 
niu zrzebię na świat wydaje; dla tego lo w tym czasie prze. 
oryna świeżo i dobrze podesłaną być powinna , dając pod- 
ściołki więcćj i wyżćj zprzodu aniżeli z tyłu: klacz rzadko 
się kiedy ozrzebia stojąca, najczęścićj leżąca; zazwyczaj zaś 
leży na brzuchu, nogi tylne pod brzuch , a przednie pod piersi 
podkurcza; głowę zaś i szyję podnosi. 

93). Wyżćj pomienione bóle porodowe nie są ciągłe, oka- 
zują się przeslankami, za kilku po sobie nastąpionemi silniej- 
szemi bólami cały się poród odbywa, co zwykło trwać przez 
5—10 minut; nie'iedy się wszakże i do pół godziny przecią- 
ga. Cały poród jeżeli jest zwyczajny, to jest, jeżeli zrzebię 
ma nałuralne położenie, odbywa się następującym porząd- 
kiem. Za pierwszćm i silniejszóm okazaniem się bolów wy» 
stępują z pochwy macicznćj błony płodowe, to jest) pęcherz po- 
dłuzowaty napełniony tak nazwanemi wodami; pęcherz ten, 
parciem przednich nóg zrzębięcia coraz wzmagającemi się 
bólami sprawionćm pęka, j wody w nim zawarte wylewają 
się. Czasem, włedy mianowicie kiedy poród bywa lekki, 
błony nie pękają i woda która bywa klejowatą, nie odpływa. 
Potém bóle coraz się więcćj wzmagają i częścićj po sobie 
następują, i wtedy pokazują się już przednie części płodu, 
to jest przednie nóżki, z których jedna cokolwiek dłażćj na- 
przód wystaje, główka zaś zrzebięcia dolną szczęką, między 
goleniami tychże przednich nóżek i na nich oparta, wychodzi. 
To jest właśnie położenie naturalne zrzebięcia , które łatwy 
i żadnóm niebezpieczeństwem niegrożący poród rokuje. Przy 
wysuwaniu się główki, części płciowe bardzo się rozszerza, 
ją i klacz w tenczas najsilniejszych bólów doświadcza, co włą« 
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śnie mocnćm stękaniem okazuje. Po wyjściu główki, bóle 
się na chwilę zmniejszają i zrzebię w błonę po części obwi- 
nięte na świat wychodzi, będąc tylko z matką sznurkiem pęp- 
kowym połączone. Po urodzeniu się zrzebięcia kobyła mu 
się przypatruje, rze i wstaje, przez co urywa się sznurek pęp- 
kowy przy brzuchu zrzębięcia. Za urwaniem się sznurka pęp- 
kowego następuje. z niego mały krwotok, który prędko potém 
sam przez się ustaje. Zrzebię polóm mocując się wstaje i 
' błonę rozrywa, którą i klacz sama, częścią pyskiem rozrywa, 
częścią zlizuje. Wypada wszakże niekiedy w zdięciu błony 
ze zrzebięcia pomoc wyświadczyć, a sznurek pępkowy, jeżeli 
by się sam nie urwał, na parę lub 3 cale pod brzuchem wło- 
siem z ogona klaczy urwanym lub mocną nitką przewiązać 
i poniżej przewiązania oderwać lub odciąć. Z odrywaniem 
wszakże sznurka pępkowego należy być bardzo ostrożnym; 
nie wypada go ciągnąć ale mocno palcami przy brzuchu u 
jęty, rozrywać, lepićj jest przewiązany ucinać. Zrzebię no- 
wonarodzone matka oblizuje i oczyszcza. U kobył pierwszy raz 
rodzących, dla których potomstwo ich jest niejako dla nich ob- 
cém, zrzebię posypuje się na proszek utłuczoną mieszaniną 
soli i anyżu lub kminu. í 

Wkrótce potóm, albo i zaraz po ozrzebieniu się, a rzadko 
kiedy w kwadrans lub w pół godziny po nićm, klacz znowu 
dostaje lekkich bolów, przez co wychodzi z macicy reszta 
błoń, stanowiące tak nazwane łożysko. i 

Gdyby wszakże łożysko tak prędko nie odchodziło, w takim 
przypadku należy do pochwy macicznćj szprycować jakikol- 
wiek bądź płyn kleisty, a gdyby i to nie pomagało i łożysko 
już gnić zaczęło, w takim razie należy dawać często szpry- 
cowanie z letnićj wody i kiedy niekiedy z lekkiego odwaru 
młodćj kory dębowćj; akiedy i to nie pomaga, wypada uciec 
się do pomocy weterynarza. 

94) W czasie naturalnego, sposobem wyżćj opisanym odby- 
wającego się zrzebienia, najlepićj jest wszystko zostiwić na- 
turze, i-nie spieszyć z pomocą niewczesną, w takim szczegól- 
nićj przypadku, kiedy ten co jest przytomnym przy porodzie 
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nie jest pewnym skuteczności swojćj pomocy; należy tylko za- 
chować następujące przestrogi: 1), unikąć wszelkiego niepo- 
trzebnego dotykania , części rodnych 2); błon płodowych 
nie rozdzierać. 3). Pokazujących się części zrzebięcia nie wy- 
ciągać, jeżeliby zaś wyraźna tego zachodziła potrzeba, to zlek- 
ka pociągać tylko w czasie wzmagających się bolów. 4) Je- 
żeliby klacz wstawała nie przymuszać jéj do układania się. 
5) Gdyby się klacz zrzebiła stojącą, należy zrzebię ręką przy» 
trzymać, żeby się o ziemię niestłukło. 6) Ile możności wszy- 
stkich ludzi oddalić. ze stajni, tylko powinien zostać jeden 
* człowiek którego klacz zna dobrze; inaczćj bowiem, z przy» 
czyny bojaźni, klacze miewają trudne porody; przytćm po- 
winna być największa spokojność w stajni. 7) Jeżeliby zrze- 
bienie się trwało i nieco dłuźćj, to dla jego przyspieszenia 
żadnych lekarstw używać nie należy. 8) Nakoniec nie pozwa- 
lać, żeby klacz zjadała swoje łożysko, które się dla ochędó- 
stwa zagrzebywać powinno. 

95). Są wszakże przypadki, rządkie wprawdzie, w których 

zrzebienie się nie idzie tak regularnie, gdzie zatóm pomoc 
ludzka, bywa poniekąd potrzebną; bywa zaś ona niezbędną 
w następujących okolicznościach: 
/ a) Kiedy klacz jest słaba i bardzo źle była utrzymywa- 
na, a zatćm do ozrzebienia się dostatecznych sił nie posiada, 
ten wszakże przypadek rzadko się kiedy zdarza, bo takie kla: 
cze najczęścićj płód zrzucają, ronią. 

b). Kiedy ozrzebienia się towarzyszą kolki, odęcie lub 
kurcze. 

c). Kiedy zrzebię ma nieregularne w żywocie macierzyń- 
skim położenie; kiedy w miarę obszerności miednicy klaczy 
lub dla stanu jćj chorobnego jest za wielkie, albo kiedy już 
jest i nieżywe zrzebię, a własne siły klaczy już nie są do 
łego dostateczne, Żeby się urodzić mogło. 

W pierwszym przypadku, mając już uprzednio z powierz* 
chownego klaczy widoku o jćj słabości przekonanie, tudzież 
widząc ją w czasie zrzebienia się, przy małych bólach i re- 
` gularnóm zrzebięcia położeniu ciągle i mocno' potniejącą 
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(a przytóm kiedy i wody już odeszły) można ułatwić poród 
dając klaczy, w braku innych lekarstw, kawał „chleba dobrze 
umoczony w wódce, potém zaś co pół godziny, wlewać do 
gardła po pół kwarty piwa ciepłego lub herbaty sporządzo- 
nćj z rumianku i mięty dodając do nićj potrochu wódki. 
Tego wszakże środka wlenczas tylko z dobrym skutkiem użyć 
można, kiedy jest pewność, Że klacz jedynie tylko dla o- 
słabienia swojego rozrodzić nie może; gdyż, jeżeli poród utru- 
dniony bywa z innych przyczyn, w takim razie środki wyżćj 
wymienione nie tylko że niepomogą, ale nawet i zaszkodzą. 
Tu także bywa potrzebna pomoc w wyciąganiu płodu; ale 
ta pomoc powinna się dawać z wielką ostrożnością i zręczno- 
ścią, bardzo powoli, z lekka, i w tenczas tylko kiedy, się 
bóle wzmagają. 

Kolki, odęcie i kurcze porodowi towarzyszące, częścią poe 
znają się po niespokojnćm znajdywaniu się klaczy, jak to za- 
wsze zwykło miewać miejsce przy kolkach; albo też po wy» 
dęciu wprzódy zapadłych słabizn i mocnćm potnieniu; albo 
też o tóm można miarkować z użycia nieostrożnego na 
karm zielony koniczyny, słodu, lub innego jakiego karmu 
odymającego. To się częścićj zdarzać zwykło u kobył sil- 
nych i Żarłocznych aniżeli u słabych. Odvar siemienia lnia- 
nego i klejek owsiany, z dodatkiem , jeżeli odęcię wyraźne, 
wody wapiennćj , najlepszą tu pomoc wyświadcza; inne środki 
jakoto: puszczanie krwi, enemy itym podobne, jeżeli złe nie- 
zmniejsza się, powinny być użyte za poradą weterynarza. 
Zresztą nacieranie eałego ciała wiechciem słomy i obmywa» 
nie wódką bywa tu także pomocne. 

Jeżeli zaś trudnego porodu przyczyną jest nienaturalne po* 
łożenie całego płodu, lub jego niektórych części, w takim 
razie trzeba to ręką lub okiem wyśledzić; główna zaś pomoc 
na tém się tu zasadza żeby go do normalnego, wyżćj opisane- 
go położenia przywrócić. Tu już bez pomocy zręcznego we: 
terynarza obejść się jest trudno. Gdyby wszakże kto sobie 
życzył sam tę pomoc udzielać lub w udzielaniu jéj ludziom 
stajennym dawać informacyą, tego odsyłam do dzięła Pana 
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Adamowicza pod tytułem: Nauka utrzymywania i ulepsza- 
nia zwierząt domowych. Wilno. 1836. Stronica 114. od 
$. 65—69. 

96). Zaraz po ozrzebieniu się nie należy dawać klaczy dù- 
żo karmu mianowicie mocno posilającego, kobyłę należy tak 
utrzymywać, jak przedtóm, tychże samych pokarmów jćj udzie» 
lać do których ona przywykła, tylko należy je dzielić na mnićj- 
sze porcye. W tenczas dopiero pokarm powiększyć i pole- 
pszyć można, kiedy osłabienie porodem sprawione przeminie 
i zrzebię więcćj pożywienia potrzebuje; wtenczas dopiero mo: 
źna cokolwiek owsa dodać. Jeżeli wszakże kobyła jest sła- 
bą lub też mało daje mléka (co u młodych cztero lub pięcio 
letnich samic niekiedy zwykło mieć miejsce) w takim prźy- 
padku, do owsa należy cokolwiek szrótu jęczmiennege dòs 
dawać. : 

Dobre pastwisko na wiosnę i latem najlepsze stanowi utrzy- 
manie dla kobyły ozrzebionćj; tu wszakże pamiętać należy 
o zdrowym dla nićj wodopoju. Szczególnićj zaś wystrzegać 
się należy każdćj nagłćj zmiany pokarmu, bo ta nie tylko dla 
klaczy jest szkodliwą ale i dla zrzebięcia tem szkodliwszą, 
dając mu niezawodny powód do ochwatu, zapalenia, dyaryi 
i t. p. cierpień. 

97). Jeżeli w kilka godzin po narodzeniu zrzebię nie bie- 
rze się do ssania należy je do wymienia podsadzić. Niektóre 
klacze (zdarza się to szczególnićj u młodych, pierwszy raz ro- 
dzących) nie przypuszczają zrzebięcia do wymienia, co pocho- 
dzi albo od zbytecznego, a nawet i boleśnego przepełnienia 
mléka w wymieniu, albo też od szczególnaćj jego draźliwo- 
ści; w pierwszym przypadku należy wymię wodą letnią ob- 
mywać i odwareim owsianki lub siemienia lnianego naparzać, 
a w czasie obmywania i naparzania, mleko zdajać i zrzebię 
do ssania przypuszczać; w drugim, obmywanie i naparzanie 
bywa także niekiedy pomocném; lecz gdyby to nie pomogło, 
co u klaczy łechtliwych często się zdarzać zwykło, wypada 
uciec się do środków zmuszających ją, przytrzymywania it.p, 
Powtórzywszy to kilka razy, można klacz do sojenia zrzebię. 
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cia przyzwyczaić. W ogólności, klaczy zbytecznie łechtliwych 
nie należy brać do rozpłodu. 

Jeżeli zrzebię nowo narodzone po wyssani u mléka pierwsze» 
go (tak nazwanćj siary), pomimo częstego silenia się, nie mo- 
Że się wypróźnić i pozbyć exkrementów smolistych, należy 
mu w takim razie dawać lewatywki ze świeżego oleju lub 
odwaru siemienia lnianego albo też klejku owsianego. 

Zrzebię zazwyczaj rodzi się z tłuszczkami włoknistemi 
przy piętkach i pod podeszwą kopyta; nie trzeba się bardzo 
spieszyć z odjęciem tych rogowatych włókien; po kilku dniach 
po urodzeniu wolnieją, i albo same odpadają, albo też słabo 
trzymające się, za pomocą palców odjąć ostrożnie należy; te 
albowiem gębczasie zrazu narośle, potćm stwardniałe, przy- 
czyniają się do nierównego ukształcenia rogu kopytowego. 

98). Zrzebięta które się zdrowo narodziły i są przy mat- 
kach z kąd inąd zdrowych, nie potrzebują około siebie ża. 
dnych szczególnych starań i zachodu; utrzymują się mlekiem 
macierzyńskićm nie używając żadnego innego pokarmu. Do- 
„piero po 4ch lub 6ciu tygodniach zaczynają się brać powoli 

„do trawy i siana, jakowyto pokarm, do rozwinięcia ich wzro« 
stu a szczególnićj do wykształcenia się zębów, jest nader dla 
nich pomocny i potrzebny. Żeby klacz po ozrzebieniu się le. 
pićj do zrzebięcia i to ostatnie do matki przywykło, zatrzy» 
muje się je razem w zagrodzie przez dni kilka nie wypuszcza- 
jąc na pastwisko. Klaczy w tym czasie nie należy trzymać 
na uwiązaniu ; jeżeliby okutą była , jeszcze przed ozrzebie* 
niem, rozkuć należy. Jeżeli pora czasu tego dozwala, najle- 
pićj jest klacze wraz ze zrzebiętami posyłać na dobre pastwi, 
sko; ruch i świeże powietrze bardzo pomyślny wpływ na 
zwierzęła w tym czasie wywierają. 

Po ozrzebieniu się, klacze powinny zdrowy pokarm dosta» 
wać. Jeżeli na stajni utrzymywanym daje się owies przytęchły, 
siano i słoma pleśnią i kurzem z namułu pochodzącym okryte; 
jeżeli się je utrzymuje na pastwiskach nizkich, błotnistych; 
jeżeli za napój dostają złą wodę: wszystko to niezawodnie 
sprowadza na zrzebięta choroby częstokroć trudne do ulecze: 
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nia, a szczególwićj dyaryą. Odmiana pokarmu dla kobył i 
użycie zdrowego z dodatkiem szrólu jęczmiennego , najskute- 
czniejszym jest środkiem chroniącym zrzebięta od téj dole- 
gliwości; a kiedy się już choroba u nich rozwinęła, daje się 
kobyłom roztarte na proszek, potrochu do karmu wsypywane, 
dzięgiel, tatarak, piołun, kmin,anyż, jagody jałowcowe. Należy 
przytém tak klacze jako i zrzebięta, w słotnćj i zimnćj porze 
utrzymywać w stajni. 

Stajnie lub szopy, gdzie się klacze wraz ze zrzebiętami 
utrzymują luh pewną część dnia przepędzają, powinny być 
dosyć przestronne, już to dla uniknienia kalectwa zrzebiąt 
którę w ciasnóm miejscu niezawodnie następuje, jużto, Że za- 
duch i zbyteczne gorąco, sprowadza na zrzebięta niektóre cho- 
roby a mianowicie zapalenie mózgu i płuc. 

W stadach zrzebięta wraz z kobyłami idą na pastwisko, a 
w piątym i szóstym miesiącu ich wieku, już małosię troszczą 
o pokarm macierzyński szukając pokarmu i znajdując go na 
pastwisku. W stadach też odsadzają się zrzebięta niekiedy we 
czwartym, zwyczajnie zaś w szóstym iniesiącu. 

U zrzebiąt, mianowicie późnićj się rodzących wczasie od- 
sadzania (w Lipcu, Sierpniu, i Wrześniu) rozwijają się nie* 
kiedy zołzy; w takim przypadku, dopóki ta choroba nie 
przejdzie, zrzebięta się przy klaczach zostawują. 

99). W gospodarstwie, gdzie klacze używają się latem do 
pracy, inaczćj wypada postępować ze zrzebiętami. Kiedy klacz 
i zrzebię są zupełnie zdrowe, w takim razie, po dwóch lub, 
trzech tygodniach (lepićj jednak im późnićj tém lepićj) po 
ozrzebieniu się, można klacz użyć do pracy, tak żeby za nią 
i zrzebię chodziło. Ale ponieważ zrzebięta, dopóki dobrze, 
do swoich matek nie przywykną, biegają zwyczajnie za inne- 
mi końmi, co ich mordaje nie mało, a przeto im jest szko- 
dliwe, łepićj tedy zatrzymywać je w stajni. W prawdzie nie- 
obchodzi się tu z obu stron bez tęsknoty, potóm jednakże 
i klacz i zrzebię do tej rozłąki przywykają. Żeby to lepićj 
do skutku przywieźć, nie należy klaczy zrazu do zbyt odle- 
głych robót używać i częścićj ją do zrzebięcia doprowadzać; 
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tym się sposobem uniknie wzajemnego stęsknienia; zrzebię 
niezgłodzone nie będzie się osysało, gdyż by to mu szko- 
dziło. Do zamkniętego tedy w przestronćj szopie lub zagro: 
dzie, z początku klacz doprowadza się 4 lub 5 razy na dzień; 
potćm, ze wzrastającym wiekiem, na trzykrotnóm na dzień, 
a późnićj i na dwukrolnćm ssaniu zrzebię przestaje. Dobrze 
jest, zrzebięta, w tym czasie kiedy są sobie zostawione, przy» 
zwyczajać do owsa, i kiedy po ciu tygodniach od urodzenia 
przywykną do ziarna, to potém czas ten, W którym od ma- 
tek są odłączone, przepędzają na jego jedzeniu; na wodzie 
czystćj i zdrowćj zbywać im nie powinno. Dawania im poj- 
ła z otrąb lub makuch, w tym czasie unikać należy. 

Kiedy się zrzebięta już dobrze i należycie wzmocniły, mo- 
żna im dozwalać towarzyszenia matkom przy pracy, owszem 
ruch na otwartóm powietrza i mierne natężenie posłuży im 
do lepszego rozwinięcia siły, prędkości i wytrwałości , przye 
miotów przyszłego ich przeznaczenia. Można tym sposobem 
nawet zrzebię przyzwyczaić wcześnie do uzdzienicy, ażeby, kiedy 
potrzeba tego wymagać będzie, np. w drodze, przy matce 
uwiązane chodzić mogło. Klacz używana do pracy, która i 
zrzebię przytóm karmi, nigdy do tego stopnia wysilenia po- 
suwaną być nie powinna , Żeby się aż mocno zegrzewała. 
Gdyby zaś to przypadkiem nastąpić kiedy miało, wtenczas 
starać się potrzeba usuwać ztzebię jod ssania dopóty, aż się 
klacz cokolwiek nie ochłodzi. 

100). W pielęgnowaniu zrzebiąt w ogólności (w pierwszym 
roku mianowieie) dwóch zasad głównie trzymać się należy: 
1) zaraz po urodzeniu zostawiać zrzebięta w spoczynku, o ile 
tego możność dozwoli najdłużćj; 2) w pierwszym roku karmić 
i pielęgnować jak najstarannićj. Obie te zasady wypływają 
z natury rzeczy. Stan zrzebięcia w pierwszych dniach a na- 
wet tygodniach po urodzeniu, jest tylko przedłużeniem jego 
stanu spoczynku w żywocie macierzyńskim. Skłonność ds 
spoczynku i snu, ścisłe złączenie z matką, żywienie się tylko 
mlékiem macierzyńskićm przyspieszają rozwinięcie się i wzrost 
zrzebięcia; przeciwnie zaś choroby , brak spoczynku, mało u 
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matek pokarmu, wstrzymują w tym pierwszym Życia peryo- 
dzie rozwinięcie i wzrost jego.  Zlaąd to zrzebięta , któ- 
re zaraz po urodzeniu albo z matkami na odlegte pastwiska 
pędzane lub im w robotach gospodarskich towarzyszyć mu- 
szą, dla zbytku ruchu i dla braku pierwiastkowego w mleku 
pokarmu , nie mały szwank na swoim wzroście, w tym cza- 
sie ponoszą. Dla tego w stadach, zrzebięta zrodzone w staj- 
ni zawsze lepićj wyglądają od zrzebiąt rodzących się późnićj 
kiedy klacze utrzymują się na rozległych, a tém bardzićj 
znacznie oddalonych pastwiskach, i to przytłamienie wzro- 
stu daje się postrzegać na koniu aż do zupełnego jego wy» 
kształcenia się. Do tego przychodzi ta jeszcze ważna korzyść 
że zrzebięla w stajni zrodzone, wcześnie już przyuczają się 
do spożywania owsa, którego im nigdy odmawiać nie nale» 
Ży. Z początku bawią się one tylko z ziarnem, a potóm go 
zrzeć zaczynają, co im bardzo do rozwinięcia i umocnienia 
ciała posługuje. Jak tylko zatóm poczują smak w owsie, nie 
należy im go odmawiać. Mała ilość owsa w tym czasie da- 
wana, więcćj się do ich ukształcenia przyszłego przyłoży, a- 
niżeli w późniejszym nierównie większa ilość. Ten sposób 
pielęgnowania zrzebiąt ważne za sobą ciągnie korzyści a te 
są następujące: zrzebięta można wcześnie odłączać od kobył 
przez co te ostatnie, będąc już zrzebne nie tyle się osłabia- 
ją; przemianę pokarmu, która naturalnie zawsze musi mieć 
miejsce przy odłączeniu, lepićj znoszą bez straty na siłach i 
wykształceniu się; chorobom zrzebięcym tak łatwo nie podpa- 
dają; zimę następną lepićj przebywają, tak, że na wiosnę, kie- 
dy mają iść na pastwisko, dobrze, zdrowo i pięknie wy- 
glądają. 

, Ze zrzebięła w pierwszym roku ich życia bardzo staran- 
nego pielęgnowania wymagają i że nawet owies już w tej 
epoce szczególnićj, jest dla nich potrzebny, najlepićj tego dowo- 
dzi przykład Anglików. Potrzeba ta wreszcie wypływa z na- 
tury konia. W pierwszym roku Życia przyrost konia wynosi 
15 cali; w drugim 5 cali; w trzecim 3 cale, w czwartym 13 
cala; w piątym i—} cala. Ztąd się tedy okazuje wyraźnie, 
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że cały zapas siły i rozwinięcie się w koniu, w pierwszym 
roku a nawet w pierwszych miesiącach wszystko stanowi, i 
największy wpływ na wzrost i zdrowie jego w przyszłości 
wywiera. Hość owsa do sprawienia tak poźądanego skutku 
mało znaczącą jest rzeczą, jeden funt jego na dzień na ras- 
sę wielkiego rostu, do czasu odłączenia aż nadto wystarcza; 
na rassę mniejszą koni, taka ilość owsa byłaby za wielką, 
i owszem, jak przyzwoita miara owsa potrzebna jest i poży- 
teczna w wieku młodocianym , szczególnićj po odłączeniu, 
do większego rozwinięcia siły i rostu , tak znowu zbytek je- 
go przyprawia zrzebię o ślepotę i inne dolegliwości. 

101). Odsadzanie czyli odłączanie odbywa się jednym 
z dwóch następujących sposobów: albo odłączają się zrzebię- 
ta od matek nagle, zamykają w przestronnćj stajni, gdzie- 
by nie uwiązane, wolno , jednakże bez uszkodzenia sobie 
w czemkolwiek, przechadzać się mogły; daje się im na 
pokarm bardzo dobre. siano, cokolwiek z drobną sieczką 
pomięszanego owsa , tudzież miękka słoma; można tu je i na 
dobrój trawie np. na pastwiskach ogrodzonych utrzymywać, 
tak wszakże ażeby w obu przypadkach wzajemnćm słyszeniem 
rzenia, tak klacze, jakotćż i zrzebięta tęsknoty w sobie nie 
wzbudzały; albo też : 

Odłączają się zrzebięta od klaczy powoli, a mianowicie 
w ten sposób, że te ostatnie wraz ze zrzebiętami przez 6—8 
dni, po kilka razy dziennie, karmią się sianem i owsem w staj- 
‘ni, resztę zaś czasu przepędzają na pastwisku; czyni się to 
dla tego, żeby zrzebięta powoli się do suchego karmu przy- 
zwyczajały, tudzież żeby nagła odmiana i przejście z zielonćj 
do suchćj paszy i.zamknięcie na zdrowie ich szkodliwie nie 
wpływały. z h 

Po kilku, np. mnićj więcćj po sześciu dniach, zrzebięta 
zostawują się w stajni same, niepuszczając ich do matek, 
lub utrzymują się oddzielnie w ogrodzonych pastwiskach gdzie» 
by wolnego ruchu i wolnego powietrza używać mogły. Ukla- 
czy gospodarskich łatwiej jest to stopniowanie w odłączaniu 
zachować, przyzwyczajając zrzebięta powoli do pokarmu na 
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którym się one późnićj utrzymywać mają, przypuszczając zrze» 
bię do klaczy coraz rzadzićj, tak dalece, żeby w końcu raz 
tylko jeden na dzień ją ssało. 

Ten ostatni sposób odłączenia w każdym przypadku jest 
lepszym od pierwszego. Raptowne albowiem rozłączenie, 
wyjąwszy zobópólną tęsknotę, w obu, tak we zrzebięciu ja- 
kotóż i w klaczy szkodliwe skutki wywiera na całą ich orga- 
nizacyą wewnętrzną. Mlacze dostają stwardnienia a niekie- 
dy i mocnego zapalenia wymion, zrzebięta zaś nieprzywykłe 
do karmu- suchego, nie znoszą go zrazu, dostają biegunki; 
u zrzebiąt nagle odsadzanych najczęścićj zaraz po odsadze- 
niu rozwijają się zołzy, których przebycie bywa trudne. 

Zrzebięta można odsadzać od klaczy już po 4ech, a lepićj 
jeszcze po ciu miesiącach ich wieku; w każdym przypadku 
dłużej nad pół roku ssać zrzebię nie powinno, bo na tém nie 
tylko samo zrzebię ale i matka jak równie i to zrzebię któ- 
re w sobie nosi, wiele ucierpić musi. U klaczy gospodar- 
skich jeżeli tylko wcześnie do owsa były przyzwyczajane, 
zrzebięla mogą się odsadzać i na początku czwartego mie- 
siąca. 

Po odsadzeniu lepićj jest i korzystnićj dla przyszłego ich 
przeznaczenia, zrzebięta utrzymywać na dobrém pastwisku, 
gdzieby cały systemat muszkularny i żylny lepićj rozwijać, 
ukształcać i wzmacniać mogły; chowane w stajni, wprawdzie 
sporzćj rosną ale są słabe. Jeżeli potrzeba zmusza zrzebię- 
ta koniecznie hodować w,stajni, należy je przez kilka godzin 
codziennie wypuszczać ,na podwórze ogrodzone, gdzieby się 
dowoli nabiegać mogły. ; 

102). Po odłączeniu zrzebiąt, głównym ich pokarmem za- 
wsze powinien być owies, wybierając na ten cel ziarno jego 
w dobrym gatunku. Daje się go zrzebięciu na całodzienne 
utrzymanie od 2 do 3 kwart wraz z sieczką, w równćj zow- 
sem ilości, zmięszany. Jeżeli na dobróm pastwisku zbywa 
daje się mu cokolwiek siana; słomy zaś jęczmiennćj lub 
pszennej tyle ile tylko spożyć może. Przy dostatecznym obto- 
ku 3 lub 5 funtów siana dobrego, w miarę rostu rassy, bę- 
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dzie wystarczającą porcyą dzienną dla zrzebięcia w pier- 
wszym roku. | Pod koniec zimy, w miarę powiększonego 
wzrostu, powiększa się i porcya owsa, tego wszakże powięk- 
szania przekraczać nie należy; mianowicie koniom rassy szla- 
chetnéj blizko z rassą arabską spokrewnionym, zbyłek owsa 
w wieku młodocianym byłby szkodliwym. Marchew dla zrze- 
biąt w pierwszym roku bardzo dobrze służy. 

Zwiłżanie obroku, to jest skrapianie gó wodą, jak niemniej 
pojła wszelkiego rodzaju z otręby, mąki, makuch i t. p. nie 
dobre są dla zrzebiąt; suchy pokarm 4 przy nim czysta i świe- 
ża woda za napój, są dla zrzebiąt najzdrowsze. 

Pokarm dla zrzebiąt przeznaczony zadaje się 3 razy na dzień 
we zwyczajnych dziennych porcyach, na które czasu oznaczo* 
nego bardzo ściśle trzymać się należy. W stajni powinno 
być powietrze zawsze świeże i posłanie czysle; przed staj- 
nią sucha i przestronna zagroda, w którćjby zrzebięta na 
wolnćm powietrzu ruch przyzwoity, tak istotnie dla nich po- 
trzebny, znajdować mogły. Tego ruchu, nie tylko w lecie ale 
i zimową porą, ile razy stan powietrza tego doawala, zawsze 
im dozwalać potrzeba. Żłoby i jaśle, stosownie tylko do 
wzrostu zrzebiąt, powinny być podwyższone, Żeby się wcze- 
śnie, głowę podniesioną trzymać przyzwyczajały; jednakże 
zbyteczne żłobów i jaseł podnoszenie nie jest dobre. 

103). Kopyto jest bardzo ważną częścią ciała końskiego; i 
jeżeli w nié będzie jaka wada, koń nie będzie potem do 
Żadnego użytku zdalnym; dla tego trzeba pilnie uważać na 
kopyto zrzebięcia żeby regularnie rosło, a wrazie potrzeby 
należy go kiedy niekiedy obrzynać. U zrzebiąt które sięutrzy- 
mija na pastwisku zwykle się zużywa przód kopyta, wten- 
czas, kiedy piętki mocnićj narastają, te zatém ostatnie kiedy 
niekiedy zrzynać i wszystek róg strzałki juź porysowany 
zbierać i oczyszczać należy; inaczćj bowiem w tych rysach 
brud się zakrada i może dawać powód do gnicia strzałki. 

U zrzebiąt znowu , które dla jakićjkolwiek przyczyny dłu- 
go w stajni musiały być utrzymywane, kopyto albo nadto wy- 
sycha, a w takim razie należy zrzebięla często wypuszczać 
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na grunt wilgotny dła użycia potrzebnego ruchu; albo też 
z powodu braku podściołu i z przyczyny wilgoci gnojowćj, 
miękczeje, rośnie nadproporcyonałnie, a niekiedy nawet oko- 
ło strzałki tworzą się wrzody. W takim razie zrzebięta po- 
winny być suszćj, przez dodatek podściołu, utrzymywane; czę» 
ści kopyta zbytecznie rozrosłe obciąć należy tak żeby je do 
właściwego kształtu wrócić, Ze strzałki narośle zdiąć ostro- 
Żnie ijeżeliby się ropa okazywała, codziennie kilka razy ob- 
mywać i proszkiem koperwasowym zasypywać. 

W ogólności trzeba uważać, żeby kopyto rosło i kształciło 
_się równo, żeby było okrągławe, niedługie; Żeby piętki nie 
były zbyt wysokie. i 

104). Zrzebięta które tym sposobem przez zimę utrzymane 
były, na wiosnę wyglądają bardzo dobrze, zdrowe i wesołe. 
Dla roczniaków przeznacza się najlepsze i najzdrowsze pa: 
stwiskos nie puszcza się wszakże na paszę dopóty aź się tra» 
wą, do przyzwoitćj wysokości podrosłą, nie okryje. W czasie 
słót, zapędzanym do stajni zrzebiętom należy dawać owsa. 
Gdyby pastwisko dla nich przeznaczone , dla zbytecznćj i cią- 
głéj posuchy lub dla innych jakich przyczyn miało być nie- 
dostatecznóm , w takim razie należy je podpomagać trawą zie» 
loną lub sianem, udzielając także i owsa, ale nie w większćj 
porcyi jak w roku poprzedzającym. Słowem trzeba pilnie na 
to uważać Żeby zrzebięta, dla zabrakłego pożywienia, we wzro- 
ście swoim nie były wstrzymywane. Szczególnićj zaś nader wa- 
żną jest rzeczą, żeby w jesieni wcześnie postawione były na 
stajni. W tćj mierze niektórzy gospodarze często wykraczają. 
W jesieni bardzo często wydaje się na pozór, Że na pastwisku 
jeszcze dosyć jest trawy, rzeczywiście atoli młodzież końska 
mało na nićm znajduje pokarmu. Trawa jesienna, która skąd- 
inąd rzadko kiedy wolna jest od rosy, nie ma Żadnćj, albo 
mało w sobie ma pożywności dla młodego zwierzęcia. Zre- 
sztą doświadczenie pokazało , że długie na trawie jesiennćj 
pasywanie, tworzy zaród wielu chorób albo przynajmnićj do- 
legliwości, dla których zrzebięta albo dłago w biednym u- 
trzymują się stanie, albo całkiem niszczeją. 
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105). Na drugą zimę już można porcyą owsa dla końskićj 
młodzieży ograniczyć(rozumie się ograniczyćstósownie do wzro- 
stu i wieku) udziełając w większej massie porcyę siana, wszel- 
kiéj słomy jarćj, zgonin i t. p. Wszakże owsa, jak niektó- 
rzy radzą, odejmować nie godzi się. Bez niego w hodowa« 
niu koni nie wiele można dokazać, Jeden garniec, albo przy- 
najmnićj trzy kwarty owsa a przytém 6—7 funtów siana i 
3—4 fun: słomy jarej, zrzebak dwuletni na dzienną porcyę 
„koniecznie mieć powinien. W gospodarstwie zwykle się mło- 
dzieży końskićj ziarna na pokarm nie udziela, bo się go ze 
spichrza nie daje; ale go się częstokroć i więcćj dla nićj u- 
dziela, dając sieczkę z mięszanki złożonćj z owsa, wyki, ję: 
czmienia dodając do tego plew lub pośladów. Taki pokarm, 
naturalnie że staje za dobrą porcyę owsa. 

W tym, tak równie, jako i w 'pierwszym roku, zrzebięta 
powinny się utrzymywać w stajni wolno, nie uwiązane. Uwią- 
zane albowiem, nie mogą się tak dobrze ukszlałcać i potrze: 
bnćj nabierać siły. Nie szkodzi wszakże, owszem nawet pos 
trzeba je do uździennnicy już przyzwyczajać.| 

W gospodarstwie, młode ogierki w drugim roku ich wie- 
ku, już się kastrują, pasanie ałbowiem oddzielne obu płci 
(które koniecznie powinno mieć miejsce) zbyt ambarasowne, 
za drogo by przychodziło. ` 

106). W trzecim roku, żadnćj odmiany w karmieniu i u- 
trzymywaniu zrzebiąt zaprowadzać nie należy, wyjąwszy chyba 
tylko, Że się im, na zimę w stajni postawionym, porcya kare 
mu, cokolwiek , w miarę wieku, powiększa. W ogólności z re- 
sztą pamiętać na to potrzeba, że w chodowaniu końskićj mło- 
dzieży, nietyle chodzi o iłość, ile o przymioty karmu; dla nićj 
przeznaczającego się. 

Najlepsze siano, dobrze i sucho zebrana słoma jara, po- 
silne i zdrowe, [trawami aromatycznemi porastające pastwi- 
sko, nadają koniom siłę, moc i wytrwałość. Jeżeli nie za- 
wsze można odpowiednie dla końskićj młodzieży przeznaczyć 
pastwisko, to przynajmnićj o to się starać należy, ażeby na 
karm zimowy przeznaczone siano i słoma jara były w najle- 
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pszym gatunku, sucho i dobrze zebrane, złe bowiem i mokro 
sprzątnięte lub na składzie zepsute i przytęchłe siano i sło- 
ma, bardzo szkodzą zdrowiu koni, a jeszcze są szkodliwsze 
dla młodzieży, bo usposabiają ją do upartych zołzów, dycha- 
wicy i t.p. trudnych do uleczenia chorób. 

107). Ze wszystkich zwierząt domowych, po koniu wyma- 
gamy najwięcćj powolności i oswojenia. Cóż po takim ko- 
niu, który'się ustawicznie narowi , który jest złośliwy, lada 
czego się stracha i unosi; słupi się pod jeźdzcem; za lada 
dotknięciem lub przestąpieniem powroza lub naszelnika roz- 
biega się i naraża człowieka na największe niebezpieczeń- 
stwo utraty Życia lub zdrowia. Taki nawet koń nigdy dłu- 
go zdrowym być nie może, prędko się nabawia chorób, ka- 
Jectwa,i przed| czasem marnuje. Swojskość zatóm , tak na> 
zwana rochmaność w koniu, prawie tak ważnym, tak potrze- 
bnym dla niego jest przymiotem, jak siła, moc, wytrwałość, 
zwinność w ruchach i t. p. Ten potrzebny, ten szacowny 
przymiot należy w nim od samego urodzenia rozwijać, kształ- 
cić i utrwalać. Główna tu rzecz zależy na łagodnóm postę- 
powaniu ze zrzebięciem i przyswajaniu jego do człowieka. 
Nie należy nigdy młodzieży końskićj powierzać młodym, swa- 
wolnym chłopcom; oni znajdując. częstokroć przyjemność, 
właściwą swojemu wiekowi i płci, drażnienia, upędzania się 
za zrzebiętami, ciskania kamieniami lub czemkolwiek , bicia 
a częstokroć i dosiadywania ich niezręcznie, zakładają w ko- 
niu zaród przyszłych narowów.  Najlepićj tedy powierzać do- 
zór nad końską młodzieżą ludziom już w pewnym wieku 
będącym, łagodnego i powolnego temperamentu i lubiącym 
konie. Kiedy klacze, zaraz po ozrzebieniu się utrzymują na 
pastwisku, należy zrzebięta owsem lub chlebem z ręki da- 
wanym, przynęcać do siebie; przynęcone głaskać, Że tak po- 
wiem, pieścić się z niemi. 

W trzecim roku Życia szczególnićj dokładać trzeba stara- 
nia, żeby się zrzebięta do ludzi przyzwyczajały, żeby się ni- 
czego nie strachały i niedziczały. W tym celu należy je 
zwabiać często do siebie, przyzwyczajać do tego, żeby się 
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pozwalały brać, wkładać na siebie uździenicę, kiełzać i t. p. 
Przytóm należy często podejmować nogi, zlekka uderzać po 
podeszwie kopyta, żeby tym sposobem do manipulacyi kucia 
już zawczasu przyzwyczajać. Dobrze także jest, kiedy nie- 
kiedy, na pastwisku lub wypuszczając ze stajni zrzebięta , 
bębnić, strzelać; tam kędy często przechodzą zawieszać cho- 
rągiew różnokolorową; wszystko się to robi dla tego; Żeby 
ich od strachania się odzwyczajać. Przedewszystkićm zaś te- 
go przestrzegać należy, Żeby pastusi draźżniąc nie przyzwy- 
czajali zrzebiąt do kąsania i wierzgania. 

108). Pierwszą połowę czwartego roku konie młode je- 
szcze mogą a nawet i powinny przepędzać na pastwisku. Na- 
stępną atoli zimę już należy je, stawiąc na stajnią, powoli 
przyzwyczajać do przyszłego ich użycia. W tym celu, sta- 
wiąc je na stajni, już należy uwiązywać na uździenicy. Nie- 
którzy sądzą Że i lo jest zawcześnie. » Przed skończonym 
czwartym rokiem,« powiada Ńżę Sanguszko,« nie trzeba zrze- 
biąt brać na stajnię, bo nogi ich na tém cierpią, najlepićj 
brać je dopiero w piątym roku, pomału przyzwyczajać do in- 
nego życia i pokarmu, obchodząc się z niemi z największą 
łagodnością. « 

Postawione na stajnię, według wzrostu rassy, dostają od 
1 —2 garncy owsa, 6—7 funtów siana, albo 1—1: garnca 
owsa i 8—10 funt. siana; a przytém dostateczną ilość dobrćj 
słomy, albo całćj za drabinkę albo też do żłobu na drobną siecz- 
kę pociętej iz owsem zinięszanćj. Przyzwyczajanie do podno- 
szenia nóg, i tym podobnego rodzaju ogłaskiwania ciągle się 
kontynują. A przytém konie młode zaczynają się czyścić i 
chędożyć zgrzebłem. 

Kiedy jest piękna pogoda, młode konie biorą sięna linkę 
dla wprawy ich w bieganiu. W tćm atoli ich użyciu, pótrze- 
ba z niemi obchodzić się jak najłagodnićj i najpowolnićj. 
Upartemu koniowi nie należy ustępować; do tego jednak, źe- 
by się do woli człowieka zastosował, nie wypada go zinu- 
szać biczem, lub innćm podobném temu, złóm i nie ludz- 
kićm z nim postępowaniem, ale tylko łagodnómi i spokoj- 
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nemi środkami. Temi osłatniemi środkami można zawsze przyjść 

do końca, u konia mianowicie, który za młodu nie był ho- 

dowany w dzikości. Przez surowość, a szczególnićj przez 
i bicie, najlepszy koń psuje się, niszczy i do Żadnego potém 
, użytku nie bywa zdatnym. 

Konie tym sposobem w przeciągu zimy, w bieganiu na lin- 
ce przyzwyczajone już dobrze do człowieka , wypada na wio- 
snę zaprawiać i przyzwyczajać powoli do właściwego im 
w przyszłości użycia, jakoto, do wierzchu lubedo pociągu, tak, 
żeby z kończącym się czwartym rokiem, można go było uży- 
wać pod-wierzch, ale to tylko pod bardzo lekkiego jeźdzca, 
jak niemnićj do lekkićj uprzęży. 

Niechaj atoli nikt nie rozumie, żeby w tym wieku już mo- 
żna było użyć konia do zwyczajaćj i właściwćj mu pracy. 
Ghcąc mieć konie mocne silne i wytrwałe, takie, któreby z ko- 
rzyścią do pracy długo używanemi być mogły, należy w pią- 

„ tym roku ich wieku jeszcze od wszelkićj cięższćj pracy, ile 
możności usuwać, to jest ani długich podróży w ciągu dnia 
jednego nie przedsiębrać, ani też zmuszać do ciągnienia zbyt 
wielkich ciężarów. Po skończonym dopiero piątym roku, koń 
zwyczajny, koń zaś szlachetnego rodu, ledwo po skończeniu 
szósiego roku, zupełnie się składa i nałeżycie wykształca; 
i od lego to czasu dopiero już jest zdolnym do wszełkich wy- 
magać się po nim mogących posług, jeżeli go się powoli i 
stopniami do pracy przyzwyczajało. Wszystkie wady nóg, po- 
chodzą ztąd pospolicie, kiedy konie młode, przed czasem, za- 
nim Żyły ich i muszkuły potrzebnój mocy nie nabędą, do zby- 
żtecznćj lub uciążliwćj pracy są używane. 

Można zrzebięta zaprawiać do przyszłych ich zatrudnień 
jeszcze nawet w młodocianym wieku sp. w trzecim roku ich 
Życia.: Ale do tego trzeba wielkićj ostrożności .i uwagi. 
Anglicy tę sztukę posunęli do najwyższego stopnia, jednakże, . 
pomimo największćj znajomości i troskliwości , jakiej w cho- 
wie koni dokładać zwykli, przekraczają granicę, stawiając 
już w trzecim roku ich wieku młode konie w szrankach go- 
nitwowych. To też ich sławne wyścigacze, bywaja często- 


kroć kalekami. Że jednak: przez wprawę i ćwiczenie można 
siłę w koniu rozwijać, to pewna. 

W połowie 3go roku można pozwalać zręcznym i uważnym 
chłopakom dosiadać konia, używając go do wierzchowećj, 
wszakże niemordującćj jazdy; jeździec powinien być bardzo 
zręczny; Żeby nie spadł, mianowicie kiedy się koń stupi, bo 
by go ten przypadek ma zawsze znarowił. Zakłada się go 
wraz 4 koniem starym, powolnym, równego z nim rostu, do 
lekkiego próżnego wozu, z początku na krótko, późnićj co 
raz dłużćj ; nigdy wszakże nie używając do ciągłćj pracy, j 
pamiętając zawsze naj to, Że najmniejsze znużenie może ko- 
nia popsuć a nawet i zniszczyć, że celem. takowego użycia 
nie jest bynajmnićj praca , ale tylko wprawa do nićj, jest tyl- 
ko ćwiczeniem i rozwijaniem siły, zwinności i wytrwałości. 

U nas jest powszechne przekonanie, Że konia młodego-nie 
należy dopóty brać do ręki, dopóki się zupełnie nie ukształcj; 
zapewna, użycie konia który się jeszcze nie ukształeił do cią- 
głej i ciężkićj pracy niszczy go, dowodzą wreszcie tego naj 
lepićj konie naszych włościan; ale wczesne zaprawianie do 
nićj w celu, że tak powiem gymnastycznym, nie jest dla nie- 
go szkodliwe, owszem pomocne. 


ROZDZIAŁ III. 


KARMIENIE , DOZOROWANIE I UTRZYMYWANIE KONI 


109). Ponieważ utrzymywanie konia (obacz $ 2) ze wszy- 
stkich zwierząt domowych najdrożej przychodzi, a wartość 
jego zkąd inad, w miarę wieku, pracy i dołegliwości , coraz 
zmniejszająca się i ze Śmiercią niknąca jest daleko większej 
w karmieniu przeto jego i dalszych szczegółach utrzymywa- 
nia (jeżeli _go uważać chcemy jako narzędzie użytecznej pro- 
dukcyjnćj pracy), głównie do lego dążyć fowinniśmy: 1) aże- 
by wartość kapitału na jego kupno wytożonego, o ile to być 
może bajpowolnićj i najmnićj ubywała; 2) żeby siły jego 
pracą zużyte stósownym karmeim byty podtrzymywane, tudzież 
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wreszcie 3) żeby koszta jego Żywienia i dalszego utrzymy- 
wania, o ile to się daje pogodzić z wyżćj pomienionemi dwo- 
ma celami, były oszczędne. 

Ztąd tedy wypada, że nie tylko wysokość rostu konia, ale 
i rodzaj pracy, mnićj lub więcćj natężonćj, wymagają mnićj 
lub więcćj posilającego, a zatém tańszego lub droższego po» 
karmu. ` I 

110). Powszechnym u nas i przyrodzeniu też konia najle- 
pićj odpowiadającym pokarmem są:- owies i siano. Oba te 
artykuły pokarmowe są w rzeczy samćj dla konia najzdrowsze; 
skarmianie ich Żadnego za sobą nie ciągnie ambarasu. Ziar- 
no owsa pokryte jest grubą łupiną, koń przeto biorąc je na 
pokarm, musi je żuć a przytćm niebezpieczeństwu przełado- 
wania Żołądka nie- tak łatwo podlega; a jednakże to ziar- 
no przy grubćj i twardćj zkąd inąd swojćj powłoce, zawiera 
w sobie tyle cząstek pożywnych , że nie odymając, należycie 
konia nasyca. Siano łąkowe (w dobrym mianowicie gatun- 
ku) tyle w sobie zawiera pożywności, że koń, jeżeli go się 
nie używa do pracy, może się na nićm utrzymać, nie spa- 
dając znacznie z ciała; będący wszakże w pracy lub jeżeli 
sobie Życzemy, żeby w dobrćj był tuszy, bez dodatku ziar- 
na obejść się nie może. Słoma także wchodzi w rubrykę 
karmów końskich, juź to w całku zadawana, już na sieczkę 
drobną pocięta i z ziarnem zmięszana. 

Wszystkie wyźćj wyliczone trzy rodzaje karmu jakkolwiek 
są najwłaściwsze dla konia, miewają wszakże, pod względem 
stognia odżywności, rozmaite przymioty a zatóm i różną war- 
tość. Korzec polski owsa waży zwykłe 140, 150 a niekiedy 
i 170 funtów polskich. Właściwy stopień jego odżywności 
może się jeszcze więcćj różnić, u nas albowiem to zboże po- 
wierza się najczęścićj gruntom z żyzności pozbawionym, na 
których inne zboża jare z pewnością udawać się nie mogą, 
tu zatćm ukształcenie się i jędrność ziarna zależy powiększćj 
części od wpływów mnićj lub więcćj przyjaznych tempera- 
tury. Dla tego to w oznaczeniu ilości tego ziarna, potrzebnej 
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do utrzymania konia, właściwićj byłoby za zasadę trzymać 
się wagi aniżeli miary. 

Siano łąkowe bywa także rozmaitych przymiotów. Wpra- 
wdzie siano twarde a nawet poniekąd i błotne, koń znosi 
lepićj aniżeli bydlę rogate, jednakże skarmiając je, należy 
powiększać porcyą obroku. 

Słoma różni się głównie pod względem zbóż od których 
pochodzi. Owsiana i jęczmienna, jeżeli jest dobrze i sucho 
zebrana, mianowicie z gruntów żyznych, mająca w sobie nie- 
co łodyg zielska i chwastów, u koni próżnujących lub w lek- 
kićj pracy będących, w zimie może zastąpić siano. Słoma 
Żytna i pszenna skarmia się tylko w postaci drobno porzniętćj 
sieczki, wraz z ziarnem. 

111). Czy siano przy obroku, który stanowi ziarno, jest ko- 
niecznie i nieodbicie potrzebnóm do utrzymania konia; albo 
czy się bez niego zupełnie albo przynajmnićj w części obejść 
można, różne są w tćj mierze opinije gospodarzy. 

Niektórzy sądzą, że bez siana, dobrze konia utrzymać nie 
można; doświadczenie wskaże niektórych tę opinią zbija zu- 
pełnie. Wiadomo albowiem, że nie dając koniom siana, i 
utrzymując je na ziarnie umięszanćm ze stósowną i potrzebną, 
dla napełnienia żołądka, ilością sieczki, nie tylko że się na 
nich nie postrzega większćj śmiertelności , ale nawet i schu- 
dnienia postrzedz nie daje. Jeżeli siano, w miarę wartości 
jego wewnętrznćj, czyli w miarę zawartych w nićm cząstek 
pożywnych, według oznaczenia w Tabelli porównywającćj 
wartość pokarmową wszelkiego rodzaju paszy w utrzymywa- 
niu bydłąt domowych, w tomie poprzedzającym umiesżczo* 
néj (*) można kupić, lub też ono przychódzi po takićj cenie, 


(*) Obacz Tom VIII. $ 86. Według takowćj Tabelli, korzec żyta po- 
winien by mieć cenę targową wyrównywającą cenie Ściu cent. siana; a 
korzec owsa cenie 2 cent. i 86. fant. siana. Jest to cena po którćj u 
nas nigdy prawie siana dobrego dostać nie można. Tu wszakże wejść 
powinna w uwagę i wartość słomy potrzebnćj na sieczkę, którćj za- 
wsze więcćj potrzeba użyć, utrzymując konie na samym tylko obroku, 
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co i ziarno, mogące się użyć na karm dla koni, to w rzeczy 
samćj, zawsze będzie lepićj pewną część karmu dła koni 
w sianie przeznaczać ; już to po części dla odmiany karmu 
którą tym sposobem można zachować, już to po części i dla 
wygody w karmieniu koni, udzielając im codziennie pewną 
porcyę siana; koniom albowiem które od pracy przychodzą 
zmordowane, niekiedy aż do zegrzania, zaraz można założyć 
za drabinkę siana, ale utrzymując je na ziarnie należy za- 
chować większą w téj mierze ostrożność. Nadto utrzymując 
konie po większćj części na sianie można się bezpiecznićj spu- 
ścić na fornali, chociaźby i niedbałych, lub, jak to zwykło 
mieć miejsce, po pracy zmordowanych; łatwićj albowiem 
fornalowi porcyą siana za jednym razem zarzucić za drabinę, 
aniżeli pokarm z ziarna złożony zadawać w kilku porcyach 
po trochu, tak jak powinien być zadawany. Te wszakże za- 
lety karmienia koni po większćj części sianem, nie są tak da- 
lece ważne, żeby go po cenie zbyt wysokićj np. dwa razy 
wyższćj w proporcyą pożywności z ziarnem nabywać, lub i 
mając je w domu, karmieniem spieniężać, w tenczas miano- 
wicie, kiedy się inna sposobność korzystniejszego a przynaj- 
nićj również korzystnego spieniężenia tego produktu nastrę- 
cza; w teraźniejszych zaś czasach takowa sposobność łatwo 
się nastręczać może w hodowli owiec cienkowełnistych. Ziar- 
no jest hez wątpienia najzdrowszym i najstosówniejszym po- 
karmem dla konia; na nićm albowiem te zwierzęta najpię- 
knićj się ukształcają, nabierając siły, mocy i wytrwałości , 
dowodem czego są konie oryentałne i angielskie po większćj 
części albo i całkiem na ziarnie utrzymywane. U nas zaś 
w Earopie, gdzie tylko się konie, od niepamiętnych czasów 
utrzymują na trawie i sianie, są nieksztattne, powolne, leni- 
we i słabe, 

Niechaj wszakże czytelnik nie rozumie, że siano znpełnie* 
z rzędu karmów końskich wyłączyć, a karmienie ich na sa- 
mém tylko ziarnie opierać zalecamy; chcieliśmy tylko poka- 
zać, że w zbiegu pewnych okoliczności, przy braku siana i 
nizkich cenach zboża, można porcyą siana znacznie ograniczyć 
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zastępując je większą ilością ziarna i słomy porzniętéj na 
sieczkę. 

112). A chociaż owies i siano łąkowe stanowią główny po- 
karm koni, można jednakże w miejsce ich użyć innych ro- 
dzajów karmu; a chociaż to pewna, że w używaniu karmów 
zastępnych zawsze wypada- zachować większe ostrożności, 
jednakże i to pewna że przy ich zachowaniu, koń żadnego nie 
ponosi szwanku. Do tćj potrzeby zmuszają niekiedy zbyt 
wysokie ceny owsa i siana; czasami też i w gospodarstwie 
na nich zbywa; albo się teź iane korzystniejsze ich zużycie 
lub korzystna przedaź nastręcza. W użyciu karmów zastęp: 
czych, o których mówić sobie zamierzamy, radziłbym trzy- 
mać się następujących prawideł. 

a). Kosztowniejsze konie zostawić przy owsie i siąnie, in- 
nym koniom, o ile możność tego dozwala, całkiem owsa i 

-siana nie odejmować; gdyż iym tylko właśnie sposobem, za- 
trzymując część jaką, chociażby bardzo małą, najlepićj ich 
przyrodzeniu odpowiedzialnego karmu, karm zastępczy, tańszy 
chociaż i mnićj im odpowiedni, można zrobić strawniejszym 
i zdrowszym. 

b). Z resztą zależy lu także wiele od przymiotów, jak nie» 
mnićj stosowności i odpowiedności karmów zastępczych, o 
ile i w jakićj ilości owies i siano zastąpić mogą. Równie 
także i pa przyzwyczajenie koni od młodości uwaga zwróco- 
ną być powinna. Jeżeli koń już za młodu był przyzwycza- 
jony do pewnego jakiego chociażby mnićj stosownego, nie 
tyle naturze końskićj odpowiedniego pokarmu, to go lepićj 
znieść potrafi; konie zaś z młodości przywykłe do pokarmów 
jędrnych, trudnićj znoszą karmy zastępcze, mnićj posiłne i 
większą objętość zajmujące. Do tych tedy karmów, konia po- 
woli i stopniami przyzwyczajać należy, a przytóm nie odejino- 
wać mu siana i owsa zupełnie. 

d). W użyciu karmów zastępczych, należy w ogólności zwró: 
cić uwagę na ich cenę targową, i ją porównać z ceną owsa 
i siana; porównywając przytém wartość ich wewnętrzną czyli 
stopień odżywności. Więcćj powiem, biorący wszystko pod 
ścisłą rachubę świalły gospodarz powinien rozważyć, aźali 
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karmy zastępcze, które mu się wydają być tańszemi, nie mo- 
gą być w gospodarstwie w inny jaki sposób korzystnićj śpie* 
niężone, albo przynajmnićj tak korzystnie zużyte, jak je mo- 
Żna zużyć skarmiając końmi. 

118). Ziarno owsa mogą zastąpić: jęczmień, bób, lub 
inne rośliny groszkowe; szezególnićj zaś jak u nas, z powo- 
du niekiedy zbyt nizkićj ceny, żyło.. Do rzędu także kara 
mów zastępczych, lubo w rzadkim zbiegu okoliczności, zali- 
czają się marchew, kartofla i t. p. rośliny. Zamiast siana 
łąkowego można. skarmiać końmi siano koniczynowe, lucer- 
nowe i esparcetowe; siano wykowe lub mieszanki składającćj 
się z wyki, owsa, jęczmienia, jarki; słomę zbóż jarych i ozi- 
mych w całku lub w postaci sieczki; nakoniec wszelki karm 
zielony. Zastanówmy się nad każdym z tych karmów w szcze- 
gólności. : ` 

114). Jęczmienia można użyć w każdym przypadku zamiast 
‘owsa; jakoż w krajach wschodnich, wyłącznie lub po wię- 
kszćj części tego ziarna na pokarm koni używają. U nas 
nie wszystkie konie to ziarno, w znacznćj ilości udzielane, 
dla tego że nie są do tego przyzwyczajone, dobrze znoszą. 
Z resztą i cena jeczmienia, w porównaniu z ceną owsa, rzadko 
kiedy u nas bywa tak nizką Żeby użycie tego ziarna na karm 
dla koni kiedykolwiek korzystnóm być mogło. Wszelkie 
ziarno groszkowe, groch, wyka] a szczególnićj bób (tego 
ostatniego w Anglii powszechnie używają na karm dla koni) 
stanowią bardzo dobrą paszę dla koni. Można je dawać i 
w całku, nieposzrótowane tylko namoczone; dla oszczędno- 
ści wszakże skarmiając je ze znaczną ilością sieczki lepićj 
jest je szrótować. W ogólności mówiąc, ten pokarm zbyte- 
eznie konia rozgrzewa, w znacznćj masie udzielany tuczy 
go, robi ociężałym i słabym na nogi. Można go dawać ko- 
niom w ciągłćj i ciężkićj pracy będącym, ale wierzchowych 
lub pojazdowych, które nie są w ciągłćj pracy, a niekiedy i 
próżnują, na samym tylko jędnym tym karmie utrzymywać 
nie można; szczególnićj zaś po zmordowaniu, pokarm ten nie- 
ostrożnie zadany , może być koniom szkodliwy, częstokroć za- 
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bójczy, Młodzież końska na tym karmie utrzymywana być 
nie powinna, oprócz albowiem innych złych skutków, łatwo 
dostaje chorób oczu. 

Żyto z powodu niekiedy niższej jego ceny od owsa (rezu- 
mie się w miarę wewnętrznćj jego wartości czyli w miarę 
siły odżywnćj ), najczęścićj bywa zamiast owsa, na karm dla 
koni używane; w Niemczech szczególnićj użycie to, jest do- 
syć powszechne. U nas niektórzy gospodarze mniemają, że 
ziarno żytnie koniowi szkodzi; w rzeczy samćj, może być i 
bazdzo szkodliwe, jeżeli przy jego użyciu nie zachowa się 
pewnych ostroźności. Ponieważ się w gospodarstwie najczę- 
ścićj i zręczność i potrzeba nawet karmienia ¡koni żytem 
nastręcza, © nićm więc nieco obszernićj napomkniemy. Głó-_ 
wna tu ostrożność na tem zależy, ażeby go nigdy koniowi 
inaczćj niedawać, jak tylko ze sieczką najdrobnićj porzniętą. 
Dlaczegoż to się koniecznie dziać powinno, jeżeli owies i 
bez sieczki skarmiać možna ? Oto dla tego, że ziarno owsa 
otoczone jest grubą i twardą łupiną, że koń mając je sobie 
poddane, musi je żuć; żeby tedy udzielając mu żyta (tak ró- 
wnie jak każdego innego w cienkićj łupinie zawartego ziar- 
na) zmusić go do żucia tak , żeby całych nieporozżuwanych 
ziaren nie połykał, należy koniecznie takie ziarno mięszać ze 
sieczką -drobno porzniętą. Niezachowując tćj istotnie potrze- 
bnćj ostroźności, koń zjada ziarno niepoźule , które jak tylko 
skutkiem wilgoci w żołądku będącćj na pęcnieje, koń do. 
staje kolek, ochwata, i t. p. dolegliwości. 

Umięszanie sieczki z ziarnem powinno być bardzo troskli- 
we i staranne; ku temu celowi najlepićj jest całodzienną por- 
cyę sieczki wsypywać warstwami naprzemian z ziarnem, do 
skrzyni, umieszczonćj z umysłu w tym celu w komorze przy 
stajni będącćj, lub w samćjże slajni, umieszczonćj. Wsypy- 
wanie obroku i jego umięszanie powinno zawsze mieć miej- 
sce w obecności dozorcy; nigdy się w téj mierze na fornala, 
parobka lub furmana spuszczać nie nałeży; i to zawsze a szcze- 
gólnićj w takim przypadku, kiedy każdy fornal, dla swojej 
tylko uprzęży sieczkę przygotowywać jest obowiązanym, Le: 
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niwy, niedbały fornal ałbo nigdy nie narzyna tyle sieczki, ile 
potrzeba, albo jéj narzyna raz mnićj drugi raz więcćj, i o 
tyle też jéj do ziarna dodaje; konie się tedy przez to bata- 
mucą, zjadają obrok zadany chętnie i prędko, kiedy się mnićj 
sieczki dodaje, pogardzają zaś karmem , do którego się mię- 
sza jéj więcej. Zdarza się nawel często, że w tym ostatnim 
przypadku, paszę niedojedzoną ze żłobu wyrzucać wypada, 
Tato właśnie okoliczność objaśnia nam często w gospodarstwie 
przytrafiojące się zdarzenie, że z pomiędzy kilku utrzymują- 
cych się w nićm uprzęży, jedne dobrze wyglądają, drugie go- 
rzej; chociaż wszystkie jedną i tęźż samą porcyą karimu dosła- 
JA: a jednostajnie pracują. 

Kto zatóm zamiast ówsa chce konie swoje innćm jakiem 
pożywniejszćm, i delikatniejszą powłoką pokrytóm ziarnćm 
karmić, ten powinien je zawsze mięszać ze sieczką drobno 
' porzniętą, a przytóm wystrzegać się, ażeby konie zgłodzone 
nie dopadały do tego ziarna nad miarę im udzielonego. Zre- 
szłą zawsze jest lepićj tak się urządzić w gospodarstwie, żeby 
nawet koniom roboczym, trzecią część lub połowę obroku 
w owsie a drugą połowę w Życie lub innćm jakićm , temu 
podobnóm ziarnie , dostarczać. 4 

Można także utrzymywać konie fornalskie i na: otrębach 
mieszając je ze sieczką pokropioną wodą, lub też dodając 
ich do ziarna; nie jest to osobliwy pokarm, nieźle się jednak- 
Że konie (po których tylko wymagamy pracy nie zaś pozoru) 
utrzymują. Uważałem jednakże, że otręby pszenne lepsze są, 
nawet je można dawać koniom w większćj ilości; Żytnich 
dawać wypada w mniejszćj ilości. à 

115). Marchew ma byé bardzo zdrowym pokarmem dla 
koni; w Anglii powszechniejsze jéj użycie w tym celu, ani- 
Żeli na stałym lądzie. Marchew udzielana na pokarm koby- 
łom przed i po ozrzebieniu się, ciągle w czasie karmienia 
zrzebiąt, ma wywierać zbawienne skutki na pokarm matek, 
a zatém i na zdzowie zrzebiąt. Marchew daje się krajaną; 
przytćm wszakże znaczną porcyę siana skarmiać wypada, Szko- 
da że uprawa marchwi nie. jest łatwą jak uprawa kartofli, 
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którą także w późniejszych czasach niektórzy w poczet kar- 
mów końskich policzyli. 

Ponieważ niepodobieństwem jest narównejże przestrzeni 
gruntu, jakićmkolwiek bądź zbożem zasianćj , tyle produko- 
wać karmu dla koni ile by się mogło produkować go przez 
uprawę kartofli; jeżeliby tedy rzeczywiście można było od- 
nieść ją do rzędu karmów końskich; to niebyłoby tańszego spo- 
sobu karmienia koni i hodowla tych tak kosztownych zkąd: 
inąd zwierząt, inną by zupełnie wzięła postać. 

Szkoda, Że to nie może mieć miejsca, i to leży w naturze 
konia. Objętość tego karmu jakićj koń do swojego nasyce« 
nia się potrzebuje, byłaby zbyt wielką, w miarę składu jego 
żołądka. Process pozbywania się znaeznćj massy wilgoci w kar- 
tofli zawartćj, przez drogi urynowe i potnienie,osłabiałyby zna- 
cznie cały systemat muskularny, i toby wszystko szkodliwy 
wpływ na moc i wytrwałość konia wywierało. Trudno jest 
zatóm przypuścić, żeby utrzymujące konie na kartofli, można 
było u nich zachować, a tém bardzićj rozwinąć szyko- 
wność składu powierzchownego, siłe i wytrwałość, Do karmie- 
nia wszakże koni fornalskich, ktore nie mają wysokiej war- 
tości, a szczególnićj koni starych, pracujących około domu, 
których już się do odbywania odległych podróży nie używa, 
kartofle mogą się na pokarm używać. Dla koni wszakże do- 
brych, jeszcze będących w sile wieku niepodeszłego, na któ- 
rych dłaźszą pracę rachować jeszcze można, które są prze- 
znaczone do odbywania odległych podróży, 1ćj paszy zalecać 
nie mogę. 

Kartofle skarmiają się albo surowe albo na parze gotowa- 
ne; użyciu surowych wielu przyznaje pierwszeństwo; i jateż 
w takim stanie je skarmiając końmi wieku podeszłego i pra- 
cującemi około domu, Żadnych złych skutków nieposlrze- 
gałem. * 

Kartofle powinny być czyste; jeżeli nie są czysto zebrane, 
należy je myć; w ogólności w karmieniu wypada zachować 
największe ochędóztwo i porządek. Pojenie wkrótce po uży- 
cią tego karmu następować nie powinno, Utrzymując konie na 
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kartofli potrzeba im obok tego dawać i siano i to nawet 
w większćj proporcyi jak się zwyczajnie jego w karmieniu 
koni ziarnem, używa. 

Obok kartofli, skarmiając pewną, chociaż małą część ziarna, 
konie się bardzo dobrze, chociaż w ciężkićj pracy utrzymują; 
oczem następujące przekonywa doświadczenie w jednym z fol- 
warków Instytutowych zrobione. W ciągu całćj zimy konie 
były karmione następującym sposobem: Na 6. koni (od pory, 
do pory) dawano f. korzec kartofli siekanćj i pomięszanćj ze 
sieczką (chociaż to pewna, że konie dobrze jedzą kartoflą i 
w całtku im zadawaną), a przytćm skarmiano 4 korea ziarna, 
(owsa, jęczmienia lub żyta). 

Wypadało zatóm na l. konia 

Kartofli po — 54 garnea. 
Zboża — — 1; — 
Sieczki na 6 koni, 3 kor. czyli na 1 konia 16 garncy. 
Oprócz tego każdy koń dostawał po 8—10 funt. siana, ko- 
nie rostu dosyć sporego w ciągłćj a nawet ciężkićj pracy, przez 
całą zimę tym sposobem utrzymywane, dobrze wyglądały. 

116). Zamiast siana łąkowego używa się niekiedy na karm 
dla koni siano koniczynowe, esparcetowe i lucernowe. Sia- 
no koniczyny czerwonćj im jest pożywniejsze (tojest im wcze- 
śnićj koniczyna była koszona) z tém większą ostrożnością 
skarmiane być powinno. Dla jego własności rozgrzewających 
lepićj jest skarmiać je w postaci trzęsianki wraz ze słomą, a 
jeszcze lepićj jest, trzęsiankę.tę porznąć na sieczkę. 

Siano lucernowe zupełnie;może zastąpić najlepsze siano łą: 
kowe; espercełowe zaś jeszcze je przewyższa, tak, że konie 
nawet pracujące ciągle, bez obroku albo przynajmnićj przy 
małej ilości obroku dosyć dobrze utrzymać się na niem mogą. 
Siano wykowe, dobrze zebrane, jak niemnićj mięszanka bar- 
dzo dobry pokarm dla koni stanowią. Potraw nie jest do- 
brym pokarmem dla koni. 

Siano stare lepićj koniom służy aniżeli świeżo zebrane. 
Jeżeli przez cały rok w torpie lub w brogu (byleby tylko su- 
cho i dobrze zebrane bylo) leżało, téim lepićj służy koniom, 
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O słomie, jużeśmy wyżćj mówili; słoma jęczmienna i owsia- 
na przy lekkićj pracy w zimie może powiększćj części zastą- 
pić siano. Pszenna i żytnia z powodu swojćj twardości, po- 
winny się rznąć na sieczkę, i w tćj postaci wraz z ziarnein 
skarimiane, albo zupełnie, albo powiększćj części mogą zastą- 
pić siano. 

117.) Wutrzymywania koni gospodarskich nie małą bywa 
niekiedy pomocą karm zielony, czy to go stanowi koniczyna 
lucerna, wyka lub mięszanka wykowa lub wreszcie trawa łą- 
kowa. Niektórzy gospodarze są przeciwni temu sposobowi 
utrzymywania koni. Zapowód zaś do tego mniemania przy- 
taczają, że przez zieloną paszę zwyczajny porządek karmienia 
psuje się i mitręży, Że potém, konie tyle tracą na swojćj tu- 
szy, kiedy wrócą na suchą paszę, ile jéj, postawione na zie- 
lonćj, nabyły. Na samćj tylko zielonćj paszy ulrzymywa- 
ne pozbawiłyby się z siły, a gdyby przy nićj i ziarno udzie- 
lanćm było na pokarm, wtedy by się należycie nietrawiło. 
Gdyby w czasie utrzymywania na karmie zielonym przyszło 
odbywać podróż, konie przywykłe do karmu zielonego, które- 
go na popasaci i noclegach dostać nie można, szwankowały- 
by na zdrowiu. 9 r" g 

Przeciwko tym zarzutom szczegółowo uważanym trudno jest 
coś powiedzieć. Gdy wszakże tak wyraźna chęć i że tak po- 
wiem naturalna skłonność koni do paszy zielonćj w porze go- 
rącćj lata, juź jest skazówką, że ten pokarm nietylko że nie jest 
szkodliwym ale nawet i zdrowym dla konia, a doświadczenie 
mówi zatów Że rzeczywiście pasza zielona, przy zachowaniu 
pewnych warunków i ostrożności dobrze mu służy, a niektó- 
re nawet konie cierpiące, na nićj postawione, widocznie się 
poprawiają; a z drugićj znowu strony, uważając na oszczę- 
dność jaką przez ten sposób w gospodarstwie zaprowadzić mo- 
Żna, rozumiem Że konie gospoda rskie robocze (jeżeli miano- 
wicie do tego łatwa się nastręcza sposobność), pożytecznie 
jest, przez jakie 2 lub3. miesiące letnie utrzymywać na kar- 
mie zielonym. Główny tu wszakże warunek jest, żeby gospo- 
darstwo posiadało znaczny zapas karmu, któryby na dłuższy 
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przeciąg czasn wysłarczał; na krótko , nie warto jest 
w rzeczy samej koni do tego sposobu utrzymywania przyzwy- 
czajać, Konie na tym karmie utrzymywane, długich i mor- 
dujących podróży odbywać nie powinny. 

Prawidła których w utrzymywaniu koni na karmie zielonym, 
trzymać się wypada, są następujące: 

a). Roślin zielonych nie należy dawać koniom, w stanie 
ich nadto młodocianym, ale z użyciem ich czekać dopóty, aż 
ich łodygi nieco stwardnieją. tak np. koniczyna, niepo- 
winna być dopóty skarmiana, aż nie zakwitnie; mięszanka 
wykową lub wyka, dopóki: nie odkwitnie a w części nawet 
iw strącze nie pójdzie. Za młoda i zbyt soczysta pasza 
sprawuje koniom laxe, 

b). Koniom do moenćj pracy używanym ziarna zupełnie 
odmawiać nie wypada; można wprawdzie ilość obroku zmniej- 
szyć (nawet można zmniejszyć do połowy), ale eałkowicie 
go usuwać nie wypada. Najlepićj jest mięszać koniczynę z tra- 

wą takową. Do karmu zielonego, od suchego zimowego, prze- 
chodzi się powoli i stopniami, mieszając go z sianem lub ze 
słomą ; albo, co jeszcze lepiej jest, dajac na, przemian, karm 
suchy i zielony, W ogólności zawsze jest lepićj przy kar- 
mie zielonym, ciągle skarmiać cokolwiek siana lub słomy 
jarej. 

Nie trzeba nigdy obroku zadawać wraz z karmem zielonym 
bo prawie zawsze ziarno niestrawione odchodzi. Rano tedy 
i w południe daje się obrok, na noc pasza zielona. 

Zaraz po zadaniu paszy zielonćj, poić konia nie należy, bo 
by mu to sprawiło odęcie. I w ogólności, odęcia, na które 
tu koń. mianowicie z początku, a nawet i później, łatwo by- 
wa narażanym, unikać troskliwie należy. Uniknie się tego 
przypadku, ł) przez dodatek karmu suchego. 2) przez udzie- 
lanie karmu zielonego w małych tylko porcyach. (3) przez 
usuwanie zaraz po zadanćj paszy od wodopoju. 

Potrzeba także i na to uważać, ażeby się pasza zielona nie- 
zegrzewała; po skoszęniu zatćm , jeżeli zaraz jéj skarmić nie 
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możua, należy w cieniu na miejscu przewiewnćm rozpostartą 
utrzymywać. Trawy deszczem skropionćj dawać nie należy. 

Utrzymywanie koni na pastwisku u naszych włościan, jest 
pospolite. Konie lepszego nawet rodu, jeżeli próżnują, jak to 
zwykło mieć miejsce w stadach, mogą się także utrzymać a 
nawet w takiém utrzymywania i nieźle wyglądać, chodząc na 
dobrem pastwisku. Koń wszakże, który jest w pracy, oprócz 
trawy, potrzebuje lepszego zasiłku. 

118). Trudno jest ustanowić ilość karmu potrzebnego do 
utrzymania konia w należytćj śile i mocy, zaieży to albo- 
wiem od wielkości konia, ludzież od rodzaju pracy i stopnia 
jéj wyśiłenia; im koń roślejszy tém więcćj potrzebuje karmu 
do utrzymania swojej tuszy; im mocnićj pracuje tém jędrniej- 
szy powinien być pokarm i tym go więcćj potrzeba; dla tego 
też i podania w tćj mierze biegłych w sztuce koniarskićj, 
różnią się między sobą. 

Thaer powiada, że dla konia gospodarskiego (nierosłego 
wprawdzie ale też i nie małego) a zalem sporego mierzyna, 
przy zwyczajnćj pracy, na dzienne utrzymanie potrzeba 10:— 
11 funtów pols. czyli 24 gar. pols. owsa (garniec polski owsa 
waży mnićj więcćj 43 funt. pols.), a przytóm 9—10 funtów 
dobrego siana; zdaje się że tu byłby potrzebny dodatek sie- 
czki, której Thaer niezalicza; dodaje wszakże, że przy cięż- 
szćj pracy , koń potrzebuje niejakiego dodatku w karmie. Ko- 
niowi małćj rassy przeznacza tylko 7. kwart pols. owsa; ko- 
niom zaś wielkićj rassy, jakich się w niektórych krajach za 
granicą do robót gospodarskich, lub ciężkich transportów uży- 
wą, od'33 do 4. a niekiedy do Sciu garacy pols, (zapewna 
przy wyżej pomienionćj ilości siana). 

Dietrichs uważa, że ogier (wtenczas kiedy go się nieuży- 
wa do odstavowiania) powinien dostawać dziennie po 12— 14 
funt. pols. owsa, po 7 funtów siana i po 8 funtów słomy kar- 
mowćj (zapęwną jarćj; prócz sieczki i podścioła na który 
potrzebuje 5—8 funt na dobę. 

Block twierdzi że koń fornalski przy zwyczajnćj w zo* 
spodarstwie pracy, powinien dostawać codziennie ziarna na 
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obrok 12 funt pols. A gdy w większej części gospodarstw © 


najwygodnićj jest ulrzymywać konie w części na owsie, a 
w części na życie, przyjmując tedy 4 żyła a ł owsa (biorąc 
na wagę) zwłaszcza Że taki stosunek dla każdego gospodar- 
stwa jest najdogodniejszy, oblicza potrzebę karmu ma dzien- 
ne utrzymanie sposobem następującym : 

1). Ziarno. ` 

a). Żyła po 4 funty dziennie, co uczyni na 365 dni, 1460. 
funt. licząc 1. kor. a 290 funtow, korcy 6. garncy 2. 

b). Owsa 8 funt. — ma 365 dni; 2920 funt; korzec à 450. 
gry — korcy 19. garney 2. 

. Siano i słoma karmowa. 

a Siana dziennie po funt. 6. na 365. dni — 2190 funt. czyli 
22 Centnary. 

b. Słomy karmowćj na sieczkę i w całku po funtów 10; 
3050. funt, czyli 363 Cent. 

3). Słoma na podściół 
dziennie po 6 funt, na 365 dni — 2190 funt. czyli 22. Cent. 

P. Block podaje ilość siana zbyt małą, ale to zapewna dla 
tego, że do obroku wchodzi Żyto , znacznie pożywniejsze od 
owsa; dla potrzebnego za$ wypełnienia żołądka, przy poży« 
wniejszćóm ziarnie, podwyższa ilość słomy karmowć . 

P. Koppe twierdzi, Że konia roboczego można w dobrej 
sile utrzymać, dając mu codziennie 4 garnce pols. owsa z od- 
powiednią ilością sieczki i przytem 6 funtów siana. Tu tak 
mała ilość siana wynagradza się większą ilością ziarna, ze 
stosowną ilością sieczki i słomy karmowej. 

P. Pabst uważa, że zwyczajna porcya dzienna, konia for- 
nalskiego, miernego rosiu powinna wynosić: 12 funtów pols. 
siana, l2- funt, owsa i 4 funty słomy (na sieczkę). Jeżeli zaś 
okoliczności miejscowe gospodarstwa tego wymagają lub do- 
zwalają można przeznaczać dziennie 7 funt. pols. siana, 14. 
funt. owsa i 7. funtów słomy na sieczkę; albo teź 17 funtów 
siana 8 funtów owsa i 3. funty słomy na sieczkę; w obu tych 
ostatnich przypadkach, koń jednostajnie nasycać się będzie, 
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z tą tylko różnicą Że w pierszym razie wyglądać będzie nieco 
wysmuklej. 

119). Co do ustanowienia ilości karimów zastępczych, w miej- 
sce owsa, należy się stosować do podań umieszczonych w ta- 

' belli wykazującćj wartość porównawczą karmów (obacz $ 86. 
Tom 8.). I tak mając zamiar, w miejsce owsa, skarmiać Ży- 
to, widzę w tabelli wyżćj pomienionćj że 52. funty owsa ró- 
wne są co do stopnia poźywności 45ciu funtom Żyła; a Że 
l. garniec owsa waży (jeżeli to nie jest ziarno w bardzo doe 
brym gatunku, a takie u nas bywa najczęścićj) funtów pols. 4. 
garniec zaś żyta waży 7 funtów, z tąd wnoszę, że jeżeli się 
karm oznacza na miarę, tedy w miejsce ch garncy owsa moe 
Żna naznaczyć l; garnca Żyła, z dostateczną ilością drobno 
pociętćj sieczki. 

Bób jeszcze jest pożywniejszy od Żyta i w takićj też pro- 
porcyi w mniejszćj jeszcze ilości (na miarę) użytym być može, 
Jeżeli chcę utrzymywać konie fornalskie miernego rostu na 
karmie zielonym np. na koniczynie, zalrzymując jednakże 
trzecią część porcyi siana i połowę zwyczajnćj poreyi owsa; 
w takim razie wypadałoby na 1. konia przeznaczyć dziennie 
3—4 funtów siana, 5 funt, owsa umięszanego ze dwoma fun- 
tami sieczki i 60. funtów karmu zielonego. Taka porcyą 
karmu dla mierzyna fornalskiego w rzeczy samćj byłaby do- 
stateczną. Albo też do 10. funtów siana i 4ech funtów owsa 
dodając 24—30 funt kartofli, a przytóćm dostateczną ilość sie- 
czki można także konia fornalskiego, około domu pracujące- 
go w dosyć dobrćj sile zachować. 

120). Powiedzieliśny wyżćj (patrz Tom VIII. $. 101), że 
niektóremi środkami przygolowania, można pokarm zwierzę- 
tom udzielany zrobić sirawniejszym a zatćm posilniejszym; 
można zatóm mniejszą jego. ilością żądany sprawić skutek, co 
w kosztłownóm utrzymywania koni byłoby rzeczą niemałćj 
wagi. Z pomiędzy wyżćj wyliczonych środków, rznięcie sło- 
my a nawet i siana na sieczkę, a szrółowanie czyli grube 
mełcie ziarna okazały się również u koni jak i u innych zwie- 
rząt bardzo skuteczne, 


17 


— 130 — 


Siano i owies, skarmiają się u nas pospolicie bez żadnego 
dalszego przygotowania. Chociaż to się niekiedy zdarza, że 
dla koni przeznacza siano twarde, zawsze jednakże lepsze jest 
miękkie, aromatyczne z dobrych łąkowych roślin trawiastych 
z liściastemi pomięszanych, złożone; dobrze i sucho zebrane 
nieprzytęchłe ani kurzem okryte. Przed zadaniem należy sia- 
no przetrząść i z kurzu jeżeliby przy nićm był jaki, staran- 
nie oswobodzić. Ziarno owsa rzadko kiedy bywa zupełnie 
czyste, należy zatém przed jego zadaniem starannie na prze- 
taku przesiać i od wszelkich nieczystości oswobodzić. Bardzo 
dobrze jest ziarno owsa mięszać ze sieczką (biorąc równą jéj 


część na miarę lub 4 na wagę) obrok cokolwiek skropić wo- , 


dą, żeby koń sieczki nie zedmuchiwał. Powiedzieliśmy już 
wyżćj, jak ważną jest rzeczą każde ziarno, więcćj w sobie 
pożywnych cząstek zawierające a przylóm delikatną łupiną 
pokryte, skarmiać nie inaczćj jak tylko w pomięszaniu ze sie- 
czką. Owies lubo nie jest szkodliwie spasać samém tylko 
ziarnem bez źadnego dodatku; oszczędnićj wszakże skarmiać 
go wraz ze sieczką, przez to się albowiem zmusza konia do 
dłuższego i lepszego przeżuwania. Dając koniowi samo tyl- 
ko ziarno owsa, pewna część jego nieprzeżuta, przechodzi przez 
żołądek niestrawiona i napróźno się marnuje , szczególnićj u 
koni już podeszłego wieku. 

121). W Niemczech po wielu gospodarstwach zwyczajem 
Jest ziarno każde, a szczególnićj cienką łupiną okryte przed 
udzielaniem go dla koni moczyć w wodzie; może to być do- 
bre i pomocne u koni starych które jedzą powoli i nie wszy- 
stkie ziarna rozżuwają; potrzeba tu wszakże wielkićj ostro- 
Żności i ochędóztwa, żeby ziarna długo niemoczyć, latem zaś, 
żeby tym sposobem pokarm przygotowany nie nabierał przy- 
krego zapachu. Dosyć jest kiedy ziarno przed umięszaniem 
go ze sieczką, 6—8. godzin wodą nalane postoi.  Ochędóz- 
two w źłobach powinno tu być posuwane do najwyższego sto. 
pnia. E 

Lepszém i skuteczniejszćm w takim przypadku, okazało się 
szrólowanie ziarna a raczćj tylko zgniecenie jego. Mełcie na 
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cienką makę, nie tylko Że nieodpowiada celowi, ale nawet 
szkodliwe jest dla konia. Rznięcie także, nietylko słomy ale 
nawet i siana na sieczkę bardzo jest pożyteczne. Przygoto- 
wanie w ten sposób karmu końskiego w późniejszych czasach 
zaczęto się bardzo mocno w Anglii upowszechniać; i warto 
jest żeby w tćj mierze Anglików naśladować, bo wrzeczy sa- 
mej jakiż to kraj w którym chów koni stoi na wyższym sto- 
pniu, i w którym karmy końskie są tak drogie, jak jest Anglia? 

W Anglii bardzo się upowszechnia teraz zwyczaj rznięcia 
siana i słomy na sieczkę i szrótowania ziarna. W tym celu, 
jeżeli nie wszystkie to przynajmnićj większa część siana mię- 
sza się ze słomą na karm przeznaczoną, i rznie się na sieczkę; 
ziarno zaś wszelkie (a nawet i sam owies) szrótuje się a ra- 
czej we młynkach walcowych rozgniata, w należytćj propor- 
cyi z wyżćj pomienioną sieczką mięsza , i wszysiko to cokol- 
wiek zwilżone (do czego się używa lekko osolonćj wody) skar- 
mia się w postaci przygotowanego tym sposobem karmu. 

Za tym sposobem przygotowania karmu następujące mówią 
zalety: 

a). Mało go się albo i nie zgoła nie marnuje, tak jak to 
zwykło mieć miejsce wtenczas, kiedy się go zakłada za dra- 
binkę, tu albowiem w całku zadawanćj paszy niemało niszczy 
koń przez rozciąganie jćj, wyrzucanie i zdeptywanie. 

b). Pasza spożyta łatwićj, pewnićj i doskonalćj się trawi; 
koń prędzćj się napasza i po napasieniu się więcćj ma czasu 
do; odpoczynku. 

c.) Zyskuje się tedy przez to wiele na paszy, można albo- 
wiem tąż samą ilością karmu lecz powyźszym sposobem przy- 
gotowanego, lepićj konia nasycić. Zamiast siana, można 3— 
słomy karmowćj użyć i przez to tenże sam skutek osiągnąć 
co samém tylko sianem w całku zadawanćm karmiąc. Siana 
w całku cokolwiek się tylko na noc za drabinkę zakłada. 
Owies poszrótowany przez samo rozgniecenie twardej: jego 
powłoki zyskuje ; na swojćj odźywności. 

Niektórzy utrzymują,. że dła koni, które więcćj do pręd- 
kiego biegu, jak do powolnego ruchu są używane, rznięcie 


karmu na sieczkę nie dobrzesłuży, i Że tu lepićj jest siano w cał- 
ku (biorąc go w małych porcyach) skarmiać przy większćj por- 
cyi owsa; miano także spostrzedz, że konie pojazdowe i wierz- 
chowe, zwyczajnie do skorego biegu używane, od owsa poszró- 
towanego dostają rozwolnienia żołądka; u koni wszakże ro- 
boczych gospodarskich ten przypadek miejsca nie ma. 

Jest jeszcze jeden szczególny przez niektórych bardzo na- 
wet zalecany sposób przygotowania karmu końskiego, który 
zależy na tém Żeby ziarno skarmiać w postaci chleba. Mo- 
Żna brać do tego celu: żyto, owies, rośliny groszkowe; naj- 
lepićj zaś mieszać je wszystkie razem z sobą, szrótować, zas 
rabiać w ciasto i po lekkićm 'ukiszeniu na chleb wypiekać. 
Należycie wysuszony chlćb ten, tłucze się miałko, mięsza się 
ze znaczną ilością sieczki zwilża nieco i koniowi daje. Po- 
dtug Pana Fórke (Moeglin Annalen 20. B 1. str. ) chlćb sporzą- 
dzony ze 7ł funtów Żyta, zastępuje zupełnie od pory do po- 
ry !1. funtów obroku, składającego się z połowy owsa i po- 
łówy jęczmienia. Podług P. Behm (Monatsblatt der maerkisch- 
oecon: Gesellschaft) nawet połowa ziarna przez wypiekanie 
z niego chleba może się oszczędzać. Że w podróżach ub- 
wytężanych marszach bardzo jest pożytecznie karmić konie 
chlebem, dowodzą tego furmani i kawalerzyści niemieccy. 

Sposób ten oszczędnego karmienia koni dla wielkiego za- 
chodu którego wymaga, zapewna Że nie jest dostępny w ho» . 
dowli tych zwierząt na większą skalę; ale w utrzymywaniu 
koni gospodarskich, tam mianowicie gdzie opał nie jest dro- 
gi, jak niemnićj w podróżach, może być z korzyścią zastoso- 
wanym, 

122). Scisłe trzymanie się porządku w oznaczeniu czasu 
w którym koń pracowity powinien być zatrudnionym, odpo- 
czywać i popasywać się. jest niezmiernie wielkićj wagi. Ko- 
nie powinny pracować, popasać się i odpoczywać koniecznie 
w jednych i tychże samych godzinach; a bez wyraźnych i na- 
glących przyczyn porządku raz ustanowionego odmieniać nie 
wypada; koń albowiem w niezwykłćj sobie porze karmiony 
przepełnia żołądek i to mu szkodzi, częstokroć też przedłu- 
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Żoną pracą znużony traci apetyt. Dobry koń roboczy może 
pracować przez 10—12. godzin, niespadając ani z ciała ani 
z sił swoich, jeżeli tylko dobrze będzie utrzymywany. 
Zwyczajnie konie się karmią 3 razy nadzień; rano w po- 
łudnie i wieczorem. W utrzymywaniu koni gospodarskich 
mnićj więcćj należy się trzymać następującego porządku. 

a). O w pół do czwartej zrana karmienie rozpocząć się po- 
winno; konie się przy tém chędożą. W przeciągu dwóch go- 
dzin dobrze przyuczone a dotego zupełnie zdrowe konie na- 
jadają się. Po najedzeniu się, powinny przepędzić pół go- 
godziny jakie czasu w spoczynk u dla rozpoczęcia trawienia; ten 
odpoczynek po ukończeniu popasu jest bardzo dla konia po- 
Żyleczny. 

O szóstćj godzinie konie się zaprzęgają i pod ciężarem nie- 
zbyt wielkim w sporym kroku, z próźnym zaś wozem w ma- 
łym kłasie, mogą pracować do południa; o IŻłćj już konie 
powinny być w stajni. 

Od l2stćj do Żgićj daje się popas południowy. O 2gićj zno- 
wu się zaprzęgają i robota się przeciąga do godziny Śmćj wie- 
czorem ; nieco wcześnićj zimową porą. Do lOtéj wieczorem. 
karmią się, potćm podściełają czystym suchym podściołem, 
Żeby się dla odpoczynku ułożyć mogły. 

Na konia rachuje się dziennie słomy na podściot 4—5 fun- 
tów; niżćj obaczemy- Że można się i mniejszą ilością jego 
obejść. 

b). Ziarno przeznaczone ńa obrok, należycie z kurzy oczy- 
szczone, należy. jak fnajrównićj i najstarannićj z sieczką dro- 
bno pociętą umięszać, Do garuca owsa bierze się dobry gar- 
niec sieczki, do garnca zaś Żyta lub innego ziarna zastępcze- 
go bierze się jéj o ły do Żóch garncy. Powszechnym jest zwy- 
czajem całą porcyą obroku na jeden popas przeznaczoną wsy- 
pywać do Żłobu. Jest to bardzo nie dobrze. Koń zanim pier- 
szą połowę zadanego sobie karmu spożyje, drugą jeszcze nie- 
zjedzoną, parą z pyska wychodzącą i śliną okryje. Ta reszta 
pokarmu staje się dla niego nieprzyjemną, tak dalece że jéj 
niedojada. Zosławiona zaś w żłobie psuje się, nieprzyjemny 
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wydaje odór, i następniezadany pokarm czyni dla konia odra. 
żliwym. Za prawidło zatćm postanowić należy, ażeby każda 
porcya na jeden popas przeznaczona , podzieloną była jeszcze 
na trzy części (a zatém całodzienna porcya na 9 części). Pier- 
wsza cząstka obroku wsypuje się do źłobu, po jéj wyjedzeniu 
druga, a po tćj ostatnićj trzecia. Zadanie nowćj cząstki, do- 
póty następować niepowiono, dopóki poprzedzająca nie zosta- 
nie całkiem spożytą; trzeba jednakże bacznie na to uważać i 
pilnować, żeby po spożyciu dania poprzedzającego natych- 
miast nowe danie następowało tak, żeby koń na nie nieo- 
czekiwał. Nie szkodliwszego jak nieregularne zadawanie 
obroku przez niedbałych ludzi, którzy wczasie , kiedy się ko 
nie napasują oni spać układają, konie zaś po zjedzeniu por- 
cyi muszą czekać na drugą następną. Tego pod żadnym wzglę- 
dem ludziom dozorującym dozwalać nie trzeba. 

Żłób powinien być zawsze najczyścićj utrzymywany. Najle- 
pićj jest wyczyszczać go przed kaźdćm i po każdóm napasy: 
waniu. 

c). Do należytego napasienia konia i do odpoczynku potrze- 
ba czasu 27—3 godzin; zrana popas może trwać dłużej, w po» 
łudnie kiedy są naglące roboty, krócćj; w takim razie na 
południowy popas, przeznacza się więcćj obroku a mnićj sia- 
na, zostawując tego ostatniego więcćj na danie wieczorne; 
żle to jednakże jest zbyt wiele: siana za drabinę na noc za- 
kładać, koń albowiem przepędza większą część nocy na je- 
dzeniu, kiedy właśnie przez większą jéj część spoczywać po- 
winien. 

d). Zadaje się naprzód obrok (ziarno umięszane ze sieczką) 
a po zupełnćm jego spożyciu siano. Obrok skrapia się wodą 
tyle tylko, żeby koń sieczki zdmuchiwać nie mógł. Jeżeli 
konie przychodzą do domu mocno zegrzane, należy z jaki 
kwadrans, albo i pół godziny wstrzymać je od karmu; naj- 
więcćj zaś tego się wystrzegać należy, żeby. konie pozmordo- 
waniu do gołego owsa niedopadały. 

e). Godzin przeznaczonych na robotę nigdy zbytecznie prze- 
dłużać niegodzi się ani też nadto wielkim ładunkiem ciężaru 


koni nie przesilać. To zawsze ciągnie za sobą prędkie zni- 
szczenie koni. Nic zaś szkodliwszego dla konia, bedącego 
w ciągłćj pracy gospodarskićj, jak prędkie jeżdżenie np. ga- 
lopowanie z próżnym wozem, lub podwierzchem. Tego naj- 
srożćj ludziom pracującym z uprzężą zabraniać należy. Konie 
które od młodości do prędkiego biegania ani przyzwyczajane 
ani wprawiane były, a teraz w ciągłćj i ciężkićj są pracy, 
(a takiemi właśnie są pospolicie konie gospodarskie) daleko 
się prędzej niszczą, prędkim nie zwyczajnym dla nich biegiem 
aniżeli powiększeniem ciężaru, w powolnym pociągu; ztąd 
to najczęściej dostają chorób nieuleczonych. 

123). Przy kaźdóm napasywaniu konie powinny być pojo- 
ne. Najlepićj jest poić konia wtenczas kiedy porcyą zadanćj 
sobie paszy do połowy spożyje. Niektórzy też zalecają zrana 
poić przed zadaniem paszy; w południe zaś i wieczorem po 
spożyciu pewnćj części karmu, a potóm pojenie znowu po- 
wtórzyć po zupełnóm dokończeniu popasywania. Bardzo się 
wystrzegać należy konie napawać zegrzańe jeszcze, po pracy 
zbyt wysilonćj; w podróżach szczególnićj na to zwracać uwas 
gę należy. Niektórzy zalecają koniowi zmordowanemu cokol- 
wiek zadać siana skropionęgo wodą, a potóm dopiero dawać 
zwyczajny popas i poić. Konia zmordowanego można wpra* 
wdzie w drodze napoić, byleby nie zbyt zimną wodą, ale 
zaraz po napojeniu w dalszą i to dobrym kłusem puszczać się 
w drogę. 

Po karmie zielonym lub kartofli zaraz poić nie należy, trze- 
ba dobrze zaczekać i po napoieniu zaraz zaprzęgać: 

Przymioty wody wiele wpływają na zdrowie konia. Czy- 
sta i miękka woda, czy to rzeczna, zródlona lub sludzienna, ` 
jest najzdrowszą; nie dobrą jest stojąca, błotnista lub twarda 
w której cząstki wapna lub gipsu są rozpuszczone ; najgorszą 
jest ta, w którćj len lub konopie moczono. 

Woda niepowinna być bardzo zimna ale teź ani ciepła. 
Latem przeto wprost ze studni poić nie wypada, trzeba ją zo- 
sławić w korycie żeby się zleciła; zimą zaś należy wodę pro* 
sto ze studni podawać nietrzymając jćj długo w korycie, żeby 
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się do zbytku nie oziębiła. Najlepszy stopień ciepła wody 
wynosić powinien 69 Reaum. Bezpiecznićj wszakże w zimach 
mroźnych wodę przez 24. godzin w czystych z umysłu do te- 
go przeznaczonych naczyniach, w stajni przetrzymywać. 

W czasie upałów, mianowicie w podróżach, gdzie nie wszę- 
dzie można na dobrą wodę rachować, dobrze jest do wody 
nieco mięszać otrąb pszennych; w czasie zaś kiedy konie li- 
nieją dodawać nieco szrótu jęczimiennego albo makuch lnia- 
nych. 

124). Konie wprawdzie nie mają tyle chęlki do soli, co 
bydło rogale i owce, jednakże utrzymując je na karmie 
mnićj dla nich właściwym, mnićj strawnym np. na kartoflach, 
sianie błotnóm twardćm i t. p. sól może być dla nich bar- 
dzo pomocną.  Najłepićj jest w takim razie wodą lekko za- 
soloną pokarm na sieczkę porznięty okrapiać. 

125). Powiedzieliśmy wyżćj; że koń co wieczora powinien 
być czysto i sucho podesłany. Podściół zwalany odchodami, 
letnią przynajmniej porą, w poranku uprzątnąć; zimą co dru- 
gi dzień, cząstki suchego ku żłobowi odgartując. Jeżeli ko- 
nie stoją w przęorynach na bruku, dobrze jest zostawiać pod 
nogami zawsze cokolwiek podściołu, żeby kopyto, nerwy i 
Żyły, przez stanie na brukowanćj podłodze nie cierpiały. 
Powiedzieliśmy wyżéj, Że koń potrzebuje słomy na podściół 
około 4—5. funtów dziennie. Zatrzymając wszakże codzien- 
nie część suchego podściołu, jeżeli chodzi o jego oszczędze- 
nie, można się obejść i trzema funtami. > 

126). Czyszczenie, zgrzebłowanie i omywanie koni nietylko 
są potrzebne dla tego, żeby im nadawać piękny pozór, ale nie- 
zbędne są do utrzymania ich w zdrowiu, tymbardzićj że ko- 
nie w pracy będące potnieją i na kurzawę bywają wystawia- 
ne. Skura lu się pobudza do większćj czynności. Brud ze skó- 
ry końskiej wydobywa się na wierzch, nasamprzód zgrzebłem, 
a późnićj szczotką i tym sposobem oczyszcza się codzień tu- 
łów, szyja, i górne części nóg; dolne zaś ich części i głowa 
ocierają się szczotką lub płachtą wełnianą. Dla zmocnienia 
skóry, mianowicie w tych miejscach, do których się dotyka 
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uprząż, dobrze jest nacierać je powrosłem grubóm ze słomy 
skręconóm 

Zgrzebłowanie koni jakkolwiek jest rzeczywiście potrze- 

, bnéin, do zbytku wszakże posuwane , nie jest dobrem. Skó- 
ra się przez to nadto pobudza do czynności i pozbawia tej 
delikatnćj powłoki, która chroni konia od wpływów nieprzy. 
jaznych powietrza; koń przezto robi się zbyt czułym na wszel- 
kie przeciwne wrażenia zimna i wilgoci; koń zresztą gospo* 
darski musi przez cały dzień pracować; to tedy ciągłe od rana 
do wieczora zgrzebłowanie i czyszczenie przeszkadzałoby mu 
do spokojności potrzebnćj w celu-brania pokarmu i użycia 
spoczynku. 

Pławienie koni w ciepłćj porze roku, jeżeli się tylko usku- 
tecznia z potrzebnemi ostrożźnościawmi, może być dla nich po- 
mocne; najczęścićj atoli, Że się tych ostrożności niezachowue 
je, bywa szkodliwóm. Główna tu rzecz żeby konia chociażby 
najmnićj zgrzanego do wody nie prowadzić. Po pławieniu 
należy mu tém mocnićj golenie nacierać, im woda była chło» 
dniejszą. 

Kopyto które tak ważną jest częścią ciała u konia pracowi- 
tego , powinno zawsze zwracać na siebie uwagę. Nie mówie- 
my tu o kuciu, materya ta, żeby ją wyłożyć jak należy, 
znacznie by nasz wykład rozszerzyła; mamy w polskim ję- 
zyku tę materyą bobrze wyłożoną w kilku dziełach , szczegól- 
nićj zaś w wyżćj cytowanćm dzielć Adamowicza. Rozprawa 

. Laupmana bardzo dobrze o tćj materyi traktuje. 

Chodzenie około kopyta głównie na tém zależy ażeby je, 
kiedy jest zbyt suche kiedy niekiedy odwiłźać, stawiając ko- 
nia na glinie wodą skropionćj lub na wilgotnym gnoju by: 
dlęcym ; albo teź obwijając samo kopyto płachtą . umaczaną 
w papce z gliny i krowieńcu zarobionćj. Do zachowania ko- 
pyta w dobrym stanie zdrowia, żeby niekruszało, jak równie 
żeby i zbyteczna wilgoć do niego nie wsiąkała, dobrze słu- 
ży maść następującym sposobem sporządzona: bierze się 1. 
część oleju lnianego i 2 części sadła, wszystko to się topi na 
ogniu, mięsza i dodaje sadzy sosnowej tyle, ile do zaczernie- 
> 18 
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nia massy potrzeba. W ciepłej porze roku dodaje się cokol- 
wiek wosku rozpuszczonego, żeby takowa maść nie była zbyt 
płynną. Tą maścią kiedy się niekiedy kopyto smaruje. 

127). Budowa i urządzenie stajni, wielki ma wpływ na 
zdrowie i dobry byt konia. 

Stajnia powinna być zbudowana na suchém i wyniostóm 
miejscu. Lepićj jest żeby ściany jéj podłażne w których są 
okna i-drzwi, obrócone były na wschód i zachód. Wysokość 
ścian powinna wynosić przynajmnićj 5—6. łokci. Szerokość 
każdćj przeoryny powinna wynosić 5. stóp; długość 20. stóp. 
ale z tych 20słu stóp czyli IOciu tokci, 12 stóp przeznacza 
się na przeorynę a 8 na kuryłarz. W stajniach z podwójne- 
mi stanowiskami kurytarz może być spólny. Okna dawać 
należy w ścianach od tyłu zwierząt, w stajniach zaś z po- 
dwójnym rzędem przeoryn, ponad głowami koni lecz wysoko 
pod samym pułapem, żeby zbyt mocne światło, niedziałało 
szkodliwie na oczy końi. 

Pułap, jeżeli się na poddaszu karm przechowuje, powinien 
być szczelnym; juź to żeby się okruchy sienne nie sypały, juź 
to Żeby wyziewaimi i şam się karm nie psuł. Zresztą dobrze 
opatrzeny pułap potrzebny jest i dla ciepła stajni. 

Konie powinny stać w przeorynach; oddzielenie ich samemi 
tylko drągami nie jest dostateczne. Przeoryny z desek powin- 
ny być wyższe z przodu, żeby się konie nie kąsały. 

Pomost w przeorynach powinien być równy 1 mocny z bałów; 
rynny, rynsztoki w taki sposób urządzane, żeby uryna ściekała. 

Żłoby robią się zazwyczaj z drzewa najtwardszego i naj- 
lepićj wygładzonego. Żłób powinien być na 10-—12. cali 
głęboki, ustawiony nieco ukośnie, tojest jednym końcem nie- 
co, (bardzo mało) wyżćj, drugim niżćj. Na końcu tego o- 
slalniego powinien być otwór na dnie zatykać się mogący, 
przez któryby można było wypuszczać wodę do wymywania 
śłobu użytą. Odległość źłobu od ziemi wynosić powinna 2. 
łokcie. Drabiny umieszczają się nad źłohami „ile możności 
do kierunku poziomego zbliżone. ` 

Ciepło w. stajni powinno wynosić od 5 do 10. stopni 
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Reaumiura. Powietrze powinno być czyste; a chociaż zmiana 
powietrza i wolny jego przewiew są potrzebne w stajni, nie 
pależy wszakże zwierząt wystawiać na szkodliwe ciągi wia- 


"tra. Stajnia powinna być wprawdzie dosyć światła, jednak- 


że zbyt mocne światło, razi oczy koni i niedozwala im spo- 


Poniewa? choroby końskie powiększćj części bywają tego 
rodzaju, że do ich rożpoznawania i leczenia potrzeba biegłe- 
go Weterynarza; zresztą w języku ojczystym posiadamy kilka 
dzieł Weterynaryi, obszernie i dosyć gruntownie o tym przed- 
miotie traktujących, o chorobach przeto końskich, nawet 
takich, które sam gospodarz bez pomocy lekarza leczyć mo- 


"że, 'zamilczamy, odsyłając czytelnika do dzieł Rohlwesa, 


Adamowicza Kurowskiego i Łyszkowskiego. 


KONIEC CHOWU KONI. 
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